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N I E  M A  W O L N O Ś C I  B E Z  S O L I D A R N O Ś C I

Leszek Kostrzewski

O polski system emerytalny można się długo 
spierać, ale co do jednego wszyscy są zgodni 
– jest skomplikowany. Świetny przykład to 
pieniądze z OFE, o których mało kto wie, że 
są dziedziczone.

Pieniądze w OFE...
Przypomnijmy więc: jeżeli ktoś od początku 
swojej pracy odkładał składki tylko do ZUS (to 
tzw. I filar), jego pieniądze nie podlegają dzie-
dziczeniu. Po śmierci przejmie je budżet pań-
stwa. Jednak wielu Polaków oprócz tego, że 
płaci składki do ZUS, nadal przekazuje część 
swojego wynagrodzenia do 
OFE (lub robiło to wcześniej).

Ok. 2 mln Polaków nadal 
oszczędza w otwartych fun-
duszach emerytalnych. Ale 
pieniądze w nich ma więcej 
obywateli. Dokładnie 15,8 mln 
Polaków, którzy łącznie odło-
żyli 132 mld zł.

Część osób oszczędzają-
cych w funduszach umie-
ra przed wypłatą. Te skład-
ki podlegają dziedziczeniu. 
Wystarczy zgłosić się do 
OFE, w którym bliski odkła-
dał składki. 

...oraz na subkontach
Dziedziczeniu podlega też 
tzw. subkonto w ZUS. Co to 
takiego?

Otóż w 2011 r. rząd zmniejszył składkę prze-
kazywaną do OFE. Wynosiła ona 7,3 proc., 
a zmniejszono ją do 2,92 proc. Ta różnica mię-
dzy wcześniejszą wysokością składki do OFE 
a nową – zmniejszoną – nie trafia do wielkie-
go worka w ZUS, czyli I filaru, ale na specjalne 
subkonta w ZUS. A pieniądze z subkont pod-
legają dziedziczeniu na takich samych zasa-
dach jak składki w OFE. Takie subkonta ma 
obecnie 18 mln Polaków, którzy łącznie odło-
żyli ok. 500 mld zł. 

Jak dzielone są pieniądze z subkonta? 
W momencie śmierci danej osoby połowa 

pieniędzy z subkonta przechodzi na małżon-
ka. W sprawie drugiej połowy każdy właści-
ciel subkonta mógł wskazać osobę uposażo-
ną, czyli uprawnioną do dziedziczenia tych 
pieniędzy. Mogą to być: żona, mąż, dziecko, 
ale też osoba niespokrewniona.

Osobie uposażonej ZUS przelewa w cało-
ści pieniądze na konto bankowe.

– Wystarczy się zgłosić do swojej placówki 
ZUS i zapytać, czy rzeczywiście zmarły miał 
subkonto. Następnie trzeba się wylegitymo-
wać, pokazać akt zgonu zmarłego i wypełnić 
na miejscu prosty wniosek. Zajmuje to 10 mi-
nut. Pieniądze wypłacimy w ciągu trzech mie-
sięcy – zapewniają w ZUS.

W ciągu ośmiu miesięcy 
bieżącego roku ZUS wypła-
cił pieniądze po zmarłych 
31,6 tys. osobach. Łącznie 
było to 516 mln zł.

Konieczna akcja 
informacyjna
– Niestety, wielu Polaków nie 
zgłasza się po pieniądze z sub-
konta zmarłego. Nie wiedzą, 
że mają do nich prawo – mó-
wi dr Antoni Kolek, szef Insty-
tutu Emerytalnego, i sugeru-
je, że przydałaby się akcja in-
formacyjna ze strony rządu.

Oskar Sobolewski, ekspert 
emerytalny i założyciel inicja-
tywy Debata Emerytalna: – To 
kolejny dowód na to, że bra-

kuje edukacji emerytalnej w Polsce. Warto, 
żeby Ministerstwo Rodziny przeprowadziło 
kampanię informacyjną na ten temat.

Dr Łukasz Wacławik z wydziału zarządza-
nia krakowskiej AGH tłumaczy, że dopóki nikt 
nie zgłosi się po pieniądze z subkonta zmarłe-
go, leżą one na koncie w ZUS. – Na szczęście 
nie ma żadnego okresu przedawnienia i po 
pieniądze możemy się zgłosić w dowolnym 
momencie – wyjaśnia.

Zapytaliśmy Ministerstwo Rodziny i Poli-
tyki Społecznej, czy planuje kampanię infor-
macyjną o tym, jak odbierać pieniądze z sub-
konta w ZUS. Odpowiedzi nie dostaliśmy. +

Polacy nie wiedzą, że po śmierci bliskiej osoby mają prawo 

do pieniędzy, które odłożyła ona na emeryturę.  

Nie zgłaszają się po nie, bo nie znają procedur

System emerytalny

Pieniądze  
po zmarłych

Nakład 58 tys. + 296 tys. prenumerat cyfrowych 

Kraj

Za co chcą 
ścigać Gersdorf
Postępowanie jeszcze trwa, ale 
prorządowy serwis wPolityce już 
napisał, że Małgorzata Gersdorf 
zarzuty dostanie ► 7

Temat dnia

Jak piją Polki  
i Polacy
Mężczyźni – piwo. Kobiety – wino. Mężczyźni – trzy-
krotnie więcej niż kobiety. Codziennie – niemal co 
dziesiąty Polak. W raporcie OECD Polska jest w dzie-
siątce państw, w których pije się najwięcej ► 4-5

Kultura

Nowa płyta 
Chylińskiej
Choć tytuł albumu brzmi „Never 
Ending Sorry”, Agnieszka Chyliń-
ska nie ma za co przepraszać  
► 17

Wydaje Agora SA  
nr indeksu 348198

Część osób 

oszczędzających 

w OFE umiera przed 

wypłatą środków. 

Ich składki podlegają 

dziedziczeniu, 

podobnie jak 

pieniądze z subkonta 

w ZUS SKARBY  

FARAONA
Trzęsącymi się rękoma Howard Carter wykonał otwór 
w drzwiach grobowca. „Czy pan coś widzi?” – zapytał 
jego towarzysz. „Tak jest – odpowiedział wzruszony 
Carter. – Widzę cudowne rzeczy” 

► 18

100 lat od odkrycia grobowca Tutanchamona
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Nicola Zalewski
Polski rzymianin na mundial

Tuż przed mundialem w Katarze 
Zalewskiego spotkało wyróżnie-

nie. Wygrał internetowe głosowanie 
w plebiscycie „Golden Boy” włoskie-
go dziennika „Tuttosport”. Rywalizo-
wał z utalentowanymi futbolistami 
do lat 21, dostał połowę głosów, 
rekordową liczbę 1,3 mln.

Choć urodził się we Włoszech 
prawie 21 lat temu i tam nauczył fut-
bolu, to chciał reprezentować kraj 
rodziców. Zadebiutował w naszej 
drużynie narodowej w ubiegłym ro-
ku w meczu z San Marino, a siedzą-
cy na trybunach jego ojciec płakał 
tak, jakby Polska grała z Brazylią. 
Ten obrazek był później przypomi-
nany i rozrywał serca. Zalewski se-
nior, chory na raka emigrant z Łom-
ży, zmarł trzy tygodnie później.

Nicola Zalewski w klubie AS Ro-
ma szkoli się od 10. roku życia, obec-
nie uczy go futbolu Jose Mourinho. 

Wiosną tego roku Zalewskiego 
obwołano odkryciem Serie A.

Gdy w czwartek Czesław Michnie-
wicz poda kadrę Polski na mundial, 
piłkarz Romy na pewno tam się znaj-

dzie. Wiele wskazuje na to, że w Kata-
rze będzie podstawowym piłkarzem 
drużyny, jej lewym wahadłowym.

W plebiscycie „Tuttosport” po-
konał bardzo wyraźnie pomocnika 
Realu Madryt Eduarda Camavingę, 
zwycięzcę Ligi Mistrzów 2022.

I to nieco „psuje” wydźwięk na-
grody dla Polaka – rekordowa licz-
ba głosów i tak duża przewaga nad 
Camavingą sugerują wyśmienitą ak-
tywność polskich kibiców w tym 
głosowaniu, wielką ich mobilizację. 

Zalewski będzie mógł się im od-
wdzięczyć już 22 listopada, gdy  Pol-
ska meczem z Meksykiem zacznie 
swój udział w mundialu. +
Marek Deryło

Mateusz  
Kokoszkiewicz

Duda na szczycie. 
Polska zielona węglem

A
ndrzej Duda na szczycie COP27 w Egipcie mocno chwa-
lił się zieloną transformacją naszego kraju. Zapewniał, 
że „Polska rozwija OZE oraz niskoemisyjny program 
atomowy. Promujemy elektromobilność, efektywność 

energetyczną i nowe technologie”. Wszyscy w Polsce wiedzą, 
że to nieprawda. 

Nie rozwijamy odnawialnych źródeł energii, przeciwnie  
– hamujemy ich rozwój. Z rządu od dawna, mimo zapowiedzi, 
nie może wyjść ustawa, która zniesie nieżyciową zasadę 10H 
praktycznie blokującą budowę nowych elektrowni wiatrowych 
na lądzie. Zmiany w rozliczeniach utrudniają rozwój energe-
tyki słonecznej, a spółki energetyczne ciągle mówią o tym, że 
niedopasowane sieci przesyłowe uniemożliwiają rozwój OZE.

Jeśli chodzi o program atomowy, to także jesteśmy w lesie. 
Pierwsza elektrownia atomowa ma powstać w 2033 r. i jest to 
bardzo optymistyczne założenie. A przecież emisję gazów cie-
plarnianych (o 55 proc.) powinniśmy zmniejszyć już do 2030 r.

Efektywność energetyczna wygląda tak, że rząd nie zna-
lazł dodatkowych pieniędzy na program „Czyste powietrze” 
i ureal nienie cen ocieplania domów. O zmiany od lat apelują 

działacze antysmogowi, 
minister Moskwa nie 
znalazła nawet czasu 
na rozmowę z nimi.

Prezydent Duda 
zapewnił, że „w Polsce 
i UE jesteśmy na ścieżce 
osiągnięcia celów poro-
zumienia paryskiego”.

Tyle że polski rząd co 
rusz występuje przeciw-
ko polityce klimatycznej 
UE. A to właśnie przede 
wszystkim unijny 
system handlu emisjami 

odpowiada za to, że w Polsce emisje spadają zgodnie ze zobo-
wiązaniami.

Andrzej Duda sugerował także, że to przez wojnę w Ukra-
inie nie możemy zrealizować tak szybko celów klimatycznych. 
Rzecz w tym, że to można i trzeba połączyć, bo zielona energia 
to tańsza energia.

Zamiast np. wydawać 12 mld zł na jednorazowe dodatki 
węglowe, trzeba było je zainwestować w termomodernizację, 
panele fotowoltaiczne i pompy ciepła. Najubożsi powinni je po 
prostu dostać za darmo. Tym sposobem zyskalibyśmy niższe 
rachunki na lata, a nie tylko na jeden sezon.

Niektórzy samorządowcy od lat nie mogą się doprosić 
o dotacje na rozwój OZE – słyszą, że nie ma pieniędzy. A teraz 
nagle dostali miliony na dopłaty, za które obywatele mogą 
kupić węgiel, ale nie muszą, i nie wiadomo, czy on w ogó-
le będzie.

Jest szansa, że Polacy z aktywności Andrzeja Dudy na szczy-
cie najbardziej zapamiętają odzywkę do aktywistki klimatycz-
nej, która domagała się rozwoju czystej energii: „Ja bym chciał, 
żeby w górach był śnieg, a na nizinach, żeby było ciepło”. +

Za śmierć  
ojca

MLN ZŁ
Takiej kwoty domaga 

się od skarbu państwa 

Andrzej Pilecki, syn 

rotmistrza Witolda 

Pileckiego, który po 

wojnie został przez 

komunistyczne władze 

skazany na karę śmierci 

i stracony ► 7
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Interweniowaliśmy, 

interweniujemy 

i będziemy to robić nadal

JEWGIENIJ PRIGOŻYN,

bliski współpracownik Putina, pytany, czy Rosja będzie ingerować w odbywające się 

właśnie wybory do Kongresu USA

Andrzej Duda mówił,  

że Polska przeprowadza 

zieloną transformację. 

Tymczasem miliardy 

wydajemy na dopłaty  

do węgla, a energia 

odnawialna leży 

„Wyborcza” poleca

Wyborcza TV 

Monarchia  
w kryzysie      

Wysokie Obcasy

Nie odchodzę 
daleko  
od stołu

„The Crown”  
to jeden z niewielu 
seriali, którego każdy 
sezon jest tak samo 
wyśmienity. Może 
dlatego, że scenariusz 
pisało tu życie? Rolę 
Elżbiety II przejmuje 
Imelda Staunton. 
Lady Di gra Eliza-
beth Debicki. 
Czytaj jutro

Byłam dzieckiem, które 
doświadczyło ubóstwa 
na wielu płaszczyznach. 
Doświadczenie braku 
spowodowało, że jedze-
nie było i jest dla mnie 
czymś, o czym marzy-
łam i ciągle marzę.  
Rozmowa z Basią Sta-

recką – w sobotę

Demokratyczna Republika Konga 
Nastolatki idą na wojnę

W mieście Goma młodzież z Demokratycznej Republiki Konga przechodzi pierwsze kroki podstawowego 
szkolenia wojskowego. Ponad 3 tys. nowych rekrutów rozpoczęło je w poniedziałek. Na wschodzie kraju ar-
mia rządowa walczy z rebeliantami z Ruchu 23 Marca wspieranymi – jak twierdzi rząd kongijski – przez są-
siednią Rwandę. Więcej zdjęć i niezwykłych galerii na Wyborcza.pl/zdjecia

F
O

T
. M

O
S

E
S

 S
A

W
A

S
A

W
A

 /
 A

P

95 4

eprasa.pl 5cb3013a84



3
Gazeta Wyborcza
Środa, 9 listopada 2022 Reklama

1
34215011.n

eprasa.pl 5cb3013a84



Gazeta Wyborcza
Środa, 9 listopada 20224 Temat dnia

1 RP

Mężczyźni – piwo. Kobiety – wino.  

Mężczyźni – trzykrotnie więcej niż kobiety.  

Codziennie – niemal co dziesiąty Polak.

Anita Karwowska

Początek lat 90. Polacy piją średnio 6,5 li-
tra czystego alkoholu rocznie. To poziom 
podobny do czasów PRL. Kiedy w 2004 r. 
wchodzimy do Unii Europejskiej, średnie 
spożycie wynosi już ponad 8 litrów na oso-
bę. Obecnie jest najwyższe w historii staty-
styk Państwowej Agencji Rozwiązywania Pro-
blemów Alkoholowych – to 9,7 litra czyste-
go alkoholu na osobę rocznie. Pije 80 proc. 
dorosłych Polaków. Uzależnionych jest ok. 
800 tys., a ok. 2,3 mln osób pije szkodliwie. 

Spożywaniu alkoholu przez Polki w mi-
niony weekend wywód poświęcił prezes PiS 
Jarosław Kaczyński. Nadmierne picie przez 
młode kobiety uznał za przyczynę kryzysu de-
mograficznego w Polsce. Przy okazji stwier-
dził, że kobietom do uzależnienia wystarczą 
dwa lata z alkoholem, podczas gdy mężczy-
znom – 20. Wszystkie te informacje – poda-
ne podczas spotkania z mieszkańcami Ełku 
– są nieprawdziwe. 

Piją i kobiety, i mężczyźni
Piją i kobiety, i mężczyźni, ale w innych ilo-
ściach, inne trunki i często w innych okolicz-
nościach. Mężczyźni sięgają po alkohol trzy-
krotnie częściej niż kobiety i piją go 3,6 ra-
zy więcej, przy czym różnica ta jest związa-
na głównie z częstszym piciem piwa i napo-
jów spirytusowych. Inaczej liczby wygląda-
ją tylko przy porównaniu konsumpcji wina 
– ten rodzaj alkoholu Polki spożywają dwu-
krotnie częściej niż Polacy. 

Najczęściej pijemy w towarzystwie przy-
jaciół lub rodziny. W samotności codziennie 
pije prawie 5 proc. Polaków, a ponad 13 proc. 
– kilka razy w tygodniu.

Główne motywy picia: alkohol poprawia 
jakość imprezy, nastrój, dodaje odwagi, po-
maga pokonać poczucie wyobcowania w gru-
pie. Co dziesiąta kobieta i 16 proc. mężczyzn 
pije „żeby o wszystkim zapomnieć”. 

Znane są też przyczyny abstynencji. Wśród 
niepijących mężczyzn dwie najczęściej po-
jawiające się odpowiedzi to: „picie szkodzi” 
i „to marnowanie pieniędzy”. Co piąty Polak 
zrezygnował z alkoholu, bo „kiedyś to zruj-
nowało mu życie”. 13 proc. nie pije ze wzglę-
dów religijnych.

Polki unikają alkoholu przede wszyst-
kim ze względu na zdrowie, brak zaintere-
sowania alkoholem oraz finanse. O absty-
nencji przesądza też ciąża. Wśród Polek ro-
śnie świadomość szkodliwości picia w tym 
czasie, choć tylko z jedną trzecią ciężarnych 
lekarze poruszyli ten temat w czasie wizyt 
kontrolnych. W 2005 r. ponad 16 proc. an-
kietowanych kobiet przyznawało, że sięga-
ło po alkohol w czasie ciąży. Obecnie przy-
znaje się do tego 7 proc. 

Większość badanych deklaruje, że pan-
demia nie wpłynęła na to, ile piją. Potwier-
dzają to dane OECD, który prześledził mo-
dele konsumpcji alkoholu w Europie. Wy-
nika z nich, że podczas pierwszego lock-
downu 43 proc. osób zgłosiło, że piło czę-
ściej, 25 proc. deklarowało, że rzadziej, 
a 32 proc. nie zgłosiło żadnych zmian w tym 
względzie. 

Kto pije więcej niż Polacy?
W raporcie OECD Polska jest w dziesiątce 
państw, gdzie pije się najwięcej. Częściej 
po alkohol sięgają: Niemcy, Austriacy, Ro-
sjanie, Luksemburczycy, Litwini, Irland-
czycy, Francuzi i Łotysze. 

Rosnące statystyki picia coraz częściej 
próbują wyhamować samorządy, wprowa-
dzając nocną prohibicję. Przyznają, że al-
kohol jest zbyt łatwo dostępny. Np. w War-
szawie jeden sklep monopolowy przypada 
na 350 mieszkańców, choć według Świato-
wej Organizacji Zdrowia powinien przypa-
dać na około 1000-1500 mieszkańców. Jak 
pisaliśmy w „Wyborczej”, w samym śród-
mieściu stolicy działa 386 sklepów z alko-
holem, a w całym mieście jest ich w sumie 
około 3000. To więcej niż w całej Szwecji. 
Rośnie liczba wydawanych koncesji. Od 
2017 r. liczba sklepów z alkoholem w War-
szawie wzrosła o blisko 4 proc.

W 2018 r. była próba wprowadzenia noc-
nej prohibicji w całym kraju, ale ustawa 
ostatecznie nie weszła w życie. Na własną 
rękę zakazy sprzedaży alkoholu w centrach 
miast między godz. 22 a 6 rano wprowadzi-
ły m.in. Łódź, Wrocław i Gdańsk. Po godz. 
23 sprzedaż zakazana jest też w Zakopa-
nem, bo miasto nie radziło sobie z plagą 
pijanych turystów.

W połowie tego roku Partia Razem za-
proponowała pakiet rozwiązań, które miały-
by ograniczyć konsumpcję alkoholu. Postu-
luje zakaz jego sprzedaży na stacjach ben-
zynowych, zakaz reklamy alkoholu w sie-
ci i  sprzedaży trunków w promocyjnych, 
obniżonych cenach. Większość sejmowa 
nie podjęła tematu. +

Jak piją 
Polki  
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Kilka razy w okresie całej ciąży 

Często

Raz w okresie całej ciąży

Rzadko

Raz w miesiącu

Czasami

Nie pamiętam

Częstotliwość spożywania alkoholu w czasie ciąży

Dlaczego pijemy alkohol
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Alkohol

Rozmowa z Krzysztofem Brzózką

 Dziękuję prezesowi Kaczyńskiemu...

ANITA KARWOWSKA: Polacy piją 
dziś więcej niż w PRL. Dlaczego?
KRZYSZTOF BRZÓZKA: Na ulicy wy-
gląda to inaczej niż w tamtych czasach, 
nie widujemy już pijanych ludzi leżą-
cych w rowach. Ale skala rozpowszech-
nienia alkoholu jest większa. Po pro-
stu lepiej niż za komuny działa system 
wsparcia społecznego dla ludzi z pro-
blemami. A alkohol jest relatywnie tań-
szy i powszechnie dostępny.

Pijemy coraz więcej. Ostatnie trzy la-
ta pokazują, że o 13 proc. wzrosło w Pol-
sce użycie wódki. A razem z tym nie-
ustająco rośnie w ostatnich latach licz-
ba zgonów spowodowanych alkoholo-
wą marskością wątroby. To wskaźnik 
bardzo czuły, realnie pokazujący, co 
dzieje się w narodzie.

Te trzy lata to pandemia.
– Która zmieniła sposób picia. Ci, któ-
rzy robili to okazjonalnie i umiarko-
wanie, w pandemii zrezygnowali z al-
koholu. Stąd więcej dziś abstynentów 
niż przed pandemią. Natomiast te oso-
by, które piły przed pandemią w sposób 
szkodliwy, zaczęły wypijać olbrzymie 
ilości alkoholu, bez hamulców. Wśród 
tych trzech milionów Polaków, którzy 
pili ryzykownie (wypijali 75 proc. sprze-
dawanego w Polsce alkoholu), picie się 
zaostrzyło.

Co w Polsce zawodzi, że problem pi-
cia jest coraz powszechniejszy?
– Brak działań. Od 2009 r., kiedy zano-
towaliśmy gwałtowny wzrost użycia al-
koholu, jedyną nową rzeczą w polity-
ce antyalkoholowej było wprowadze-
nie wyższej akcyzy. To spowodowało, 
że wzrost spowolnił, ale nie zatrzyma-
liśmy trendu.

Wprawdzie teraz rząd przyjął ma-
pę drogową kolejnych podwyżek ak-
cyzy, ale inflacja świetnie sobie z tym 
poradziła – aktualne podwyżki podat-
ku akcyzowego już nie mają znaczenia.

Doskonale wiadomo, co należy zro-
bić, by ograniczyć problemy alkoholo-
we, niestety rządzący nie są tym obec-
nie zainteresowani. W 2019 r. w Sejmie 
powiedziałem: nawet najpiękniejsze sło-
wa, za którymi nie idzie działanie, to hi-
pokryzja. Niedługo potem przestałem 
być szefem PARPA.

Nie udało się m.in. wprowadzić usta-
wą zakazu nocnej sprzedaży alkoholu 
w całym kraju. A to by bardzo pomo-
gło, bo skończyłyby się imprezy z do-
kupowaniem alkoholu, zakupy były-
by planowane na trzeźwo. Z projek-
tu zrobiono wydmuszkę, oddając de-
cyzję samorządom. A te nie do końca 
z tego korzystają.

Efekt jest taki, że z problemem ro-
snącego spożycia alkoholu państwo 

nie robi dziś absolutnie nic, a Państwo-
wa Agencja Rozwiązywania Proble-
mów Alkoholowych została zlikwido-
wana, w myśl zasady: masz tempera-
turę, stłucz termometr.

Zamiast tego mamy Krajowe 
Cen trum Przeciwdziałania 
Uzależnieniom.
– Proszę odszukać jego stronę interne-
tową. Nawet tego ta instytucja nie ma.

Dlaczego PARPA, działająca przez 
niemal 30 lat, została zlikwidowana?
– Przyczyn upatruję w wydarzeniach 
sprzed kilku lat. W 2017 r. złożyłem do 
ówczesnego ministra zdrowia Konstan-
tego Radziwiłła opracowanie, co nale-
ży zrobić, by wyhamować wzrost spo-
życia alkoholu. Odzew był żaden, nie-
mniej dalej, przy każdej okazji, pod-
kreślałem skutki tego trendu. Ostrze-
gałem, że zacznie spadać średni ocze-
kiwany czas przeżycia Polaków. I to 
się już wydarzyło. Długość życia spa-
da od trzech lat.

I to zaczęło uwierać. W końcu dowie-
działem się, że minister zdrowia stra-
cił do mnie zaufanie. Zostałem odwo-
łany, a niedługo później mniejszy po-
łknął większego – PARPA została po-
łączona z Krajowym Biurem do spraw 
Przeciwdziałania Narkomanii w Krajo-
we Centrum Przeciwdziałania Uzależ-
nieniom. Rządzącym to na rękę. Nie ma 
już krytyki polityki antyalkoholowej, do 
ministra zdrowia nie docierają niewy-
godne, trudne informacje na ten temat.

Nie ma więc dziś już systemowej po-
lityki antyalkoholowej?
– Nie, za to mamy występ najważniej-
szej osoby w państwie w Ełku. Prezes PiS 
Jarosław Kaczyński problemy zna – da-
ne o tym, że dziewczyny piją tyle samo 
co chłopcy, są prawdziwe. Ale dlacze-
go zamiast przeciwdziałania problemo-
wi mamy tylko idiotyczny rechot? A to 
jest w tej chwili właśnie sposób działa-
nia państwa w rozwiązywaniu proble-
mów alkoholowych – rechot prezesa.

Jeżeli chcemy pomóc tym młodym 
kobietom, to zlikwidujmy np. reklamy, 
które wychowują przyszłe użytkownicz-
ki alkoholu. Polki są dziś dla przemysłu 
alkoholowego polem do zagospodaro-
wania. Mężczyźni piją już na potęgę, to 
teraz klientów trzeba poszukać wśród 
kobiet. Stąd tak wiele reklam alkoholu 
skierowanych do Polek, smakowe pi-
wa, kolorowe wódeczki.

Dużo ostrzejsza niż wobec alkoho-
lu jest w Polsce polityka antynikotyno-
wa. Dziś pali 60 proc. mniej niż w prze-
szłości, gwałtownie spada liczba zacho-
rowań na raka płuc. A przybywa osób 
z marskością wątroby.

Partia Razem postuluje, żeby zaka-
zać sprzedaży alkoholu na stacjach 
benzynowych. Pomogłoby?
– Ze względu na ogromną liczbę re-
klam alkoholu, które od dwóch dekad 
są legalne, jesteśmy jako społeczeństwo 
przekonani najbardziej w Europie, że 
alkohol jest takim samym towarem jak 
każdy inny.

W cywilizowanych państwach alko-
holu na półkach na stacjach benzyno-
wych nie ma. Bo taka obecność to ciąg 
dalszy socjalizowania alkoholu w na-
szym otoczeniu. W moim przekonaniu 
wyrzucenie go ze stacji paliw spowodo-
wałoby wstrząs wśród kierowców, za-
uważyliby, że to nie jest towar normal-
ny. W mojej definicji stacje benzynowe 
to najlepiej skomunikowane – zupełnie 
incognito – meliny. Głównymi klienta-
mi w nocy są osoby przyjeżdżające sa-
mochodami po alkohol.

Co jeszcze trzeba zrobić?
– Popatrzmy, co zrobiła w ostatnich la-
tach Litwa: to żadna wiedza tajemna 
– podniesienie cen alkoholu, zakaz je-
go reklamy i sprzedaży w nocy, a także 
podniesienie wieku legalnego zakupu do 
20 lat. Te ruchy powinniśmy wykonać.

A poza tym zaktywizować powin-
ni się lekarze, którzy rozmawiają z pa-
cjentami o szkodliwości nikotyny, ale 
o picie alkoholu nie pytają.

Bo to tabu?
– Pewnie też, ale główny powód jest bar-
dziej przyziemny: NFZ płaci za profilak-
tykę nikotynową, za alkoholową – nie.

W ostatnich dniach sporo czasu po-
święcił pan dziennikarzom na roz-
mowy o piciu Polaków.
– I jestem wdzięczny prezesowi Kaczyń-
skiemu, że zwrócił uwagę na problem 
alkoholowy. Ale cieszę się również z te-
go, że odsłonił się trochę, pokazując, ja-
ki jest jego i rządzących stosunek do te-
go bardzo poważnego, zbierającego żni-
wo śmierci problemu społecznego. +
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Doskonale wiadomo, 

co należy zrobić, by 

ograniczyć problemy 

alkoholowe, niestety 

rządzący nie są tym obecnie 

zainteresowani

KRZYSZTOF BRZÓZKA

były dyrektor Państwowej Agencji 

Rozwiązywania Problemów Alkoholowych, 

ekspert WHO

Objawy uzależnienia

Prof. Jan Chodkiewicz

psycholog, psychoterapeuta  
z Instytutu Psychologii Uniwersytetu Łódzkiego:

Wyróżniamy sześć objawów uzależnienia 
od alkoholu: odczuwanie głodu, czyli bar-
dzo silne pragnienie, żeby się napić, wzrost 
tolerancji – przyjmowanie coraz większych 
dawek, żeby był efekt, utrata kontroli – jak 
ktoś zacznie, to nie potrafi skończyć, kon-
centracja życia wokół picia, czyli dana oso-
ba myśli cały czas o alkoholu.

Poza tym są objawy abstynencyjne 
w momentach zaprzestania picia, m.in. 
drżenie rąk, bezsenność, zlewne poty, wyso-
ki poziom lęku, nadwrażliwość na bodźce 
i ostatni objaw – używanie pomimo szkód. 
A w wypadku alkoholu są to szkody fizycz-
ne – bo niszczy organizm, psychologiczne 
– bo ludzie stają się coraz bardziej agresyw-
ni lub autoagresywni, społeczne – bo rozpa-
dają się rodziny i traci się pracę, i duchowe 
– czyli brak wyższych wartości.

Jeden objaw nie musi jeszcze niepoko-
ić, przy dwóch mamy do czynienia z pi-
ciem szkodliwym, a trzy oznaczają uzależ-
nienie. +

• Pije 80 proc. 

dorosłych 

Polaków. Uza-

leżnionych jest 

ok. 800 tys., 

a ok. 2,3 mln 

osób pije szko-
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Judyta Watoła

Fundamentalne dla systemu ubezpieczenia 
zdrowotnego w Polsce zmiany rząd zapisał 
w projekcie nowelizacji ustawy o zawodzie 
lekarza i lekarza dentysty, który miał pier-
wotnie dotyczyć jedynie finansowania staży 
podyplomowych. Projekt był znany dotąd tyl-
ko z komunikatu. Dopiero we wtorek został 
przyjęty przez rząd i pojawił się na stronie 
Rządowego Centrum Legislacji. – Już samo 
to jest niedopuszczalne, żeby takie zmiany 
zapisywano w niezwiązanej z ich przedmio-
tem ustawie. To legislacyjne bałaganiarstwo 
– ocenia Urszula Michalska z OPZZ, członki-
ni Trójstronnego Zespołu ds. Zdrowia. 

W załączonej do projektu ocenie skutków 
regulacji (OSR) czytamy, że projekt „ma na 
celu optymalizację wydatkowania środków 
publicznych na cele ochrony zdrowia”. W rze-
czywistości chodzi o oszczędności. 

Cięcie w składkach, 
oszczędności w leczeniu
I tak już nie rząd ani Ministerstwo Zdrowia, 
ale NFZ będzie finansował zakup szczepio-
nek stosowanych w programie szczepień 
ochronnych (obowiązkowe szczepienia dzie-
ci na gruźlicę, odrę, żółtaczkę itd.), a także 
szczepionek przeciwko COVID-19. 

Budżet państwa nie będzie już płacić skła-
dek na ubezpieczenie zdrowotne m.in. za stu-
dentów i doktorantów, osoby z Kartą Polaka, 
żołnierzy odbywających zasadniczą służbę 
wojskową, ćwiczenia wojskowe oraz pełnią-
cych terytorialną służbę wojskową lub służ-
bę wojskową w razie ogłoszenia mobiliza-
cji i w czasie wojny, uczniów i słuchaczy za-
kładów kształcenia nauczycieli, dzieci w do-
mach dziecka, domach pomocy społecznej 
i domach poprawczych, za bezrobotnych 
niepobierających zasiłku, za kombatantów 
i osoby represjonowane oraz działaczy opo-
zycji antykomunistycznej, którzy nie pobie-
rają emerytury, oraz wybranych rencistów. 

„Zmiana ma na celu ograniczenie wydat-
ków budżetu państwa oraz kosztów admini-
stracyjnych związanych z opłacaniem skład-
ki” – pisze rząd. Zaznacza jednak, że osoby, za 
które budżet nie będzie już płacił, nadal będą 
miały status osoby ubezpieczonej. 

Ponadto NFZ przejmie od Ministerstwa 
Zdrowia finansowanie wszystkich świadczeń 
wysokospecjalistycznych, darmowych leków 
dla osób w wieku 75+ oraz kobiet w ciąży, pro-
gramów leczenia hemofilii i leczenia chorych 
z wirusem HIV, wreszcie finansowanie całego 
ratownictwa medycznego, czyli pogotowia. 
Ponadto projekt przewiduje, że rząd sięgnie 
po pieniądze z funduszu zapasowego NFZ. 

– Zgodnie z zapowiedzią wiceministra 
zdrowia Macieja Miłkowskiego z funduszu 
zapasowego NFZ rząd chce zabrać 6 mld zł. 

Jeśli dodać do tego ponad 7 mld zł mniej z bu-
dżetu państwa, wychodzi łącznie aż 13 mld zł 
na zdrowie mniej. Nie rozumiem, jak w tej sy-
tuacji rząd mógł napisać w OSR, że te zmiany 
nie będą miały wpływu na pacjentów – zwra-
ca uwagę Łukasz Kozłowski, główny ekono-
mista Federacji Przedsiębiorców Polskich. 

Przez 10 kolejnych lat budżet ma zaosz-
czędzić na planowanych przez rząd zmia-
nach ponad 71 mld zł. Natomiast NFZ – jeśli 
rząd zabierze jeszcze 6 mld zł z funduszu za-
pasowego – straci łącznie 77 mld zł. To jed-
nak dane zaniżone, bo wydatki na świadcze-
nia specjalistyczne, ratownictwo medyczne, 
czy szczepionki i leki na hemofilię na pewno 
by urosły wraz z inflacją. 

Zamiast leczenia inwestycje 
Według Łukasza Kozłowskiego realne wydat-
ki na leczenie mogą być nawet o 10 proc. niż-
sze niż obecnie. W OSR można przeczytać, 
że zaoszczędzone na leczeniu pieniądze rząd 
przeznaczy na inwestycje – głównie te, które 
już trwają, bo „wzrost płacy minimalnej, ro-
snący kurs euro i dolara, podwyżki cen pa-
liw, energii oraz gazu, a także sytuacja epide-
miczna, inwazja Rosji na Ukrainę czy wzra-
stający poziom inflacji” sprawiły, że „zacho-
dzi konieczność umożliwienia zwiększenia 
ich finansowania w sposób adekwatny do 
kształtowania się rzeczywistych kosztów”. 

Według rządu ze względu na inwestycje 
ustawa będzie miała dla pacjentów jedynie 
pozytywne skutki. „Rozwiązanie ma pozytyw-
ny wpływ na sektor ochrony zdrowia”, a „fi-
nansowanie zadań przeniesionych do NFZ 
nie będzie odbywać się kosztem pacjentów” 
– czytamy wprost w OSR. 

– Nie mają odwagi przyznać wprost, że 
chcą na zdrowiu oszczędzać – mówi Łukasz 
Jankowski, prezes Naczelnej Izby Lekarskiej. 

Ekspertów najbardziej oburza jednak zda-
nie, które ma wyjaśnić, dlaczego projekt nie 
był przedmiotem konsultacji społecznych. 
„Z uwagi na jednoznacznie pozytywny lub 
neutralny charakter projektu, odstąpiono 
od konsultacji w celu umożliwienia uchwa-
lenia projektowanych zmian w terminie po-
zwalającym na ich implementację równolegle 
z pracami związanymi z opracowaniem pro-
jektu ustawy budżetowej na rok 2023” – na-
pisał rząd. Innymi słowy – konsultacji spo-
łecznych nie było, bo projekt trzeba przyjąć 
szybko. Ale skoro tak, to dlaczego nie był za-
łączony do projektu budżetu państwa, któ-
ry był przedmiotem społecznych konsulta-
cji? – Ta sama odpowiedź: brakuje im odwa-
gi – odpowiada Jankowski. 

Eksperci zwracają uwagę, że wycofanie 
się budżetu z finansowania składek zdro-
wotnych za osoby, które same ich nie opła-
cają, to de facto podważenie jednego z fila-
rów systemu powszechnego ubezpieczenia 
zdrowotnego, który obowiązuje w Polsce od 
1999 roku, kiedy wprowadził go rząd Jerzego 
Buzka. Anna Knysok, ówczesna wiceminister 
zdrowia i współautorka tamtej reformy, nie 
zostawia na dzisiejszym projekcie rządu su-
chej nitki. – Zabieranie składki za tych, któ-
rzy sami nie mogą jej płacić, jest wbrew lo-
gice tego systemu. Ale oni zabierają jeszcze 
więcej i mają czelność mówić, że to jedno-
znacznie pozytywne. To obłuda i zakłama-
nie, jakich świat nie widział. PiS ma gębę peł-
ną frazesów o tym, jak zwiększa wydatki na 
zdrowie, a doskonale wie, że ich nie zwięk-
sza. One rosły same, bo rosły pensje, a z nimi 
składki na zdrowie. To się nie mieści w gło-
wie, że rząd może tak kłamać w żywe oczy. 
Po prostu kpią z ludzi. +

Prokuratura bezprawnie zajęła hipotekę 
Prokuratorzy Zbigniewa Zio-
bry dokonali zabezpieczenia 
majątkowego na nieruchomo-
ści żony Romana Giertycha  
we Włoszech – ustaliła  
„Wyborcza”. Sąd potwierdza,  
że było to nielegalne, ale za-
bezpieczenia do dziś  
nie zdjęto.

Roman Giertych, znany prawnik 
i były wicepremier, pozostaje głów-
nym wrogiem obecnej władzy, a po-
lowanie na niego się nie kończy. 
Zabezpieczenie na majątku Gier-
tychów jest kolejnym odcinkiem 
tej batalii.

Według prokuratury Giertych 
uczestniczył w wyprowadzeniu po-
nad 92 mln zł z deweloperskiej fir-
my Polnord. Miał na tym zarobić 
jako prawnik blisko 7 mln zł. Sę-
dziowie, którzy badali tę sprawę, 
byli jednak zgodni: to wydmusz-

ka, zebrane dowody nie wskazują 
na żadne przestępstwo.

Prokuratura od dwóch lat igno-
ruje prawomocne orzeczenia sądów 
w Poznaniu i Lublinie. Najpierw są-
dy uznały, że Giertych nie jest po-
dejrzany, bo zarzuty w sprawie wy-
myślonego przestępstwa próbowa-
no mu postawić, gdy leżał nieprzy-
tomny w szpitalu. Było to bezpraw-
ne i nieskuteczne. Potem sądy po-
twierdziły, że bezprawne było tak-
że samo zatrzymanie Giertycha.

Prokuratorzy Ziobry wymyśli-
li kolejne zarzuty i zażądali ściga-
nia Giertycha listem gończym. Ale 
sędziowie znów nie dopatrzyli się 
przestępstwa i wniosek odrzucili.

„Wyborcza” ustaliła, że w marcu 
2022 r. prokuratorzy Ziobry zmienili 
taktykę. Wydali postanowienie o za-
bezpieczeniu majątkowym na hipo-
tece willi w Velletri pod Rzymem. 
Willa należy do Barbary Giertych, 

żony prawnika, ale prokuratorom 
to nie przeszkadzało.

„Zachodzi domniemanie, że nie-
ruchomość faktycznie stanowi wła-
sność podejrzanego Romana Gierty-
cha” – napisali w uzasadnieniu, mi-
mo że Giertych, co potwierdziły są-
dy, podejrzanym nie jest.

Wartość nieruchomości proku-
ratorzy Ziobry oszacowali na pół 
miliona euro. Zabezpieczenie na 
hipotece oznacza, że Barbara Gier-
tych nie może sprzedać willi ani ob-
ciążać jej zobowiązaniami.

Prokuratura wyszła z założenia, 
że sąd skaże Romana Giertycha 
i orzeknie przepadek prawie 7 mln 
zł pochodzących z rzekomego prze-
stępstwa. Żeby wyegzekwować tę 
należność, trzeba zatem się przy-
gotować i zawczasu zająć włoską 
nieruchomość jego żony.

Prawnicy Giertycha zaskar-
żyli decyzję prokuratury do Są-

du Okręgowego w Lublinie. „Wy-
borcza” ustaliła, że we wrześniu 
2022 r. sędzia Adam Daniel uchy-
lił postanowienie o zabezpieczeniu 
majątkowym.

Sędzia uznał, że nie było żadnych 
podstaw do zajmowania hipoteki. 

Sędzia Daniel wyjaśnia, że zabez-
pieczenie majątkowe można zasto-
sować jedynie, gdy dowody wska-
zują na duże prawdopodobieństwo 
popełnienia przestępstwa. Tymcza-
sem w sprawie Giertycha prokura-
torzy nie przedstawili takich dowo-
dów. Zabezpieczenie było więc bez-
prawne. Sędzia pisze też, że „praw-
dopodobieństwo trafności” zarzu-
tów kierowanych pod adresem Gier-
tycha jest „stosunkowo niewielkie”, 
zaś o wiele bardziej prawdopodob-
ne wydaje się zakończenie śledztwa 
umorzeniem.

Skoro nie ma dowodów na żad-
ne przestępstwo, to zdaniem są-

du nie ma też podstaw do rozwa-
żań o przyszłej karze. Nawet gdy-
by przyjąć, że pieniądze na zakup 
willi pochodziły z przestępstwa, na 
co nie ma dowodów, to nie byłoby 
podstaw do stwierdzenia, że żona 
Romana Giertycha o tym wiedziała. 
I także z tego powodu decyzję o za-
bezpieczeniu należałoby uchylić.

Giertych potwierdza nasze infor-
macje: – Włosi nie badali legalno-
ści postanowienia wydanego przez 
polską prokuraturę, tylko automa-
tycznie dokonali wpisu w księgach 
wieczystych. Po uchyleniu postano-
wienia przez sąd prokuratura mu-
si sprawę odkręcić, ale to jest już 
bardziej skomplikowane. Decyzję 
o zabezpieczeniu na hipotece wil-
li podjęła Prokuratura Regionalna 
w Lublinie. Jej rzecznik Andrzej Je-
żyński zapewnił nas, że prokuratu-
ra odkręca już sprawę. +
Piotr Żytnicki

Nie mają odwagi przyznać 

wprost, że chcą na zdrowiu 

oszczędzać

ŁUKASZ JANKOWSKI

prezes Naczelnej Izby Lekarskiej

Wielkie cięcie 
w NFZ 

Wydatki na leczenie z budżetu państwa będą w ciągu 

kolejnych 10 lat mniejsze o 71 mld zł. Do tego rząd zabierze 

z funduszu zapasowego NFZ 6 mld zł. Według rządu pacjenci 

na tym nie ucierpią bo planowane zmiany są  

„jednoznacznie pozytywne”.

• Według rządu ze względu na inwestycje 
ustawa będzie miała dla pacjentów jedy-
nie pozytywne skutki 

FOT. AGNIESZKA SADOWSKA / AGENCJA WYBORCZA.PL
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Syn rotmistrza Pileckiego idzie do sądu
Andrzej Pilecki, syn rotmi-
strza Witolda Pileckiego, który 
po wojnie został skazany przez 
komunistyczne władze na karę 
śmierci, domaga się  
od skarbu państwa ponad  
26 mln zł zadośćuczynienia 
i odszkodowania za krzywdę 
doznaną przez ojca.

Witold Pilecki był rotmistrzem ka-
walerii Wojska Polskiego, żołnie-
rzem Armii Krajowej, organizował 
ruch oporu w Auschwitz, uczestni-
czył w powstaniu warszawskim. Po 
wojnie stał się ofiarą stalinowskiego 
terroru i został skazany na śmierć 
przez strzał w tył głowy w maju 
1948 r. Państwo polskie anulowało 
wyrok w 1990 r., a rotmistrz został 

uhonorowany pośmiertnie m.in. 
Orderem Orła Białego i stopniem 
pułkownika.

Teraz jego syn Andrzej postanowił 
wystąpić do sądu o odszkodowanie 
i zadośćuczynienie za śmierć ojca.

Jak informuje „Super Express”, 
pełnomocnicy 90-letniego dziś An-
drzeja Pileckiego wnioskują do skar-
bu państwa o kwotę 26 102 978,50 zł. 
Składają się na nią trzy elementy. 

Pierwszy z nich dotyczy zasą-
dzenia na rzecz Andrzeja Pileckie-
go kwoty 25 mln zł wraz odsetka-
mi „tytułem zadośćuczynienia za 
krzywdę doznaną przez ojca wnio-
skodawcy Witolda Pileckiego na 
skutek wydania i wykonania wyro-
ku WSR w Warszawie z dnia 15 mar-
ca 1948 (…)”.

Drugi wniosek dotyczy kwoty 
36 422,56 zł z odsetkami za szko-
dę doznaną przez Witolda Pilec-
kiego na skutek wyroku, a trzeci 
element wniosku opiewa na kwo-
tę 1 102 978,50 zł z odsetkami „tytu-
łem zadośćuczynienia za krzywdę 
doznaną przez ojca wnioskodawcy 
Witolda Pileckiego na skutek pozba-
wienia go wolności w okresie od 
8 maja 1947 r. do 25 maja 1948 r.” 
– informuje „Super Express”.

Niebawem przed Sądem Okrę-
gowym w Warszawie ma się odbyć 
pierwsza rozprawa.

Rotmistrz Pilecki został areszto-
wany przez bezpiekę 8 maja 1947 r. 
Wpadł w zasadzkę w mieszkaniu 
swoich przyjaciół przy ul. Pańskiej. 
W czasie trwających pół roku prze-

słuchań był torturowany. Śledztwo 
nadzorował osławiony płk Józef Ró-
żański, znany z sadyzmu dyrektor 
Departamentu Śledczego Minister-
stwa Bezpieczeństwa Publicznego. 
Rotmistrz miał potem wyznać żo-
nie: „Oświęcim to była igraszka”.

3 marca 1948 r. Witold Pilecki, 
ps. „Witold”, stanął przed Rejono-
wym Sądem Wojskowym w War-
szawie, oskarżony w procesie tzw. 
grupy „Witolda”. Postawiono mu 
zarzuty nielegalnego przekrocze-
nia granicy, posługiwania się fał-
szywymi dokumentami, braku re-
jestracji w Rejonowej Komendzie 
Uzupełnień, nielegalnego posia-
dania broni palnej, prowadzenia 
działalności szpiegowskiej na rzecz  
gen. Władysława Andersa i przy-

gotowywania zamachu na grupę 
dygnitarzy MBP. Ostatnie oskar-
żenie Pilecki stanowczo odrzucił. 
Przyznał się za to do pozostałych 
czynów. Swoją pracę wywiadow-
czą w powojennej Polsce określił 
jako działalność informacyjną dla 
II Korpusu Polskiego na Zachodzie, 
za którego oficera wciąż się uważał.

15 marca 1948 r. zapadł wyrok: 
kara śmierci. Prezydent Bolesław 
Bierut nie chciał go zmienić. Egze-
kucję strzałem w tył głowy wyko-
nano w mokotowskim więzieniu 
przy Rakowieckiej. Pilecki pozosta-
wił żonę i dwoje dzieci. Jego ciało 
bezpieka pochowała w tajemnicy, 
prawdopodobnie na terenie Cmen-
tarza Wojskowego na Powązkach. +
Marta Woźniak

Za co chcą ścigać Gersdorf
W piśmie do prezes TK 

Małgorzata Gersdorf 

przedstawiła stanowisko 

Sądu Najwyższego 

dotyczące postępowania 

toczącego się przed 

Trybunałem. Teraz grozi 

jej za to dyscyplinarka.

Łukasz Woźnicki

Postępowanie wyjaśniające w spra-
wie byłej pierwszej prezes SN opi-
sywaliśmy pod koniec październi-
ka. Prowadzi je Piotr Schab, głów-
ny rzecznik dyscyplinarny sędziów 
sądów powszechnych powołany 
na to stanowisko przez Zbigniewa 
Ziobrę. Zawdzięczający awanse „do-
brej zmianie” Schab jest znany ze 
ścigania sędziów, którzy nie zgadza-
ją się na ograniczanie niezależności 
sądownictwa. W czerwcu Andrzej 
Duda uczynił go dodatkowo swoim 
„nadzwyczajnym rzecznikiem dys-
cyplinarnym”, czyli oskarżycielem 
wyznaczonym przez prezydenta 
do prowadzenia sprawy konkret-
nego sędziego. Wyznaczając rzecz-
nika, Duda zażądał czynności wy-
jaśniających w sprawie Małgorzaty 
Gers dorf, byłej pierwszej prezes SN, 
a obecnie sędzi w stanie spoczynku. 
W październiku Schab wezwał ją 
do złożenia wyjaśnień na temat jej 
„działań jako Pierwszego Prezesa”.

Według rzecznika Dudy Gersdorf 
„naruszyła instytucję obligatoryjne-
go zawieszenia postępowania przed 
organami toczącymi spór kompe-
tencyjny”. Mówiąc prościej: nie za-
stosowała się do przepisu ustawy 
o TK, który nakazuje zawiesić po-
stępowania organom państwa spie-
rającym się o kompetencję do roz-
strzygnięcia tej samej sprawy. 

Jak pisał Schab, doprowadzi-
ło to „do wydania przez część sę-
dziów Sądu Najwyższego uchwały 
w materii objętej sporem kompe-
tencyjnym”. Miało to – uznał rzecz-
nik – „w sposób oczywisty i rażący” 
uchybić przepisowi ustawy o TK.

Nie za uchwałę, ale za 
pisemne stanowisko 
Uchwałą, o której pisał rzecznik, 
było głośne orzeczenie trzech izb 

SN ze stycznia 2020 r., a dotyczyło 
skutków upolitycznienia KRS przez 
PiS i wprowadzania do sądów tzw. 
neosędziów.

Rządzący próbowali powstrzy-
mać SN przed wydaniem orzecze-
nia, które – jak przypuszczali – bę-
dzie dla nich niekorzystne. I tak 
marszałek Sejmu Elżbieta Witek wy-
stąpiła do kontrolowanego przez PiS 
Trybunału Konstytucyjnego o roz-
strzygnięcie rzekomego sporu kom-
petencyjnego pomiędzy SN a Sej-
mem i prezydentem.

Art. 86 ustawy o TK mówi, że 
„wszczęcie postępowania przed Try-
bunałem powoduje zawieszenie 
postępowań przed organami, któ-
re prowadzą spór kompetencyjny”. 
Prezes Trybunału Julia Przyłębska 
ogłosiła więc, że „posiedzenie trzech 
Izb SN ulega zawieszeniu”. 

Ale trzy izby uznały, że żadne-
go sporu nie ma, bo SN korzysta 
ze swoich wyłącznych kompeten-
cji. Sam przepis ustawy o TK pomi-
nęły na podstawie prawa unijnego, 
bo uniemożliwiałby SN wykonanie 
wyroku TSUE. „W tej sytuacji Sąd 
Najwyższy nie tylko miał prawo, ale 
wręcz obowiązek nie uwzględnić 
treści art. 86” – stwierdziły w uza-
sadnieniu uchwały. 

Uchwałę wydały połączone skła-
dy trzech izb, a Gersdorf była prze-
wodniczącą. – Równie dobrze pan 
Schab może postawić identyczne 
zarzuty kilkudziesięciu innym sę-
dziom, którzy się pod nią podpi-
sali – mówił PAP Piotr Prusinow-
ski, prezes Izby Pracy i Ubezpie-
czeń Społecznych SN i pełnomoc-
nik Gersdorf. 

Ale rzecznik Schab informu-
je, że w sprawie nie chodzi wcale 
o uchwałę, ale o pisemne stanowi-
sko Gersdorf. To o tyle ciekawe, że 
domagając się wyjaśnień, o żadnym 
stanowisku nie wspomniał. 

Schab: To był akt 
woli pani Gersdorf 
– Mam powinność zweryfikowania 
– także w oparciu o wyjaśnienia pa-
ni Małgorzaty Gersdorf – przesłanek 
zachowania stanowiącego w mo-
im przekonaniu złamanie zapisów  
art. 86 – przedstawił sprawę w ubie-
głym tygodniu Schab na antenie 
prorządowej telewizji wPolsce.

– Pani prof. Małgorzata Gers-
dorf, doskonale znając ten prze-

pis, wystosowała stanowisko na pi-
śmie – bardzo krótkie i lakoniczne 
– że w jej przekonaniu ten przepis 
w analizowanej sytuacji nie ma za-
stosowania – kontynuował Schab. 
– Ja konstatuję, że miał on zastoso-
wanie i pewien skutek przewidzia-
ny w art. 86 ustawy istniał z mocy 
prawa. Zignorowanie tego skutku 
oceniam jako prawdopodobny de-
likt dyscyplinarny – dodał.

– Przełamanie decyzją pierw-
szego prezesa mocy obowiązującej  
art. 86 było aktem woli, aktem 
sprawczym pani Małgorzaty Ger-
sdorf i ono poprzedziło powzięcie 
przez pewną grupę sędziów SN 
uchwały – podkreślił. 

Rzecznik Schab nie wskazał, o ja-
kie dokładnie pisemne stanowisko 
chodzi. Wspomniał jedynie, że ów-
czesna pierwsza prezes zakomuni-
kowała je „najwyższym organom 
państwowym”.

Wszystko wskazuje na to, że cho-
dzi o pismo z 23 stycznia 2020 r. 

Gersdorf wystosowała je do pre-
zes TK w ramach postępowania 
dotyczącego sporu kompetencyj-
nego i dziś można je znaleźć wśród 
dokumentów tej sprawy. Uczestni-
kami tego postępowania – obok SN 
– były „najwyższe organy państwa”, 
z prezydentem na czele.

Pismo zawiera dosłownie dwa 
zdania. Gersdorf poinformowała, 
że „nie istnieje spór kompetencyj-
ny między Sejmem a SN i między 
Prezydentem a SN, ponieważ ak-
tualnie w SN nie toczy się żadne 
postępowanie objęte wnioskiem 
Marszałka Sejmu”. Dodała, że gdy-
by takie postępowania się toczy-
ły, to „składy orzekające zastosują 
przepisy prawa”.

Odpowiedź ma się 
podobać, bo będzie kara? 
– Takie stanowisko zostało złożo-
ne przez panią pierwszą prezes. 
Tylko zwracam uwagę, że nie by-
ło to stanowisko sędzi Małgorzaty 
Gersdorf, przewodniczącej składu 
Sądu Najwyższego, ale stanowisko 
Sądu Najwyższego, który był stroną 
postępowania przed TK dotyczące-
go sporu kompetencyjnego – mówi 
prezes Prusinowski, pełnomocnik 
Gersdorf. 

– SN otrzymał pismo z TK 
i pierwsza prezes w imieniu SN od-
niosła się do niego, bo była do tego 
w pełni umocowana. Teraz ma mieć 
za to postępowanie dyscyplinarne. 
To kuriozum – komentuje prezes. 

– Przecież strona – uczestni-
cząc w jakimkolwiek postępowa-
niu – ma prawo zajmować takie 
stanowisko, jakie uważa, a nie ta-

kie, jakiego ktoś oczekuje. No chy-
ba że jesteśmy już w takiej formu-
le „państwa prawa”, że odpowiedź 
musi się spodobać, bo inaczej zo-
staniemy ukarani – dodaje. 

Od pełnomocnika dowiadujemy 
się, że Gersdorf przygotowała już 
odpowiedź na wezwanie Schaba 
i wkrótce przekaże ją rzecznikowi.

– Z jego pisma tak naprawdę nie 
wynikało, na czym miałby polegać 
zarzut. Było w nim otwarte pytanie 
o rolę pani prezes w działaniu – cy-
tuję – „które naruszyło instytucję 
obligatoryjnego zawieszenia po-
stępowania”. Oznacza to, że Piotr 
Schab wprawdzie pyta, choć z góry 
wie, że doszło do obrazy prawa. To 
bardzo nowatorskie podejście – za-
uważa prezes Prusinowski.

Po zapoznaniu się z wyjaśnie-
niami Schab zdecyduje, czy przed-
stawić Gersdorf zarzuty dyscypli-
narne. Prorządowy serwis wPoli-
tyce już napisał, że Gersdorf zarzu-
ty dostanie. 

– Stawianie pani prezes zarzu-
tów za działalność orzeczniczą by-
łoby totalnym absurdem, bo równie 
dobrze każdemu innemu członkowi 
składu można by postawić podob-
ny zarzut: wydał uchwałę, która się 
panu Schabowi nie podoba – mówi 
pełnomocnik Gersdorf.

– Równie kompromitujące dla 
rzecznika byłoby przedstawienie 
zarzutu osobie, która pełniła obo-
wiązki pierwszego prezesa, z po-
wodu zajmowania pewnego sta-
nowiska. Jeśli jesteśmy na tym eta-
pie, że karzemy za wyrażanie poglą-
dów, to ja winszuję poczucia humo-
ru – dodaje. +

Według rzecznika 

Dudy Gersdorf nie 

zastosowała się do 

przepisu ustawy o TK, 

który nakazuje zawiesić 

postępowania organom 

państwa spierającym 

się o kompetencję do 

rozstrzygnięcia tej samej 

sprawy

• Od pełno-

mocnika do-

wiadujemy się, 

że Gersdorf 

przygotowała 

już odpowiedź 

na wezwanie 

Schaba i wkrót-

ce przekaże ją 

rzecznikowi 
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Objazdowy cyrk – tak można by 
nazwać tournée Kaczyńskiego 

po powiatowej Polsce. Bo kłam-
stwa i ewidentne idiotyzmy przez 
niego wygłaszane mogą trafić 
tylko do najtwardszego elektoratu 
PiS-u. I tylko taki zresztą, staran-
nie wyselekcjonowany elektorat 
jest dopuszczany na spotkania 
z Kaczyńskim.

Ale nie dajmy się zwieść! To 
nie demencja starcza, tylko sta-
rannie przemyślany, diabelski 
plan! Żelazny elektorat PiS-u, 
około 30 proc. z tendencją spad-
kową, nie da PiS-owi trzeciej ka-
dencji. Ale Kaczyński wcale nie 
chce dalej rządzić! On chce total-
nie rozwaloną po 8 latach swo-

ich rządów pod względem go-
spodarczym, społecznym i po-
litycznym Rzeczpospolitą prze-
kazać w ręce opozycji. A sam 
chce mieć możliwość sabotowa-
nia wszystkich działań napraw-
czych – tak aby dzisiejsza opo-
zycja nie mogła efektywnie rzą-
dzić. Czyli, żeby zdobyła mniej niż 
276 miejsc w następnym Sejmie, 
tzn. aby nie mogła odrzucić weta 
Dudy. Ani zlikwidować Trybuna-
łu Julii Przyłębskiej, który stano-
wi odwód PiS-u na wypadek, gdy-
by Duda się zbiesił i nie chciał sa-
botować nowego rządu swoimi 
wetami – do tego potrzeba więk-
szości konstytucyjnej, czyli min. 
307 miejsc.

Do zrealizowania takiego ce-
lu wyborczego wystarczy Kaczyń-
skiemu jego żelazny elektorat. 
Pod warunkiem że się nie znie-
chęci brakiem węgla i drożyzną. 
I to do niego, za pośrednictwem 
TVP, mają trafić kretyńskie argu-
menty Kaczyńskiego – dostrojo-
ne precyzyjnie do oczekiwań jego 
elektoratu.

Opozycjo! Wspólna lista – albo 
Polska trafi w łapy Putina. 

PS Odpowiedzialność karna też 
PiS-owi niestraszna – w razie cze-
go Duda ułaskawi, kogo trzeba, już 
na wstępnym etapie śledztwa. +

Z poważaniem
Jacek Doliński

Tournée prezesa PiS
Argumenty Kaczyńskiego są dostrojone do oczekiwań elektoratu

Rada Bezpieczeństwa ONZ

Prawo kaduka,  
prawo pięści 

Staszek Smuga-Otto 

Kanada, Kolumbia Brytyjska

P
rzez lata karmiono nas uspokajającą propagandą, 
której głównym przesłaniem było, że: „gdzieś... tam, 
w Nowym Jorku, jest siedziba Organizacji Narodów 
Zjednoczonych. Tej organizacji, powołanej  

w 1945 roku przez zwycięskie mocarstwa po to, by... nigdy już 
więcej wojny!”. I jakoś tak w to, nieco naiwnie, uwierzyliśmy. 
Ta wiara dała nam wiele lat komfortowego życia.

Wojny zawsze toczyły się „gdzieś daleko, na peryferiach 
naszego – bezpiecznego – świata”. My mieliśmy tę swoją wiel-
ce cywilizowaną ONZ, dbającą o nasze bezpieczeństwo! 
I wciąż ją mamy. 

A ciągle dumą rozpiera nas świadomość, że ten – powoła-
ny już prawie osiemdziesiąt lat temu – międzynarodowy twór 
tak dalece odszedł od wykpionej i niechlubnej historii mię-
dzywojennej Ligi Narodów. Że – gdy powstawał – uczył się na 
błędach swej genewskiej poprzedniczki.

Ale... czy rzeczywiście wiele się nauczył?
Porównajmy:
W 1939 roku członek ówczesnej Ligi Narodów – stalinow-

ski Związek Rad – napadł na sąsiednią Finlandię. Został za to 
potępiony i wywalony „na zbitą mordę” z tej organizacji.

W 2022 roku Federacja Rosyjska napadła na sąsiednią 
Ukrainę. Pomimo paru już sesji oenzetowskiej Rady Bezpie-
czeństwa i Zgromadzenia Ogólnego potępiającego agresora 
Rosja wciąż jest członkiem ONZ, a z tych wszystkich potępia-
jących rezolucji kpi sobie w żywe oczy. Nikt jej nie wywala... 
bo nie może.

Bo... Federacja Rosyjska jest stałym członkiem Rady Bez-
pieczeństwa! I żeby nie wiem co... żeby cały świat oburzał się 
i protestował, to kremlowscy zbrodniarze pokazują światowej 
społeczności tzw. middle finger, czyli środkowy palec. Uchwa-
lajcie sobie... a my i tak zawetujemy, bo takie mamy prawo!

ONZ powstała tuż po II wojnie światowej. Jej podsta-
wowy organ, Rada Bezpieczeństwa, składał się z piętnastu 
członków Organizacji Narodów Zjednoczonych, w tym pię-
ciu tzw. stałych. Republika Chińska, Francja, Związek Socja-
listycznych Republik Radzieckich, Zjednoczone Królestwo 
Wielkiej Brytanii i Północnej Irlandii oraz Stany Zjednoczo-
ne Ameryki – to oni zostali stałymi członkami Rady... z pra-
wem weta!

Reszta członków Rady jest wybierana na okres dwóch lat.
A co z tego w międzyczasie zostało? W pięć lat po tym na-

rodzeniu się ONZ „Republika Chińska” skurczyła się do wy-
miarów niewielkiej, położonej na Morzu Południowochiń-
skim wysepki Formoza. To... Tajwan. Zwycięskie, komuni-
styczne Chiny Mao przejęły po Kuomintangu oenzetowską 
schedę. 

W kilkadziesiąt lat później zawalił się Związek Socjali-
stycznych Republik Radzieckich. Ten oryginalny członek za-
łożyciel ONZ. Wiele dawnych republik odeszło od matuszki 
Rossii. Ale „matuszka”, jakoś tak z biegu, przejęła oenzetow-
ską schedę po sowieckim imperium. Jakim prawem?

Otóż jednak jest takie prawo. To starorzymskie prawo ka-
duka. Nazywało się wtedy, w starożytności, „ius caducum” 
i dotyczyło spadku pozostawionego bez dziedziców. Znaczyło 
„upadający”, „bezpański” i legitymizowało czyste bezprawie.

Ale czy prawo kaduka winno wciąż obowiązywać w sto-
sunkach międzynarodowych? 

Uchwalona w 1945 roku Karta Narodów Zjednoczonych, 
czyli zbiór reguł i zasad ONZ, prawa dziedziczenia pozycji 
w Radzie nie przewiduje. A więc zarówno Federacja Rosyj-
ska, jak i Chiny Ludowe nie powinny być uznawane jako sta-
li członkowie Rady Bezpieczeństwa – i to jeszcze z prawem 
weta! 

Na taki status należałoby popracować, zasłużyć sobie. Na 
pewno nie agresją! Ale przede wszystkim... nie prawem kadu-
ka! No i nie prawem pięści!!!

Tzw. stali członkowie Rady Bezpieczeństwa, i to z prawem 
weta – kimkolwiek by byli – to groźne dziedzictwo epoki mo-
carstw imperialnych. Zażądane przez Stalina i prawem kadu-
ka przyjęte ongiś przez ONZ.

Dziedzictwo paraliżujące... +

• Cały tekst na wyborcza.pl/WyborczaToWy

Dagmara Rucińska*

L
ex Czarnek 2.0” ma nie tylko 
zmieść ostatnich niezależ-
nych i nieprawomyślnych 

dyrektorów i wyrównać walcem 
szkoły według wzoru jedynej 
słusznej ideologii, ale też przygo-
tować pole na kolejne zmiany  
– ostrzegają związkowcy. 

Niespodzianki nie było. Sejm 
stosunkiem głosów 230 do 
220 uchwalił nowelizację usta-
wy Prawo oświatowe, zwaną „lex 
Czarnek 2.0”. Zmiany zawetowa-
ne przez prezydenta powróciły, 
tym razem nieudolnie zamasko-
wane pod szyldem projektu po-
selskiego, ale też sięgające dużo 
głębiej.

Naszym zdaniem wprowadze-
nie tych zmian w prawie oświa-
towym właśnie teraz ma dru-
gie dno, gdyż jest to ściśle powią-
zane z projektem edukacji dla 
wszystkich, tzw. edukacji włą-
czającej. Projekt ten, zainicjowa-
ny w 2017 roku przez minister Za-
lewską, ponownie potęguje zmia-
ny w zdegradowanym już syste-
mie oświaty.

Dlaczego rząd funduje nam 
kolejną zmianę bez naszej wiedzy 
i zgody? Odpowiedź jest prosta 
– bo może. Jako obywatele i oby-
watelki jesteśmy w stanie zjedno-
czyć się tylko wtedy, gdy problem 
dotyczy nas bezpośrednio, utrud-
nia życie albo znacząco wpływa 
na podejmowanie decyzji tu i te-
raz. To społeczna bierność do-
prowadziła do postępującej de-
gradacji systemu oświaty i jego 
upolitycznienia.

Władza jak to władza – aby 
wykazać się przed swoimi wybor-
cami, wprowadzała kolejne zmia-
ny, nie bacząc na chwiejący się 
system. Od dawna nie podejmo-
wano konkretnych działań w te-
macie kształcenia nauczycieli, po-
prawy warunków pracy i płacy, 
wprowadzano natomiast kolejne 
biurokratyczne obowiązki, naka-
zano tworzyć stosy nikomu nie-
potrzebnych dokumentów. Dy-
rektorzy pozostawali sami na pla-
cu boju, tłumacząc się często i gę-
sto z rankingów, wyników czy 
warunków funkcjonowania szko-

ły przed organem prowadzącym 
i kuratorium. Odważniejsi zakła-
dali szkoły niepubliczne, tym sa-
mym dając przestrzeń do innej 
nauki niż ta w tradycyjnej szkole 
powszechnej.

W tak funkcjonujący system 
wrzuca się teraz kolejny granat, 
który ma nie tylko zmieść ostat-
nich niezależnych i nieprawo-
myślnych dyrektorów i wyrów-
nać walcem szkoły według wzo-
ru jedynej słusznej ideologii, ale 
też przygotować pole na kolejne 
zmiany. I to takie, które wywrócą 
polską edukację do góry nogami.

Edukacja włączająca rozpę-
dza się coraz mocniej – 11 ustaw 
do zmiany. Mało kto pamięta, że 
zmiany zostały zaplanowane już 
dawno (od 2017 roku). Wszystko 
to w ciszy gabinetów, bez wiedzy 
najbardziej zainteresowanych. 
Nauczyciele nie znają szczegółów, 
ministerstwo dementuje likwi-

dację szkół specjalnych, tymcza-
sem trwają zmasowane szkolenia 
pedagogów w kierunku diagno-
zowania uczniów ze specjalny-
mi potrzebami edukacyjnymi. Za 
chwilę kolejna reforma wprowa-
dzi głębokie zmiany dla uczniów 
szkół ogólnodostępnych oraz tych 
z SPE, a dyrektorzy i nauczycie-
le całkowicie uzależnieni od kura-
tora nie zrobią nic, by zaprotesto-
wać. Nie pomogą też organizacje 
pozarządowe, bo nie będą miały 
wstępu do szkół.

Tymczasem rząd realizu-
je swoją strategię i po kawałku 
wprowadza zmiany, nie pokazu-
jąc całego obrazu.

Społeczeństwo, widząc poje-
dyncze puzzle, nie potrafi od ra-
zu dostrzec całości, nie reaguje 
natychmiast, tylko miota się po-
między jego częściami, dając czas 
i przyzwalając rządzącym na dal-
sze degradowanie systemu.

„Lex Czarnek 2.0”, ten eduka-
cyjny Frankenstein, jest równie 
straszny, jak niebezpieczny. Szko-
ła pozbawiona autonomii, za-
mknięta na różnorodność i dialog 
to tylko ściany i dach. +
*Dagmara Rucińska – przewodni-
cząca zrzeszonego w Związkowej 
Alternatywie Niezależnego Związku 
Zawodowego „Oświata Polska”

• listy@wyborcza.pl

Skutki „lex Czarnek 2.0 ”

Szkoła zamknięta na różnorodność 

i dialog to tylko ściany i dach

• Demonstracja rodziców, dzieci, nauczycieli i polityków przeciwko 

pomysłom Przemysława Czarnka, wrzesień 2022 r. 

FOT. SŁAWOMIR KAMIŃSKI / AGENCJA WYBORCZA.PL

Dlaczego rząd funduje 

nam kolejną zmianę bez 

naszej wiedzy i zgody? 

Odpowiedź jest prosta  

– bo może

eprasa.pl 5cb3013a84



9Prosto z miastaGazeta Wyborcza
Środa, 9 listopada 2022

1 RP

Tatry

12
TURYSTÓW 
• Zginęło w październiku 
w Tatrach. Śnieg, lawiny, 
samotne wędrówki 
i skoki ciśnienia podczas 
silnego wiatru – to główne 
przyczyny. W tym miesiącu 
jeszcze nigdy wcześniej 
nie zanotowano tylu ofiar 
w całej historii tatrzańskiej 
turystyki

Wysoki betonowy mur wy-
rósł przy nowym osiedlu we 
Wrzeszczu. „Brakuje drutu 
kolczastego” – ironizują inter-
nauci. Ciągnie się przez 30 me-
trów. Ma ponad dwa me-
try wysokości. Broni dostę-
pu do przydomowych ogród-
ków przed wzrokiem pieszych 
i rowerzystów. Z kolei spacer 
wzdłuż muru przypomina wi-
zytę w dobrze strzeżonym for-
cie wojskowym. – Konstruk-
cja nie jest skończona i  nie po-
winna być oceniana pod ką-
tem estetycznym – wyjaśnia 
Jacek Zabiegała, dyrektor pro-
jektów Cordii w Trójmieście. 
Dodaje też, że „jest to ekran 
akustyczny”. + mt

Gdańsk. Ekran akustyczny w środku miasta

Kraków

Uchwała utrudnia życie 
Uchwała krajobrazowa miała oczyścić Kraków 

z wielkich, szpecących przestrzeń billboardów.  

Ale rykoszetem dostali mali przedsiębiorcy, którzy teraz 

mają problem z powieszeniem zwykłego szyldu.  

Niektórzy mówią o zwijaniu biznesu.

Anna Kolet-Iciek

– Nie udało nam się uniknąć błędów 
przy podejmowaniu tej uchwały 
– przyznaje Michał Starobrat, rad-
ny klubu Nowoczesny Kraków, któ-
ry właśnie wystąpił do prezydenta 
Jacka Majchrowskiego z interpela-
cją w sprawie powołania specjalne-
go zespołu zadaniowego ds. zmian 
uchwały krajobrazowej.

Reguluje ona między innymi za-
sady wieszania w mieście reklam 
i szyldów oraz wprowadza zakaz 
grodzenia osiedli. Weszła w życie 
1 lipca 2020 r., ale firmy i przed-
siębiorcy dostali dwa lata na do-
stosowanie się do nowych regula-
cji. W tym czasie z miasta zniknę-
ły szpecące krajobraz wielkie bill-
boardy, które przez lata zasłania-
ły budynki i zielone przestrzenie.

– Miasto wypiękniało, ale ryko-
szetem dostali mali przedsiębiorcy, 
którzy mają teraz problem z zawie-
szeniem zwykłego szyldu – zauwa-
ża radny Starobrat.

Zamknie małe firmy
W takiej sytuacji są między inny-
mi przedsiębiorcy, którzy prowa-
dzą działalność w jednym z blo-
ków na Ruczaju.

– Bardzo chciałabym dostoso-
wać się do uchwały, bo uważam ją 
za krok w dobrym kierunku, ale je-
śli to zrobię, stracę klientów – mó-
wi w rozmowie z nami właściciel-
ka tamtejszej szkoły językowej. Nie 
chce ujawniać swojego nazwiska 
z obawy przed kontrolą z magistra-
tu. Na siedzibie jej firmy nadal bo-
wiem wisi szyld, który jest niezgod-
ny z uchwałą krajobrazową.

– Moja szkoła mieści się w blo-
ku na parterze, który ma zaledwie 
2,75 m wysokości. Tymczasem zgod-
nie z uchwałą szyldy mogą być wie-
szane na wysokości 2,5 m nad zie-

mią, a ponieważ tuż nad moją kon-
dygnacją jest balkon, oznacza to, że 
reklama mogłaby mieć zaledwie 
25 cm wysokości. Wieszanie czegoś 
takiego nie ma najmniejszego sen-
su – zaznacza właścicielka szkoły.

Nasza rozmówczyni przyznaje, 
że nie będzie na razie przerabiać 
swojego szyldu i poczeka na obie-
cywane zmiany w uchwale.

– Boję się, że dostanę karę, ale 
nie chcę ściągać reklam z elewa-
cji, bo klienci mogą pomyśleć, że 
zamykam działalność, co spotyka 
obecnie wiele firm – mówi.

Kar obawia się również inny 
przedsiębiorca, który wraz z żoną 
prowadzi na Ruczaju gabinet ko-
smetyczny. Kilka miesięcy temu za-
wiesił na elewacji kolorową rekla-
mę ledową. Ona też jest niezgodna 
z uchwałą krajobrazową.

– Wisi nielegalnie i tylko czekam, 
aż ktoś się do tego przyczepi, ale je-
śli ją zdejmę, to przestaniemy być 
widoczni i w końcu trzeba będzie 
zwinąć interes – mówi przedsiębior-
ca. I zapowiada utworzenie lokal-
nego stowarzyszenia, które zajęło-
by się lobbowaniem za zmianami 
w uchwale.

Wymaga poprawek
O tym, że uchwała zawiera błędy 
i może poważnie uprzykrzyć życie 
drobnym przedsiębiorcom, rad-
ni i urzędnicy wiedzieli już kilka 
miesięcy temu. Uznali jednak, że 
z wprowadzeniem ewentualnych 
poprawek trzeba zaczekać do za-
kończenia okresu przejściowego, 
w którym przedsiębiorcy mieli 
dostosować się do nowych zasad. 
– Chodziło o to, by nie dawać sy-
gnału, że przepisy zostaną zlibe-
ralizowane, bo część osób uzna-
łaby, że nie będzie dostosowywać 
się do nowych zapisów i poczeka 
na nowelizację uchwały, a to było-

by nieuczciwe w stosunku do tych, 
którzy już to zrobili – tłumaczy Mi-
chał Starobrat.

Jak dodaje, żeby dostrzec pewne 
paradoksy zapisów uchwały, trze-
ba było zderzenia ich z rzeczywi-
stością. I teraz, jego zdaniem, nad-
szedł czas, by zająć się tym popra-
wieniem prawa. – Przede wszyst-
kim chodzi o przepisy dotyczące 
szyldów, bo te dotyczące reklam 
wielkopowierzchniowych są do-
bre i nie wymagają zmian – mó-
wi Starobrat.

Backlighty znikną?
Grzegorz Stawowy, radny PO i prze-
wodniczący Komisji Planowania 
Przestrzennego i Ochrony Środo-
wiska, zaznacza jednak, że proble-
mów, którymi powinien zająć się ze-
spół, jest znacznie więcej. – Przede 
wszystkim trzeba dotrzymać obiet-
nicy danej właścicielom tzw. okrą-
glaków reklamowych, którzy zgod-
nie z uchwałą już dawno powinni 
wymienić dachy w obiektach na 
płaskie. To spory koszt i nikt tego 
nie zrobił, ponieważ przedsiębiorcy 

otrzymali zapewnienie, że przy oka-
zji nowelizacji uchwały ten nakaz 
zostanie zdjęty – tłumaczy Stawowy.

Kolejna rzecz, która – zdaniem 
Stawowego – wymaga zmian, to 
problem podświetlanych billboar-
dów, tzw. backlightów, które moż-
na wieszać na ślepych ścianach bu-
dynków mieszkalnych. – Przyjmując 
taki zapis, chcieliśmy, żeby spółdziel-
nie mieszkaniowe na osiedlach mo-
gły nadal czerpać zyski z reklam, ale 
ta furtka jest wykorzystywana przez 
firmy, które wieszają takie billboar-
dy na ścianach kamienic w centrum 
miasta, i trzeba to ukrócić – tłumaczy 
Stawowy. Do tego dochodzi kwestia 
grodzenia osiedli.

– Przepis zakazujący stawiania 
ogrodzeń dotyczy oczywiście nowo 
powstających obiektów. Prezydent 
obiecał, że będzie prowadził nego-
cjacje ze spółdzielniami w sprawie 
„odgrodzenia” już istniejących osie-
dli, ale na razie nic w tej sprawie się 
nie dzieje. To samo dotyczy otwar-
cia przejść między blokami – zauwa-
ża Stawowy.

Jak się dowiedzieliśmy, zarządze-
nie w sprawie powołania zespołu za-
daniowego ds. zmian w uchwale kra-
jobrazowej jest już gotowe i czeka 
na podpis prezydenta. Taki zespół 
ma powstać jeszcze w tym roku.

Jakie kary?
Jak informuje nas Dariusz Nowak 
z biura prasowego krakowskiego 
magistratu, do tej pory urząd wydał 
12 decyzji o ukaraniu właścicieli re-
klam i szyldów niezgodnych z uchwa-
łą krajobrazową na łączną kwotę po-
nad 583 tys. zł. W pięciu przypad-
kach kara dotyczyła banerów (w tym 
na rondzie Mogilskim, ul. Kieleckiej 
i Czarnowiejskiej), w dwóch – mu-
rali, tablic reklamowych i szyldów, 
a jedna – nielegalnego panelu rekla-
mowego z naklejkami na elewacji.

– W toku jest 18 kolejnych spraw 
o ukaranie i ponad 600 czynno-
ści wyjaśniających – uzupełnia Da-
riusz Nowak.

Kara za 1 m kw. szyldu, tablicy re-
klamowej, urządzenia reklamowe-
go niezgodnego z zapisami uchwa-
ły krajobrazowej to 122 zł dziennie 
(z odsetkami). +

O tym, że uchwała zawiera błędy i może poważnie 

uprzykrzyć życie drobnym przedsiębiorcom, radni 

i urzędnicy wiedzieli już kilka miesięcy temu. Uznali 

jednak, że z wprowadzeniem ewentualnych poprawek 

trzeba zaczekać do zakończenia okresu przejściowego

• Ściąganie reklam w Krakowie FOT. SYLWIA PENC/ AGENCJA WYBORCZA.PL
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Wiktoria Bieliaszyn

Rosyjskie ministerstwo obrony za wszelką 
cenę usiłuje przekonać społeczeństwo, że 
Rosjanom na froncie idzie świetnie, a straty 
armii są bardzo niewielkie, w czym zasługa 
sprawnego dowodzenia.

Minister obrony Siergiej Szojgu napoty-
ka jednak coraz większe trudności w utrzy-
maniu wiarygodności tego przekazu – i to 
nie tylko ze względu na śledztwa niezależ-
nych mediów czy kiełkującą nawet w apoli-
tycznych obywatelach nieufność.

Na główną przeszkodę Szojgu wyrósł 
Jewgienij Prigożyn, założyciel najemniczej 
Grupy Wagnera, nieoficjalnie konkurujący 
z ministrem obrony o przychylność Władi-
mira Putina. Powiązani z nim propagandy-
ści i blogerzy opublikowali w niedzielę list 
żołnierzy ze 155. Brygady Piechoty Morskiej, 
w którym alarmują o „ogromnych i bezsen-
sownych stratach”, jakie mieli ponieść pod 
Pawłowką w obwodzie donieckim na sku-
tek błędnych decyzji dowódców.

Duszenie buntu żołnierzy
„Po raz kolejny rzucono nas w niezrozumia-
łą ofensywę, żeby generałowie dostali swoje 
bonusy i tytuły bohaterów Rosji. (…) W wyni-
ku »starannie zaplanowanej« ofensywy w cią-
gu czterech dni straciliśmy ok. 300 osób oraz 
50 proc. sprzętu. A to tylko nasza, jedna bry-
gada” – donosili żołnierze, apelując przy tym 
do gubernatora Kraju Przymorskiego (skąd 
pochodzi jednostka) o przeprowadzenie kon-
troli. „Prosimy [gubernatora], aby zwrócił się 

do Głównodowodzącego z prośbą o przysła-
nie niezależnej komisji, która nie jest powią-
zana z ministerstwem obrony” – pisali, suge-
rując jednocześnie, że dowództwo, bojąc się 
konsekwencji własnej nieudolności, „zakła-
muje rzeczywistość”.

Gubernator Oleg Kożemjako początkowo 
próbował zbagatelizować niepokojące wia-
domości. „Nie wykluczamy, że to prowoka-
cja ukraińskich służb bezpieczeństwa” – na-
pisał na Telegramie. Kiedy jednak sprawą za-
interesowały się niezależne media, Kożem-
jako zaczął działać. Najpierw poinformo-
wał, że „sprawdza autentyczność doniesień”, 
a później zapewnił, że dowódcy 155. Brygady 
przekazali mu, iż straty „nie są tak wielkie”.

„Rozmawiałem z nimi. Tak, walki są cięż-
kie, mają straty, ale nie jest to taka skala, o ja-
kiej piszą autorzy listu” – oświadczył. By uwia-
rygodnić tę wersję, opublikował też we wto-
rek serię nagrań, na których grupka żołnierzy 
o zasłoniętych twarzach i zmienionych gło-
sach przekonuje, że „wszystko u nich w po-
rządku”, a opublikowany wcześniej list nie 
jest prawdziwy. „Podobno rozeszła się infor-
macja, iż 155. brygada już nie istnieje. Chce-
my powiedzieć, że trzymamy się i walczymy” 
– zapewnia jeden z żołnierzy.

Dziennikarze niezależnych mediów pod-
kreślają, że nie da się ustalić tożsamości żad-
nego z uczestników nagrania.

Resort obrony:  
Straty to góra 1 proc.
Głos zabrało też ministerstwo obrony, któ-
re zaprzeczyło doniesieniom o dużych stra-

tach. W oficjalnym komunikacie wyraziło też 
uznanie dla dowódców, na których wcześniej 
mieli skarżyć się żołnierze piechoty morskiej.

„Dzięki kompetencji dowódców jedno-
stek straty piechoty morskiej w tym okre-
sie nie przekraczają 1 proc. personelu bojo-
wego i 7 proc. rannych, z których znaczna 
część wróciła już do służby” – poinformo-
wano. Działania brygady „na tym kierunku 
są niezwykle efektywne”.

Ale korespondent współpracujący z po-
wiązanym z wagnerowcami kanałem infor-
macyjnym War Gonzo przekazuje zgoła in-
ny obraz sytuacji. „W Pawłowce wszystko 
wygląda bardzo źle” – donosił w niedzielę.

Jego słowa potwierdził dowódca bata-
lionu „Wschód” separatystycznej Doniec-
kiej Republiki Ludowej Aleksander Choda-
kowski, który na Telegramie napisał: „Myślę, 
że ofensywa jest przedwczesna. I nie cho-
dzi tu tylko o Pawłowkę, gdzie znaleźliśmy 
się dosłownie w »worku z ogniem« i ponie-
śliśmy straty, ale w podejściu typowym dla 
większości przedstawicieli tego »stracone-
go pokolenia«”.

Zełenski: Moskwa każe 
kłamać o wszystkim
Prezydent Ukrainy Wołodymyr Zełenski rów-
nież odniósł się do sytuacji żołnierzy piechoty 
morskiej alarmujących o stratach pod Paw-
łowką. W swoim wieczornym przemówie-
niu w poniedziałek zwrócił się w języku ro-
syjskim do Rosjan:

„Władywostok dzieli od Pawłowki ponad 
dziewięć tysięcy kilometrów. Ale gubernator 
i tak jest pewien, że straty »nie są takie duże«. 
Gubernator prawdopodobnie widzi stamtąd 
lepiej, ilu żołnierzy z jego regionu jest wysy-
łanych na rzeź. Myślę, że Moskwa zwyczaj-
nie kazała mu kłamać. Nawet ciała większo-
ści tych zabitych nie zostaną sprowadzone 
do Władywostoku”.

Ujawniane przez niezależne media in-
formacje o stratach rosyjskiej armii są re-
gularnie nazywane przez władze fake new-
sami. Propagandowy kanał „Walka z fake 
newsami” prowadzony w komunikatorze 
Telegram uznał sobotnie doniesienia nie-
zależnej Wiorstki za „prowokację ukraiń-
skich służb”.

Rosyjscy dziennikarze informowali bo-
wiem, że w pobliżu Makiejewki na skutek 
ukraińskiego ostrzału „zniszczono cały ba-
talion świeżo zmobilizowanych z obwodu 
woroneskiego”.

„Z 570 osób przeżyło 41, z czego 12 jest ran-
nych” – donosiła niezależna redakcja.

„To nieprawdziwa informacja, która jest 
rozpowszechniana, by wzbudzić strach Ro-
sjan” – twierdzili prokremlowscy blogerzy.

Ukraińcy: Rosjanie coraz 
bardziej nie chcą walczyć
Redakcja Meduza zwraca uwagę, że rosyj-
skie władze jak dotąd ani razu nie odnio-
sły się do ofiar wśród ostatnio zmobilizo-
wanych. 1 listopada niezależne media in-
formowały, że jak dotąd udało im się udo-
kumentować śmierć 101 osób, które wcie-
lono w szeregi armii w ramach ogłoszonej 
przez Putina mobilizacji.

„Nowaja Gazieta Europa” alarmowała wte-
dy, że straty są z pewnością wyższe. A w nie-
których przypadkach, zwracają uwagę dzien-
nikarze, od momentu mobilizacji do śmierci 
minęło zaledwie kilka dni.

Co najmniej 25 zmobilizowanych miało 
umrzeć jeszcze na terenie Rosji, podczas kil-
kudniowych szkoleń w jednostkach wojsko-
wych lub w wyniku samobójstwa.

Ukraiński działacz Władimir Zołkin, 
który od początku inwazji przeprowadza 
wywiady z rosyjskimi jeńcami wojenny-
mi, w wywiadzie dla „Nowej Gaziety Eu-
ropa” mówi: „W zasadzie nikt z nich nie 
chce walczyć”.

Ale żołnierzy, którzy decydują się zbun-
tować, spotyka kara. Niezależna redakcja 
The Insider ujawniła, że dowódcy wrócili do 
praktyki karcerów dla niechętnych do walki. 
Z uzyskanych przez nich informacji wynika, 
że kilkudziesięciu zmobilizowanych w Rosji 
mężczyzn ma być przetrzymywanych w piw-
nicach w obwodzie donieckim bez jedzenia 
i wody. Krewni mężczyzn przekazali, że po-
wodem uwięzienia były ich żądania zwol-
nienia ich z udziału w szturmie ze względu 
na „niezgodność tego rodzaju działań z ich 
poglądami”.

Latem 2022 dziennikarze The Insider in-
formowali, że na kontrolowanych przez Ro-
sjan terytoriach obwodu ługańskiego dowód-
cy uwięzili kilkuset żołnierzy, którzy usiłowa-
li zerwać kontrakt z armią. +

Na główną przeszkodę 

Siergieja Szojgu wyrósł 

Jewgienij Prigożyn, założyciel 

najemniczej Grupy Wagnera, 

nieo�cjalnie konkurujący 

z ministrem obrony 

o przychylność  

Władimira Putina

Głośny list rosyjskich 
żołnierzy piechoty 
morskiej
Blogerzy powiązani z Jewgienijem Prigożynem, założycielem Grupy Wagnera, 

opublikowali list żołnierzy ze 155. Brygady Piechoty Morskiej, w którym alarmują 

o „ogromnych i bezsensownych stratach”, jakie mieli ponieść w obwodzie donieckim  

na skutek błędnych decyzji dowódców.

• Rosyjski czołg uszkodzony w walkach 

w pobliżu wsi Kamianka w obwodzie  

charkowskim FOT. EFREM LUKATSKY / AP
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Rosja miesza się do wyborów w USA
Tuż przed wyborami do 
amerykańskiego Kongresu 
Jewgienij Prigożyn, szef Grupy 
Wagnera i „kucharz Putina”, 
oficjalnie przyznał, że Rosja 
w 2016 r. wpływała na wyniki 
wyborów w USA.

61-letni Prigożyn to obecnie jeden 
z najpotężniejszych ludzi w Ro-
sji. W latach 90. dorobił się milio-
nów, otwierając luksusowe restau-
racje. Gdy przybywał do nich ro-
syjski prezydent Władimir Putin 
z gośćmi, Prigożyn obsługiwał ich 
osobiście, stąd też jego przydomek 
– „kucharz Putina”. Złowrogą sławę 
przyniosła mu armia najemników 
tzw. Grupy Wagnera, która wspie-
rała rosyjskie wojsko podczas in-
terwencji w Syrii, a także pod egi-
dą wywiadu wojskowego GRU pro-
wadziła operacje w Afryce. Dziś 
wagnerowcy walczą z Ukraińca-
mi w Donbasie, gdzie m.in. próbu-
ją zająć miasto Bachmut. By uzu-

pełnić straty w jednostkach, Pri-
gożyn osobiście jeździ po rosyj-
skich łagrach, rekrutując krymi-
nalistów. Nieustannie krytykuje 
rosyjskich generałów, a nawet mi-
nistra obrony Sergieja Szojgu, za-
rzuca im nieudolność. Jest też zwo-
lennikiem eskalacji wojny i użycia 
przeciwko Ukraińcom najbardziej 
brutalnych metod, z taktyczną bro-
nią jądrową włącznie.

Odpowiedź na pytania prasowe 
opublikowane na platformie Vkon-
taktie na profilu firmy cateringo-
wej Concord należącej do Prigo-
żyna zwróciły uwagę na inną jego 
działalność.

„Radio Wolna Europa, powołu-
jąc się na artykuł agencji Bloomber-
ga, zarzuciło Rosji nową ingerencję 
w wybory do Kongresu USA, które 
odbędą się 8 listopada. Dziennikarze 
gazety wiążą to z panem. Czy może 
pan to skomentować?” – brzmiało 
pierwsze z nich zadane przez re-
dakcję Russia News.

Prigożyn odparł: „Odpowiem 
bardzo subtelnie, delikatnie i prze-
praszam za dwuznaczność. Proszę 
państwa, interweniowaliśmy, inter-
weniujemy i będziemy to robić na-
dal. Delikatnie, precyzyjnie, chirur-
gicznie i po swojemu, tak jak umie-
my. Podczas punktowych operacji 
usuniemy obie nerki i wątrobę”.

Te słowa to pierwsze publiczne 
przyznanie się do mieszania się Ro-
sji w amerykańskie wybory. Bo sam 
fakt, że Prigożyn brał w tym udział, 
nie jest niespodzianką. Farmy tro-

llów, które podczas kampanii wy-
borczej w USA w 2016 r. zwalczały 
Hillary Clinton i wspierały Donalda 
Trumpa, tworzyła należąca do nie-
go firma Internet Research Agency. 
Amerykanie połapali się w tym po 
fakcie, gdy Trump wygrał wybory. 
Prigożyna i jego firmy wkrótce po 
tym wpisano na amerykańską listę 
osób objętych sankcjami, a następ-
nie „kucharzowi Putina” postawio-
no zarzuty kryminalne, FBI ściga 
go na całym świecie od 2021 r. Na-
groda za jego głowę wynosi obec-
nie 10 mln dol.

Rosyjskie trolle Prigożyna były 
aktywne w Wielkiej Brytanii przed 
referendum ws. brexitu, podgrze-
wały również secesjonistyczną at-
mosferę w Katalonii.

Agencja Bloomberga ujawniła, 
że prowadzone przez Prigożyna 
farmy botów prowadzą kampanię 
przeciwko kandydatom Partii De-
mokratycznej przed wyborami do 
Kongresu USA, które odbędą się we 

wtorek. Na cel wzięli okręgi wybor-
cze w Georgii, stanie Nowy Jork, 
Ohio i Pensylwanii.

Rosja liczy, że przejęcie przez 
Republikanów kontroli nad Izbą 
Reprezentantów i Senatem ogra-
niczy możliwości prezydenta Joego 
Bidena do wspierania broniącej się 
przed Rosją Ukrainy. Porzucenia 
Kijowa domaga się część republi-
kańskich polityków. Klęska w wy-
borach do Kongresu ma zaś otwo-
rzyć drogę do powrotu do Białego 
domu dla Donalda Trumpa, który 
zapowiadał wystąpienie USA z NA-
TO i ograniczenie pomocy wojsko-
wej dla Europy.

– W tym komentarzu nie ma nic 
nowego ani zaskakującego – komen-
towała wpis Prigożyna rzeczniczka 
Białego Domu Karine Jean-Pierre. 
– To, że Prigożyn próbował wpły-
wać na wynik wyborów na całym 
świecie, w tym w USA, jest rzeczą 
powszechnie znaną – oświadczyła.+
Bartosz T. Wieliński

Słaba walka z produkcją narkotyków
W ciągu ostatniego roku 

produkcja opium w Afga-

nistanie wzrosła o 32 proc. 

– alarmuje w najnowszym 

raporcie Biuro Narodów 

Zjednoczonych ds. Nar-

kotyków i Przestępczości 

(UNODC).

Jagoda Grondecka

Od 20 lat Afganistan niezmiennie 
jest głównym eksporterem opium 
i heroiny, które trafiają na rynki 
azjatyckie, europejskie czy amery-
kańskie do ośmiu z dziesięciu użyt-
kowników tych substancji.

W pułapce opiatów
– Afgańscy rolnicy są w pułapce niele-
galnej gospodarki opiatowej; społecz-
ność międzynarodowa musi odpo-
wiedzieć na ich palące potrzeby – mó-
wi dyrektorka UNODC Ghada Waly. 

Będzie to jednak trudne.
Odkąd na początku kwietnia tali-

bowie ogłosili całkowity zakaz upra-
wy maku i produkcji oraz sprzeda-
ży narkotyków, ceny opium w Afga-
nistanie wzrosły o ponad 50 proc. 
Jak podkreślali eksperci, trudno 
było wyobrazić sobie bardziej nie-
realistyczny czas na ogłoszenie za-
kazu – w kwietniu rolnicy zaczyna-
li właśnie zbieranie plonów. Przez 
kilka poprzednich miesięcy inwe-
stowali w uprawy czas i pieniądze, 
często zadłużając się, by przetrwać 
trudny okres zimowy. 

Talibskie ministerstwo spraw 
wewnętrznych podaje, że w cią-
gu ostatniego roku zniszczono ok. 
100 ha pól makowych, aresztowa-
no blisko 2 tys. dilerów i przemytni-
ków i przechwycono 4270 kg opium. 
Często chwali się kolejnymi sukce-
sami w social mediach.

To jednak liczby bardzo skrom-
ne w porównaniu chociażby z ostat-
nim rokiem działań rządu obalonego 
w połowie sierpnia 2021 r. prezydenta 
Aszrafa Ghaniego, kiedy to państwo 

przejęło ok. 80 tys. kg narkotyków 
i zniszczyło 1 tys. ha upraw maku. 

Na antynarkotykowym 
froncie
– Talibowie są silnie zmotywowa-
ni ideologicznie do wykorzenienia 
upraw i zapobiegania konsumpcji 
narkotyków. Także teraz zapowie-
dzieli, że wprowadzą zakaz zaled-
wie dwa dni po przejęciu władzy. 
Jego wcielenie w życie zależy jed-
nak nie tylko od sytuacji gospo-
darczej, ale także politycznej. Kie-
dy talibowie wzmocnią swoją legi-
tymację i skonsolidują władzę, bę-
dzie im łatwiej podejmować niepo-
pularne decyzje. Na razie nie chcą 
ryzykować oporu ze strony starszy-
zny plemiennej czy własnych do-
wódców – tłumaczy Romain Ma-
lejacq, badacz z Uniwersytetu Rad-
boud, autor książki „Warlord Survi-
val: The Delusion of State Building 
in Afghanistan”. 

Prawdziwym sprawdzianem będą 
najbliższe miesiące. Według Davida 
Mansfielda, eksperta ds. narkotyków 
i rozwoju oraz autora licznych publi-
kacji na temat gospodarki narkoty-
kowej w Afganistanie, to w tym cza-
sie zdecyduje się, jak wysoka będzie 
przyszłoroczna produkcja oraz ceny. 

– Dopiero zaczął się sezon sadze-
nia roślin, potrwa co najmniej do 
połowy grudnia. To za wcześnie, by 
wyrokować, jaki będzie jego wpływ 

na przyszłość dostaw opiatów – mó-
wi Mansfield. 

Talibowie nie czerpią w tej chwili 
systemowych zysków ze sprzedaży 
narkotyków, jak robiło wielu człon-
ków poprzedniego rządu.

– Walka z korupcją jest niejako 
ich znakiem rozpoznawczym, bar-
dzo ważne jest dla nich, by zachować 
wizerunek prawych przywódców. 
Oczywiście ciągną zyski z podat-
ków nakładanych na opium jak na 
każdy inny towar – dodaje Malejacq. 

W krainie metamfetaminy 
Opium to niejedyny narkotyk 
z Afganistanu. Od 2017 r. rośnie 
produkcja metamfetaminy (przez 
Afgańczyków nazywanej szisze 
– szkło lub jah – lód) pozyskiwa-
nej z efedry (przęśl chińska), dziko 
rosnącej rośliny spotykanej w gór-
skich obszarach kraju. Tradycyjnie 

jej wysuszone gałęzie są używane 
w celach leczniczych.

Odkrycie sposobu na pozyskiwa-
nie metamfetaminy z efedry zamiast 
pseudoefedryny znacznie ułatwiło 
produkcję. Dzięki niej wystarczy kil-
ka tanich i łatwo dostępnych skład-
ników, takich jak jod, fosfor i kwas 
siarkowy, by w prosty i szybki spo-
sób ją wytworzyć. 

Według danych UNODC Afgani-
stan w krótkim czasie stał się jed-
nym z głównych eksporterów efe-
dryny i metamfetaminy, a pocho-
dzące stamtąd narkotyki zaczęły tra-
fiać do państw Bliskiego Wschodu, 
Azji Południowej, Australii i Oce-
anii czy na Bałkany. W zaledwie jed-
nym dystrykcie w prowincji Farah, 
200 km od granicy z Iranem, odkry-
to ponad 300 laboratoriów produ-
kujących metamfetaminę. 

W tym przypadku talibowie 
poważniej podeszli do wdroże-
nia zakazu, który został ogłoszony 
wcześniej niż ten dotyczący opium 
i wszystkich pozostałych narkoty-
ków, bo już w grudniu 2021 r. Jak 
pokazują dane Alcis, m.in. obrazy 
satelitarne, skutecznie zamykają 
laboratoria i targi związane z wy-
twarzaniem i sprzedażą narkotyku. 

Narkotykowy nałóg
Produkcja i powszechna dostępność 
opium czy szisze stanowi dla tali-
bów problem nie tylko w relacjach 
ze społecznością międzynarodową, 
lecz także na własnym podwórku.

Według różnych szacunków nar-
kotyków używa od 2,5 do 3,5 mln 
mieszkańców tego blisko 40-milio-
nowego kraju. Wiceminister zdrowia 
Abdul Bari Omar twierdzi, że uzależ-
nionych jest ok. 9 proc. Afgańczyków.

Po przejęciu władzy talibowie 
ogłosili, że będą zabierać takie oso-
by z ulic do centrów odwykowych. 
Rzecznik kabulskiej policji Khalid 
Zadran co jakiś czas dzieli się rela-
cjami z kolejnych operacji. 

Wielu mówi jednak o brutalno-
ści funkcjonariuszy.

– Biją nas i zabierają nasze rze-
czy, narkotyki, pieniądze, telefony, 
cokolwiek znajdą – mówi 27-letni 

Szaib z Kabulu, który od dziesię-
ciu lat zmaga się z uzależnieniem.

Eksperci zwracają uwagę, że 
w kraju brakuje infrastruktury od-
wykowej, a przymusowe zamykanie 
w więzieniach nie rozwiąże proble-
mu narkomanii. 

Na krawędzi ubóstwa
Od ponad roku Afgańczycy mierzą 
się z rozległym kryzysem. Sankcje, 
międzynarodowa izolacja, inflacja, 
wzrost cen żywności wywołany woj-
ną w Ukrainie powodują, że według 
ONZ 97 proc. mieszkańców żyje po-
niżej krawędzi ubóstwa.

Jak zauważa Mansfield, możli-
wości, które wcześniej mieli młodzi 
mężczyźni – zaciągnięcie się do ar-
mii czy praca na budowach – teraz 
zniknęły. W prowincji Ghazni efe-
drę zbierają byli żołnierze sił zbroj-
nych, którzy nie byli w stanie zna-
leźć innej pracy. 

Mak lekarski uprawia się przede 
wszystkim w południowo-zachod-
niej części kraju, w prowincjach ta-
kich jak Kandahar czy Helmand, 
gdzie jego pola stanowią 20 proc. 
wszystkich upraw.

Gdy „Wyborcza” odwiedziła dys-
trykt Musa Qala w Helmandzie, rol-
nicy mówili: – Nie możemy przestać 
uprawiać maku, dopóki nie mamy 
alternatywy, która zapewni nam 
porównywalny dochód. 

Talibowie wiedzą, jak skutecz-
nie zwalczać zasiewy maku i za-
trzymać produkcję opium – zrobi-
li to w sezonie 2000/2001, podczas 
swoich pierwszych rządów. Udało 
im się wówczas zmniejszyć poziom 
upraw o przeszło 90 proc.

Rzecznik talibów Bilal Karimi 
powiedział BBC, że eliminacja pro-
dukcji narkotyków pomoże zarów-
no Afganistanowi, jak i społeczno-
ści międzynarodowej, „więc świat 
również powinien pomóc”.

– Społeczność międzynarodowa 
na razie nie wydaje się zainteresowa-
na pomocą w tej kwestii, bo oznacza-
łoby to pomoc rozwojową. Nikt nie 
chce być kojarzony z pomaganiem 
talibom w umacnianiu się u władzy 
– podsumowuje Romain Malejacq. +

FBI ściga Jewgienija 

Prigożyna na całym 

świecie od 2021 r. 

Nagroda za jego głowę 

wynosi 10 mln dol.

Według różnych 

szacunków narkotyków 

używa od 2,5 do 3,5 mln 

mieszkańców  

blisko 40-milionowego 

Afganistanu

• Maj, 2022 r. Talibowie likwidują pole makowe we wsi Washir  

w prowincji Helmand FOT. ABDUL KHALIQ/AP/EAST NEWS
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Wojna podjazdowa 

Atmosfera na rynku energii 

gęstnieje. Po kilku dniach 

solidnych wzrostów spółek 

energetycznych premier 

Mateusz Morawiecki jednym 

zdaniem obniżył ich notowa-

nia o 5 proc. W tym działaniu 

może być drugie dno – plan 

rządu na stworzenie energe-

tycznego molocha.

Ireneusz Sudak

Trwa wojna podjazdowa między premierem 
Mateuszem Morawieckim a ministrem akty-
wów państwowych Jackiem Sasinem. Gdy ten 
pierwszy poinformował, że w ramach rządo-
wego programu atom zbudują Amerykanie, 
ten drugi ogłosił opcję koreańską, czyli pry-
watny projekt pod auspicjami grupy PGE 
i spółki Zygmunta Solorza.

Ale nie mniej ciekawe rzeczy dzieją się na 
krajowym podwórku w tradycyjnej energety-
ce. Rząd rozmontowuje rynek energii pod po-
zorem troski o nasze portfele.

W poniedziałek przed południem premier 
Mateusz Morawiecki powiedział, że zyski 
spółek energetycznych mają wynieść „0 plus”.

– Ja jestem za tym, aby spółki energetycz-
ne w przyszłym roku miały koszt w pełni 
pokryty, również koszt inwestycyjny pokry-
ty, ale żeby ich zysk był minimalny – powie-
dział Morawiecki podczas posiedzenia Rady 
Dialogu Społecznego.

W gruncie rzeczy premier nie powiedział 
absolutnie nic nowego. To, że zysk spółek 
elektroenergetycznych będzie ścinany, za-
kłada uchwalona przez Sejm ustawa o mro-
żeniu cen prądu. Według niej firmy energe-
tyczne, które produkują, ale też sprzedają 
prąd, mają ograniczyć swoje marże do led-
wie kilku procent.

Mówił nam o tym prezes jednej ze spółek, 
która handluje energią i nie wie, czy w obecnym 
stanie prawnym dotrwa do wiosny. Prawdo- 
podobnie firma zakończy działalność. Na ryn-
ku zostaną tylko „grube ryby”, czyli spółki kon-
trolowane przez skarb państwa.

Premier nie musiał jednak o tym przypo-
minać, mógł to przemilczeć, ale najwidocz-
niej nie chciał. Gdy jego słowa wybrzmiały, 
zareagowali giełdowi inwestorzy: PGE stra-
ciło 1,1 mld zł wartości, Tauron – 400 mln zł, 
Enea – również 400 mln zł. Fundamentalnie 
nie zmienia to wiele w sytuacji spółek energe-
tycznych, których notowania i tak są na naj-
niższym poziomie od czasu pandemii.

Charakterystyczne jest to, że kilka godzin 
po wypowiedzi premiera prezes Urzędu Re-
gulacji Energetyki zapowiedział podwyżki ra-
chunków za prąd w części odpowiadającej za 
dystrybucję (czyli dostarczanie prądu i finan-
sowanie utrzymania sieci energetycznych).

– Transformacja energetyki w kierunku ener-
getyki rozproszonej, opartej na OZE, nie odbę-
dzie się bezkosztowo także w segmencie dystry-
bucji energii elektrycznej. Poprzez porozumie-
nie sektorowe chciałbym zapewnić dystrybucji 
akceptowalne i stabilne warunki inwestowania. 
Uważam, że sektor dystrybucji w następnych 
latach będzie potrzebował większych środków 
na inwestycje niż dotychczas, bo po prostu mu-
si zwiększyć inwestycje. Jeśli chodzi o ceny dys-
trybucji na 2023 rok, to oceniam, że wzrosną. 
Są dwa główne powody takiej oceny – wzrost 
cen energii i inflacja – mówi Rafał Gawin, pre-
zes Urzędu Regulacji Energetyki.

Rachunki za prąd w 2023 r.
Nie kłóci się to z tym, co powiedział premier, 
który stwierdził, że spółki mają mieć pokry-
ty koszt inwestycji.

URE jednak zapowiada spore inwestycje, 
a nie ich obcinanie. One są potrzebne, bo dziś 
60-80 proc. wniosków dużych inwestorów na 
rynku energii odnawialnej o przyłączenie do 
sieci elektroenergetycznej jest odrzucanych. 
Powód to przeciążenie sieci i brak potrzeb-
nych remontów i modernizacji.
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Przyjrzyjmy się jeszcze raz rozwią-
zaniom dotyczącym mrożenia cen prą-
du. Tarcze antypodwyżkowe cen prądu 
są oparte na dwóch filarach. Po pierw-
sze, gospodarstwa, które zużyją do 2 tys. 
kWh (rodziny z osobą niepełnospraw-
ną – 2,6 tys. kWh, wielodzietne i rolnicy 
– do 3 tys. kWh), mają w przyszłym ro-
ku zapłacić za prąd tyle samo co w tym 
roku. Dotyczy to całości ceny za prąd, 
czyli opłaty za sprzedaż (45 groszy za 
kWh) i dystrybucję (30 groszy za kWh).

Drugi element tarczy, uchwalony od-
dzielną ustawą, polega na tym, że rząd 
ustalił ceny prądu obowiązujące po wy-
korzystaniu limitu 2 tys. kWh, ale tylko 
w części „sprzedażowej”, a nie w czę-
ści odpowiadającej za opłaty za dystry-
bucję. I będzie to nie 45 groszy, ale ok. 
80 groszy brutto. Stawka za dystrybu-
cję jest nieuregulowana w tym rozwią-
zaniu, zatem wzrośnie, ale do tej po-
ry wygodnie było nikomu o tym gło-
śno nie mówić.

Czas na energetycznego 
molocha?
Prezes PGE Wojciech Dąbrowski powie-
dział w niedzielę, że połączenie PGE, 
Grupy Tauron i Grupy Enea to bardzo 
dobry pomysł. Dodał, że te spółki skar-
bu państwa współpracują ze sobą i że 
nie zakłada, by miały między sobą kon-
kurować. Dlaczego powiedział to aku-
rat teraz? I co to ma wspólnego ze sło-
wami premiera? 

Okazja jest idealna, bo wyceny spół-
ek, gdyby spojrzeć na notowania w cią-
gu 10 lat, szorują po dnie – ceny ak-
cji są bliskie historycznych minimów, 
czyli cała operacja nie byłaby bardzo 
kosztowna.

A poza tym rząd zamierza w nad-
chodzącym półroczu wydzielić z firm 
energetycznych działalność związaną 
z produkcją energii z węgla. Bo na wę-
giel coraz trudniej jest znaleźć finanso-
wanie, a elektrownie węglowe obcią-
żają finansowe wyniki spółek. Tym-
czasem jednak prace nad Narodową 
Agencją Bezpieczeństwa Energetycz-
nego są opóźnione.

Jednocześnie w ostatnim czasie wy-
ceny spółek zaczęły rosnąć, a po wy-
powiedzi premiera znów spadły, i to 
aż o 5-6 proc. To wygląda jak celowe 
działanie, które ma uniemożliwić od-
budowę wartości firm. W tym kontek-
ście mało wiarygodnie brzmią słowa 
Jacka Sasina: „Nie ma żadnego planu 
połączenia spółek energetycznych. Pa-
dające w tej sprawie wypowiedzi są je-
dynie prywatnymi opiniami osób, któ-
re je sformułowały”.

Grupy energetyczne powstały 
w 2006 r. na bazie dziesiątek rozsia-
nych po Polsce zakładów energetycz-
nych i elektrowni. Powstanie dużych 
spółek miało ułatwić im inwestycje. Du-
ża, solidna firma ma łatwiejszy dostęp do 
kapitału potrzebnego do transformacji 
energetycznej kraju. I rzeczywiście – no-
wo powstałe grupy wkrótce trafiły na 
giełdę, wyrosły na duże i prężne firmy.

Zadanie zostało spełnione, a firmy 
wbrew temu, co mówi prezes PGE, kon-
kurowały ze sobą, czego dowodem są 
po prostu kampanie akwizycyjne, re-
klamowe, namawianie klientów do 
zmian umowy czy też bezpośrednia 
konkurencja z PGNiG i wejście z ofer-
tą sprzedaży gazu. To wszystko było 
z korzyścią dla klienta, który po pro-
stu miał wybór. 

Gdyby firmy się połączyły, konku-
rencja z pewnością by na tym ucier-
piała. Choć ceny prądu w ofercie tary-
fowej, regulowanej przez URE, są zbli-
żone, to oferty wolnorynkowe różnią 
się mocno między sobą. To koronny 
dowód na to, że konkurencja jest po-
trzebna, choćby raczkująca. 

„Idź na całość”
Zaraz po przejęciu władzy w 2016 r., 
podczas Forum Ekonomicznego w Kry-
nicy-Zdroju, Zjednoczona Prawica pod-
kreślała, że wszystkie spółki skarbu 
państwa działają „w jednej grupie ka-
pitałowej Polska”. Idąc tym tropem, na-
leżałoby połączyć wszystko ze wszyst-
kim: holding hotelowy z Orlenem, spół-
kę cukrową z PKO BP, a wszystkie gru-
py energetyczne w jeden wielki mo-
loch. Brzmi absurdalnie, w końcu do 
niedawna nikt nie wyobrażał sobie, 
że w jedną całość można połączyć Or-
len, Lotos, Energę i PGNiG. A to wła-
śnie się dzieje.

Pomysł łączenia spółek energetycz-
nych wraca jak bumerang. Taki wa-
riant był już rozważany w 2011 r., a PGE 
złożyło wtedy ofertę kupna Energi za 
7,5 mld zł, jednak zgody na transakcję 
nie wyraził Urząd Ochrony Konkuren-
cji i Konsumentów. Zdaniem urzędu 
stworzenie tak dużej firmy doprowa-
dziłoby do ograniczenia konkurencji.

Wtedy łączenie wedle bardzo 
ostrożnych planów zakładało fuzję 
PGE i Energi jako jednej pary i Tauro-
nu z Eneą jako drugiej. Ta konfigura-
cja nie jest już aktualna, bo Energa jest 
w grupie Orlen.

Potem, w 2015 r., minister skarbu 
w rządzie PO-PSL Włodzimierz Kar-
piński, dziś sekretarz m.st. Warszawy, 
mówił: „Trzeba łączyć polskie gru-
py energetyczne, by mogły konkuro-
wać na europejskim rynku”. Ale PO 
zabrakło czasu, bo przegrała wybo-
ry. PiS ma jeszcze rok na wykonanie 
tego manewru.+

Zaraz po przejęciu władzy w 2016 r. Zjednoczona Prawica 

podkreślała, że wszystkie spółki skarbu państwa działają 
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Co ze stopami w listopadzie?
Tym razem chodzi nie o obietnice złożone przez 

Adama Glapińskiego w Sopocie na molo, ale o bardzo 

silnego złotego. Rada Polityki Pieniężnej może nie zdecy-

dować się na podwyżki stóp procentowych w listopadzie. 

A jeśli już, to będą to kosmetyczne podwyżki.

Anna Popiołek

Dziś Rada Polityki Pieniężnej bę-
dzie decydować o kolejnych ewen-
tualnych podwyżkach stóp procen-
towych. Czego możemy się spodzie-
wać? Głosy są podzielone niemal 
50 do 50 proc. – połowa anality-
ków nie spodziewa się podwyżki 
stóp, a druga połowa kosmetycz-
nych podwyżek głównej stopy re-
ferencyjnej, która już teraz jest na 
poziomie 6,75 proc.

Powód? Z jednej strony mamy 
blisko 18-proc. inflację, która nie 
chce spadać. Ale z drugiej strony 
w ostatnich tygodniach polski zło-
ty umocnił się wobec euro, dolara 
i franka szwajcarskiego.

We wtorek 8 listopada za dolara 
trzeba było płacić zaledwie 4,69 zł, 
a za euro 4,68 zł. Dla przypomnie-
nia: jeszcze nie tak dawno najważ-
niejsze światowe waluty koszto-
wały 5 zł.

I właśnie to może przeważyć sza-
lę i sprawić, że Rada Polityki Pie-
niężnej zdecyduje się pozostawić 
stopy procentowe na dotychcza-
sowym poziomie.

Dlaczego złoty tak się umocnił?

Mamy bal haloweenowy 
zamiast rajdu św. Mikołaja
– To przez powrót inwestorów do 
ryzykownych instrumentów, co 
mnie osobiście zdumiewa. Widać 
to chociażby po rosnących indek-
sach giełdowych. Wśród inwesto-
rów dominuje pogląd, że nawet je-
żeli czeka nas recesja, to nie bę-
dzie ona zbyt głęboka i długa. Rynki 
uwierzyły, że banki centralne dadzą 
radę zapewnić nam przejście przez 
te ciężkie czasy suchą stopą, m.in. 
przez niezbyt gwałtowne podwyżki 
stóp procentowych. Według mnie 

również niesłusznie – mówi „Wy-
borczej” Alfred Adamiec, główny 
ekonomista 4MAX.

I tłumaczy: – W takich okolicz-
nościach drożeją waluty rynków 
wschodzących, a jednocześnie jest 
odpływ od aktywów, które zapew-
niają bezpieczeństwo, czyli np. od 
dolara, euro czy kruszców. Ten 
wzrost apetytu na ryzyko wiązał-
bym z przedwczesnym rajdem św. 
Mikołaja. Mamy więc teraz taki bal 
haloweenowy.

Jego zdaniem ta diagnoza jest 
błędna. Powód? Mamy mnóstwo 
problemów strukturalnych. Świat 
jest dużo bardziej zadłużony niż 
przy poprzednich kryzysach czy 
spowolnieniach gospodarczych. 
A do tego dochodzi inflacja w ska-
li niespotykanej od dziesięcioleci. 
Zanim wygaśnie, wywoła proble-
my z rosnącą nierównowagą bud-
żetową. Przede wszystkim w Polsce 
potrzeby pożyczkowe państwa bę-
dą coraz większe.

– W końcówce ubiegłego kwarta-
łu złoty był rekordowo słaby przez 
bezprecedensowy splot wydarzeń: 
nasilenie inwazji Rosji, podwyżkę 
stóp procentowych przez Fed, sabo-
taż w gazociągach. To powodowa-
ło, że napięcia na rynkach finanso-
wych były olbrzymie. Teraz okaza-
ło się, że wszystko rozchodzi się po 
kościach – mówi „Wyborczej” Bar-
tosz Sawicki, analityk Cinkciarz.pl.

I wymienia: – Ceny węgla i gazu 
spadły, poprawiło się postrzeganie 
walut europejskich, niemieckie in-
deksy giełdowe rosną, złe tendencje 
przygasły, a z drugiej strony w ubie-
głym tygodniu napłynęły na rynek 
informacje, że NBP i BGK starają się 
drenować nadpłynność z rynku zło-
tego, więc inwestorom jest trudniej 
drożej grać na osłabienie złotego.

Teraz mamy poprawę nastrojów 
inwestycyjnych, a złoty w takich 
momentach zyskuje jeszcze moc-
niej. Kiedy rynki globalne stały się 
nieco spokojniejsze, ściągnęły zło-
tego na wyższe poziomy.

I to właśnie miało spowodować, 
że złoty umocnił się wobec dolara 
i franka szwajcarskiego o 5 proc., 
a wobec euro o 3,5 proc.

Sondaże wyborcze 
na korzyść złotego
Co będzie się działo dalej?

– Rynki finansowe pozostają 
skrajnie rozchwiane i te nastroje 
mogą się zmienić z dnia na dzień. 
Poważnym zagrożeniem dla złote-
go jest aura w sezonie grzewczym. 
Choć teraz obawy są mniejsze, ma-
my rekordowo ciepłą jesień, maga-
zyny są pełne, ale bez pogody to by 
się nie udało, a ona może się zmie-

nić. Nie możemy więc wykluczyć, 
że ceny surowców znów będą się 
piąć do góry – mówi nam Sawicki.

Alfred Adamiec: – Inwestorzy, 
którzy patrzą w długiej perspekty-
wie, biorą pod uwagę sondaże wy-
borcze, a z nich wynika, że możliwe, 
że dojdzie do zmiany władzy i wy-
gra opcja bardziej proeuropejska 
i bardziej prorynkowa, w odróżnie-
niu od obecnej ekipy rządzącej, któ-
ra poszła w nacjonalizację i upań-
stwowienie dużej części biznesu. 
Dlatego mają nadzieję, że do Polski 
w końcu trafią pieniądze z Brukseli.

Złotego jeszcze bardziej umoc-
niłaby zapowiedź chęci wejścia Pol-
ski do strefy euro. To realne nawet 
przy eurosceptycznych politykach 
u władzy. Dowód? Viktor Orbán, 
który ogłosił, że Węgry szykują się 
do takiego kroku. – Gdyby taka in-
formacja wyszła także od polskie-
go rządu, to wyobrażam sobie eu-
ro za 4,2 zł, a nawet niżej – mówi 
nam Adamiec.

PiS będzie grał na 
osłabienie złotego?
Jednak akurat takie osłabienie zło-
tego mogłoby być Polsce obecnie 
nie na rękę. I to z dwóch powodów.

– We wszelkich projekcjach Na-
rodowego Banku Polskiego widać, 
że to, co ma nas ratować przed re-
cesją, to eksport, a nie inwesty-
cje czy konsumpcja. To m.in. dla-
tego, że ani państwo, ani samo-

rządy nie inwestują, tylko wydają 
pieniądze na transfery społeczne. 
A jeśli to eksport ma być lokomo-
tywą wzrostu, która utrzyma nas 
na powierzchni, to potrzebny jest 
nam słaby złoty – mówi nam eko-
nomista 4MAX.

Druga sprawa to zysk banku cen-
tralnego, który zależy od wyceny re-
zerw walutowych i jest przekazy-
wany prawie w całości do budżetu. 
Czyli czym słabszy złoty, tym zysk 
NBP jest większy.

Dlatego analitycy przypomina-
ją, że NBP ma ok. 150 mld euro re-
zerw, które w razie potrzeby mo-
że rzucić na rynek. I zapewne zro-
bi to, jeżeli euro kosztowałoby po-
wyżej 4,9 zł.

Również z tego powodu możli-
we, że to już koniec podwyżek stóp 
procentowych i na listopadowym 
posiedzeniu Rada Polityki Pienięż-
nej nie zdecyduje się na podwyżkę.

Alfred Adamiec: – Choć trudno 
powiedzieć, co zrobi RPP, to we-
dług mnie możliwe, że zatrzyma-
liśmy się w cyklu podwyżek stóp 
procentowych.

Wtóruje mu Bartosz Sawicki: 
– Spodziewam się, że Rada nie pod-
niesie stóp procentowych i już nie 
będzie podnosić ich dalej w kolej-
nych miesiącach. To zaś może bu-
dzić pewne rozczarowanie, bo ry-
nek spodziewa się, że stopy pro-
centowe w Polsce wzrosną jeszcze 
o 1 pkt proc. +
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Ziobro poluje na sędziego

Waldemar Żurek

Basia Starecka
Nie miałam co jeść  

Co Niemcy sądzą o Piłsudskim?
Hitler podziwiał siłę marszałka
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12  /  Psychologia

Renesans 
magicznych 

grzybów

24  /  Reportaż

Nagie zdjęcia 
za receptę

BASIA  STARECKA

Wiem, czym 
jest głód
– rozmowa Aleksandry Lubańskiej-Czubak
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POLSKIE FATUM
Skąd się wziął w nas gen samozagłady?
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Kod dostępu 
do Wyborcza.pl 
na weekend  

WYSOKIE  

OBCASY

Basia  

Starecka:  

wiem czym  
jest głód 

WOLNA 
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Pod  
butem 
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• 

Sędzia 
Waldemar Żurek

34122823
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Nekrologi i ogłoszenia

 OGŁOSZENIE
Sąd Rejonowy dla Łodzi-Śródmieścia w Łodzi, 

III Wydział Cywilny, zawiadamia o toczącym 

się postępowaniu w sprawie o sygn. akt 

III  Ns 468/21 z wniosku Zakładu Ubezpieczeń 

Społecznych, przy udziale Magdaleny Olszak 

i Elżbiety Głowińskiej o stwierdzenie nabycia 

spadku po Adamie Głowińskim, zmarłym 

w dniu 25 stycznia 2020 roku w Łodzi, ostatnio 

zamieszkałym w Łodzi przy ul. Wici 66/9 oraz 

wzywa spadkobierców, aby w terminie trzech 

miesięcy od daty ukazania się niniejszego 

ogłoszenia zgłosili się do Sądu (Łódź, 

al. Kościuszki 107/109) i udowodnili swoje prawo 

do spadku, gdyż w przeciwnym razie mogą być 

pominięci w postanowieniu o stwierdzeniu 

nabycia spadku. 

34214179

Przed Sądem Rejonowym w Wo-
dzisławiu Śląskim pod sygn. akt 
I Ns 719/22 toczy się postępowanie 
z wniosku Miasta-Gminy Rydułtowy 
o stwierdzenie nabycia spadku 
po Antonim Tkoczu, zmarłym 
w dniu 24 września 2014 r., synu 
Pawła i Franciszki, ostatnio stale 
zamieszkałym w Rydułtowach. 

Sąd wzywa wszystkich spadko-
bierców zmarłego, aby w terminie 
3 miesięcy od ukazania się ogło-
szenia zgłosili się do tut. Sądu 
i wykazali swoje prawa do spad-
ku, w przeciwnym wypadku mogą 
być pominięci w postanowieniu 
o stwierdzenie nabycia spadku. 

O
G
Ł
O
S
Z
E
N
I
E

§
34215620

 Prokuratura Okręgowa w Szczeci-

nie nadzoruje za sygn. akt 3040-2.

Ds. 2.2021 śledztwo przeciwko le-

karzowi Krzysztofowi D., podejrza-

nemu o popełnienie 1 223 czynów 

zabronionych, zaistniałych w Szcze-

cinie w okresie od 29 stycznia 2018 

do 21 lutego 2022 r., a polegających 

na przeprowadzeniu badań lekarskich 

w celu ustalenia istnienia lub braku 

przeciwskazań zdrowotnych do kie-

rowania pojazdami i wystawienia 

orzeczenia lekarskiego, stwierdzają-

cego istnienie lub brak przeciwska-

zań zdrowotnych do kierowania ta-

kimi pojazdami, podczas gdy w tym 

okresie nie był uprawniony do ich 

przeprowadzenia i w konsekwencji 

wystawienia stosownego orzeczenia, 

czym doprowadził do niekorzystnego 

rozporządzenia mieniem 1 223 osoby. 

Mając na uwadze treść art. 315 a kpk 

informuje się osoby pokrzywdzone 

działaniem Krzysztofa D. o możliwo-

ści zgłoszenia się w terminie do dnia 

2 grudnia 2022r. do Prokuratury Okrę-

gowej w Szczecinie z wnioskiem o ich 

przesłuchanie w charakterze świadka 

i złożenia wniosku o zasądzenie obo-

wiązku naprawnienia szkody.

34215526

Przed Sądem Rejonowym w Kozie-

nicach pod sygn. akt I Ns 320/22 

toczy się postępowanie wszczęte na 

wniosek Alior Bank S.A. w Warsza-

wie o stwierdzenie nabycia spadku 

po Marku Lasockim, synu Tadeusza 

i Ireny, zmarłym 25.06.2019 r. w 

Grójcu, a mającym ostatnie miejsce 

zwykłego pobytu w Opactwie. 

Sąd wzywa, by spadkobiercy w ciągu 

trzech miesięcy od dnia wskazanego 

w ogłoszeniu zgłosili i udowodnili 

nabycie spadku, gdyż w przeciwnym 

razie mogą być pominięci w posta-

nowieniu o stwierdzeniu nabycia 

spadku. 

O
G
Ł
O
S
Z
E
N
I
E

§
34215648

Syndyk Masy Upadłości 

informuje, iż ma 

do sprzedaży składniki 

masy upadłości 

w postaci: 

ruchomości (wyposażenie, 

maszyny, środki transportu) 

oraz wierzytelności upadłych 

podmiotów 

Szczegółowy wykaz oraz dod. inf.: 

www.kancelariasyndykow.pl 

oraz 609 036 100

34215951

 
 

Dyrektorowi Handlowemu  
 

Dariuszowi Kowalskiemu 
 

wyrazy współczucia oraz wsparcia  
z powodu śmierci  

 

Matki 
 

składają 
 

Zarząd i Pracownicy  
Vita Polymers Poland sp. z o.o w Brzegu Dolnym 

 

 
 

www.nekrologi.wyborcza.pl/34215562

Wspomnij bliskich  

34215952

 
Z głębokim smutkiem 

przyjęliśmy wiadomość o śmierci 
 

Dr. inż. 

Mieczysława Jaroszyńskiego 
 

wieloletniego Zastępcy Dyrektora Instytutu Inżynierii Chemicznej PAN w Gliwicach 
 

 
 

Rodzinie i Najbliższym 
 

wyrazy szczerego współczucia 
składają 

 
Kierownictwo i pracownicy Instytutu 

 

www.nekrologi.wyborcza.pl/34215594

Przed Sądem Rejonowym w Tarnobrzegu toczy się 

postępowanie o sygn. akt I Ns 339/21 z wniosku 

Franciszka Treli z uczestnictwem Doroty Treli, 

Gminy Baranów Sandomierski, Skarbu Państwa 

- Starosty Powiatu Tarnobrzeskiego 

O STWIERDZENIE ZASIEDZENIA 

NIERUCHOMOŚCI 

położonej w Markach, obręb Kaczaki, gmina 

Baranów Sandomierski, oznaczonej jako 

działka ewidencyjna 2849 o pow. 0,71 ha. Sąd 

Rejonowy w Tarnobrzegu wzywa wszystkich 

zainteresowanych, aby w terminie 3 miesięcy od 

daty ukazania się niniejszego ogłoszenia zgłosili 

się i wykazali swe prawa do tej nieruchomości, 

gdyż w przeciwnym razie mogą być pominięci 

w postępowaniu. 

34215645

 

Z najgłębszym żalem zawiadamiamy, że 4 listopada 2022 roku 
odeszła nasza Ukochana Żona, Mama i Babcia 
 
 
 
 

 

Anna Bułat-Raczyńska 
 

Pogrzeb odbędzie się 10 listopada 2022 o godz. 13.10 
na Starym Cmentarzu Komunalnym w Zielonej Górze 

Pożegnanie w Kaplicy o godz. 12.40 
 

Prosimy o nieskładanie kondolencji 
 

Pogrążona w żałobie 
 

Rodzina 

 
www.nekrologi.wyborcza.pl/34215914

W Sądzie Rejonowym w Mielcu Wydział I Cywilny 

toczy się sprawa z wniosku Stanisława Treli (sygn. 

akt I Ns 433/22) 

o stwierdzenie nabycia spadku po 

Kazimierzu Jakubie Sowa, s. Józefa i Marii, 

ur. 27.03.2022 r. w Maliniu, zm. w dniu 

27.03.2022 r. w Mielcu.

W skład spadku wchodzi nieruchomość położona 

w Maliniu nr 134.

Sąd wzywa spadkobierców do zgłoszenia się 

i udowodnienia nabycia spadku w terminie trzech 

miesięcy od daty ogłoszenia.

Jeżeli w terminie tym spadkobiercy nie zgłoszą 

się, mogą być pominięci w postanowieniu 

o stwierdzeniu nabycia spadku.

34215643

OGŁOSZENIE

Sąd Rejonowy w Starachowicach zawiadamia, że w sprawie 
I Ns 461/22 toczy się postępowanie z wniosku Kamila 
Gryczki 

o zasiedzenie nieruchomości położonej 
w Wąchocku, oznaczonej numerem 

ewidencyjnym działki 2405 o powierzchni 
0,0449 hektara. Zgodnie z treścią wniosku 

samoistnymi posiadaczami tej nieruchomości 
w okresie biegu terminu zasiedzenia byli 

Arkadiusz Gryczka, syn Jana i Danuty, 
oraz Dorota Mariola Gryczka, córka 

Jana i Jadwigi, na zasadzie małżeńskiej 
wspólności ustawowej.

Sąd wzywa właścicieli tej nieruchomości, aby w terminie 
trzech miesięcy od daty ukazania się ogłoszenia zgłosili 
się i udowodnili swoje prawa, w przeciwnym wypadku 
sąd stwierdzi nabycie własności nieruchomości przez 
posiadaczy samoistnych, jeżeli zostanie ono udowodnione.

34215629

 Syndyk masy upadłości  Trading Estates Polska Sp. z o.o. 

z/s w Rzeszowie

ogłasza przetarg na sprzedaż składników masy upadłości 

w postaci pakietu w skład którego wchodzą:

�� nieruchomość gruntowa oznaczona jako działki gruntu o nr 210/5, 40/5,40/7,139/1 
położone w miejscowości Tarnów, powiat tarnowski grodzki, województwo małopolskie, 
dla której prowadzona jest księga wieczysta nr TR1T/00005834/6

Cena oszacowania nieruchomości wynosi 963 721,00 zł

�� nieruchomość gruntowa oznaczona jako działki gruntu o nr 43/6, 43/8 położone 
w miejscowości Tarnów, powiat tarnowski grodzki, województwo małopolskie, dla której 
prowadzona jest księga wieczysta nr TR1T/00122808/1

Cena oszacowania nieruchomości wynosi 348 853,00 zł 

�� nieruchomość gruntowa oznaczona jako działki gruntu o nr 47/5, 47/7 141/1, 48/8 
położone w miejscowości Tarnów, powiat tarnowski grodzki, województwo małopolskie, 
dla której prowadzona jest księga wieczysta nr TR1T/00137995/6

Cena oszacowania nieruchomości wynosi 1 113 649,00 zł

�� nieruchomość gruntowa oznaczona jako działka gruntu o nr 48/9 położona 
w miejscowości Tarnów, powiat tarnowski grodzki, województwo małopolskie, dla której 
prowadzona jest księga wieczysta nr TR1T/00007452/8

Cena oszacowania nieruchomości wynosi 49 487,00 zł

�� nieruchomość gruntowa oznaczona jako działki gruntu o nr 83/5, 83/7, 84 położone 
w miejscowości Tarnów, powiat tarnowski grodzki, województwo małopolskie, dla której 
prowadzona jest księga wieczysta nr TR1T/00033010/9

Cena oszacowania nieruchomości wynosi 914 528,00 zł

�� nieruchomość gruntowa oznaczona jako działka gruntu o nr 85 położona w miejscowości 
Tarnów, powiat tarnowski grodzki, województwo małopolskie, dla której prowadzona 
jest księga wieczysta nr TR1T/00122154/1

Cena oszacowania nieruchomości wynosi 554 526,00 zł

�� nieruchomość gruntowa oznaczona jako działki gruntu o nr 106/5, 106/6, 106/7, 112/5, 
112/7, 112/9, 125/2, 130/2, 134/2 położone w miejscowości Tarnów, powiat tarnowski 
grodzki, województwo małopolskie, dla której prowadzona jest księga wieczysta 
nr TR1T/00029550/5

Cena oszacowania nieruchomości wynosi 4 014 886,00 zł

�� nieruchomość gruntowa oznaczona jako działka gruntu o nr 107 położona w miejscowości 
Tarnów, powiat tarnowski grodzki, województwo małopolskie, dla której prowadzona 
jest księga wieczysta nr TR1T/00123929/2

Cena oszacowania nieruchomości wynosi 830 713,00 zł

�� nieruchomość gruntowa oznaczona jako działki gruntu o nr 113, 114/4, 114/6, 111/1, 
111/3, 79/4, 122/1, 122/3, 152/17, 152/19, 152/21, 116/2 położone w miejscowości 
Tarnów, powiat tarnowski grodzki, województwo małopolskie, dla której prowadzona 
jest księga wieczysta nr TR1T/00124212/0

Cena oszacowania nieruchomości wynosi 1 608 419,00 zł

�� nieruchomość gruntowa oznaczona jako działki gruntu o nr 115/4, 115/6 położone 
w miejscowości Tarnów, powiat tarnowski grodzki, województwo małopolskie, dla której 
prowadzona jest księga wieczysta nr TR1T/00122040/9

Cena oszacowania nieruchomości wynosi 132 226,00 zł

�� udział w wysokości 16/20 w nieruchomości gruntowej oznaczona jako działka gruntu 
o nr 119 położona w miejscowości Tarnów, powiat tarnowski grodzki, województwo 
małopolskie, dla której prowadzona jest księga wieczysta nr TR1T/00007178/3

Cena oszacowania nieruchomości wynosi 132 617,00 zł

�� nieruchomość gruntowa oznaczona jako działki gruntu o nr 123, 112/16, 112/18, 124/1, 
124/3, położone w miejscowości Tarnów, powiat tarnowski grodzki, województwo 
małopolskie, dla której prowadzona jest księga wieczysta nr TR1T/00017334/8

Cena oszacowania nieruchomości wynosi 551 103,00 zł

�� nieruchomość gruntowa oznaczona jako działki gruntu o nr 68/4, 118/1, 118/3, 108/1, 
108/3, 110/1, 110/3, 129/2, 133/2, 135/4 położone w miejscowości Tarnów, powiat 
tarnowski grodzki, województwo małopolskie, dla której prowadzona jest księga 
wieczysta nr TR1T/0065680/9

Cena oszacowania nieruchomości wynosi 3 542 414,00 zł

�� nieruchomość gruntowa oznaczona jako działki gruntu o 136, 138/1, 140/1, 144/1, 
109/1, 109/3 położone w miejscowości Tarnów, powiat tarnowski grodzki, województwo 
małopolskie, dla której prowadzona jest księga wieczysta nr TR1T/00007525/1

Cena oszacowania nieruchomości wynosi 2 086 563,00 zł

�� nieruchomość gruntowa oznaczona jako działka gruntu o nr 137/2 położona 
w miejscowości Tarnów, powiat tarnowski grodzki, województwo małopolskie, dla której 
prowadzona jest księga wieczysta nr TR1T/00136219/6

Cena oszacowania nieruchomości wynosi 90 074,00 zł

�� nieruchomość gruntowa oznaczona jako działka gruntu o nr 137/3 położona 
w miejscowości Tarnów, powiat tarnowski grodzki, województwo małopolskie, dla której 
prowadzona jest księga wieczysta nr TR1T/00126895/5

Cena oszacowania nieruchomości wynosi 88 118,00 zł

�� nieruchomość gruntowa oznaczona jako działki gruntu o nr 209/2, 112/10, 
112/12, 112/13, 112/15 położone w miejscowości Tarnów, powiat tarnowski 
grodzki, województwo małopolskie, dla której prowadzona jest księga wieczysta nr 
TR1T/00059529/8

Cena oszacowania nieruchomości wynosi 945 726,00 zł

Cena wywoławcza pakietu wynosi 17 967 623,00 zł i stanowi 100 % ceny oszacowania

Dopuszcza się możliwość złożenia oferty na zakup jedynie pakietu w całości. Cena 
wywoławcza jest ceną ne� o . Oferty należy składać w zapieczętowanej kopercie z napisem 
„PRZETARG:  VGUp 498/21 – postępowanie upadłościowe TRADING ESTATES sp. z o.o. NIE 
OTWIERAĆ „ w Sądzie Rejonowym w Rzeszowie ul. gen J. Kustronia 4, 35-303 Rzeszów, 
Wydział V Gospodarczy, Sekcja ds. Restrukturyzacyjnych i Upadłościowych, w terminie 
do 7.12.2022r. g.15.00 przy czym liczy się data wpływu oferty do Sądu a nie data wysyłki.

Warunkiem uczestnictwa w przetargu jest m.in. wpłacenie wadium w łącznej wysokości 5% 
ceny wywoławczej na rachunek bankowy masy upadłości TRADING ESTATES sp. z o.o. o nr: 
77 1140 2004 0000 3502 8134 0151

Otwarcie ofert i wybór oferenta nastąpi na posiedzeniu jawnym w Sądzie Rejonowym, 
Wydział V Gospodarczy, Sekcja ds. Restrukturyzacyjnych i Upadłościowych mieszczącym 
się w Rzeszowie przy ul. Kustronia 4 w dniu 9.12.2022r. o godz. 13.30 w sali sądowej 
nr 7. W przypadku złożenia na dany pakiet dwóch lub więcej ofert, syndyk przeprowadzi 
dodatkową licytację ustną (aukcje) celem wyboru najkorzystniejszej oferty za ten pakiet. 
Licytacja odbędzie się na posiedzeniu jawnym w dniu otwarcia ofert lub w innym terminie 
wyznaczonym przez Sąd na następujących warunkach:

Szczegółowe warunki przetargu oraz operaty szacunkowe udziałów i nieruchomości będących 
przedmiotem przetargu są wyłożone do wglądu dla każdego zainteresowanego codziennie 
w godzinach od 8.00 do 16.00 w biurze Syndyka w Rzeszowie przy ul. Lenartowicza 9/3. 
Warunki przetargu dostępne są również do wglądu na stronie internetowej Syndyka 
www.kancelariasyndykow.pl

Nieruchomość będącą przedmiotem przetargu można oglądać osobiście w terminie 14 dni 
od daty ukazania się niniejszego ogłoszenia po wcześniejszym umówieniu się z Syndykiem 
pod nr tel. 609036100. Wszelkich szczegółowych informacji na temat przetargu udziela 
Syndyk pod w/w nr tel.

34215954

eprasa.pl 5cb3013a84
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„Gazeta Wyborcza” w wydaniu sto-

łecznym opublikowała warszaw-

ską listę płac („Kto zarabia najwięcej, 
a kto najmniej”, „Tygodnik Warsza-
wa” 28 października 2022 r.). Ciekawe 
liczby, które powinny być drogowska-
zem, co robić, żeby zarabiać w przy-
szłości trochę więcej. Pewnie nie każ-
dy z nas może zostać z marszu zawod-
nikiem MMA, programistą czy leka-
rzem, ale na przykład przekwalifiko-
wanie się z pracownika stacji paliw na 
glazurnika jest pewnie w zasięgu wie-
lu osób, a nagroda (ponadczterokrot-
ne zwiększenie zarobków) powinna 
do tego zachęcić. 

Listę płac powinni przeanalizować 
także uczniowie szkół. Chcesz w przy-
szłości zarabiać więcej? Warto odpo-
wiednio wcześnie zainteresować się 
przedmiotami potrzebnymi do zda-
wania na medycynę czy informaty-
kę. Tak właśnie można patrzeć na listę 
w sposób pozytywny. Czyli: „Co ja mo-
gę zrobić?”.

Niestety, można na nią też spojrzeć 

w sposób negatywny – inni zarabia-
ją więcej i winny temu jest cały świat. 
Próbkę tego widzimy w towarzyszą-
cym publikacji wywiadzie z prawniczką 
z Uniwersytetu im. Adama Mickiewi-
cza w Poznaniu prof. Anną Musiałą pt. 
„Warszawski rynek pracy to dżungla”. 

Mieszkasz w odziedziczonym 
mieszkaniu po babci? Niedobrze – sta-
nowisz dowód nierówności społecz-
nych. Bo inni po babci lokum nie do-
stali i muszą oddawać znaczną część 
swoich dochodów za wynajmowanie. 
Złe jest także państwo, bo przecież po-
winno cię solidniej opodatkować i sfi-
nansować tym innym mieszkanie. 
Wtedy byłoby po równo. Słabo (bo po 
co w takim razie starać się o własne 
mieszkanie?), ale po równo. 

Zły jest też rynek, bo niewłaściwie 
wycenia pracę. Pani profesor poda-
je przykład, że grafik gier komputero-
wych zarobi „dużo więcej” niż lekarz 
z 20-letnim stażem. Niestety, chyba nie 
ma pojęcia ani o rynku grafików kom-
puterowych, ani o rynku lekarzy. Oczy-
wiście, bardzo dobry grafik kompute-
rowy zarabia więcej niż słaby lekarz 
(i bardzo dobrze!), ale przeciętnie le-
karze, również w państwowych szpita-
lach, zarabiają dużo lepiej niż graficy. 
Zresztą wystarczyło po prostu wczytać 
się w komentowaną listę płac: dentysta 
– 40-50 tysięcy złotych, uroginekolog 
– 30 tysięcy. Netto. Źle nie jest.

Według pani profesor nasza konstytu-

cja gwarantuje godne zarobki. Wcho-
dzimy na niebezpieczny grunt, jeże-
li takie tezy wygłasza profesor prawa. 
Następne w kolejce bowiem mogą być 
konstytucyjne gwarancje dobrej po-
gody i młodego wyglądu. Całe szczę-
ście, ustawa zasadnicza gwarantuje 
wolność wyboru i wykonywania zawo-
du (i wykorzystajmy listę płac do tego 
wyboru!).

Jak według pani profesor należy 
zaimplementować rzekome gwaran-

cje zarobków z konstytucji? Otóż od-
powiedzią na to byłyby porozumie-
nia branżowe między przedsiębiorca-
mi i... centralami związków zawodo-
wych! Szanowny pracowniku, od dzi-
siaj o twojej pensji będzie decydować 
pan Duda z NSZZ „Solidarność”. Jesteś 
superpracownikiem, chcesz zarabiać 
więcej? Niestety... uznaniowość trzeba 
wyeliminować! Wszystkim po równo! 
Decydować będzie pan Duda (nie my-
lić z prezydentem). 

Pani profesor twierdzi, że tak to 
działa we Francji. Być może. Warto 
więc spojrzeć, gdzie takie pomysły do-
prowadziły Francję. Jeszcze 15- 
-20 lat temu gospodarka (PKB per ca-
pita i poziom długu) nad Sekwaną by-
ła porównywalna do niemieckiej. Ryn-
kowe reformy u naszego zachodnie-
go sąsiada i różne „ciekawe” rozwią-
zania we Francji (np. 35-godzinny ty-
dzień pracy) spowodowały, że przez 
ten czas dystans dzielący te kraje dia-
metralnie się zwiększył – zarówno 
w PKB per capita (około 20 proc. róż-
nicy), jak i w długu (około 40 punk-
tów procentowych różnicy). Mamy też 
przykład innego naszego sąsiada, któ-
ry był 30 lat temu na podobnym po-
ziomie rozwoju co Polska i przez brak 
podobnych do naszych decyzji gospo-
darczych w tym miejscu się zatrzymał 
– mam na myśli Ukrainę.

W jednym należy się jednak z panią 

profesor zgodzić kierunkowo – rynek 
pracy należy poprawić. Po pierwsze, 
anachroniczny kodeks pracy i coraz 
głupsze zmiany podatkowe wypychają 
ludzi do lekkich form zatrudniania. Po 
drugie, państwo łamie kręgosłup kilku 
milionom ludzi, którzy pracują w stre-
fie publicznej.

Zacznijmy od pierwszej kwestii. 
Mamy do czynienia z dwoma świata-
mi: przeregulowaną i bardzo ciężko 
opodatkowaną umową o pracę oraz 
zupełnie nieuregulowanymi i bardzo 
nisko opodatkowanymi umowami cy-
wilnoprawnymi i B2B. Kwestie podat-
kowe miał poprawić według pierwot-
nych intencji niesławny „Polski ład”. 
Niestety, po drodze „coś nie wyszło” 
i różnica w opodatkowaniu wręcz się 
zwiększyła (nawet do 40 punktów 
procentowych!). 

Przeregulowanie też zostało, a jed-
nocześnie prawo pracy nie odpowiada 
realiom dzisiejszego świata. Przykła-
dem kwestia pracy zdalnej. Mimo że 
od czasu COVID-19 w ten sposób pra-
cuje wiele osób, kodeks pracy się tu 
poddaje, a pracodawcy nadal działa-
ją na podstawie tymczasowych prze-
pisów pandemicznych. Gdy rząd doj-
dzie do wniosku, że zagrożenia wiru-
sem już nie ma, będą mieli trzy mie-
siące na podjęcie decyzji, co ze zdalny-
mi pracownikami zrobić. 

Skandalem jest też to, że pracow-
nicy na umowach lekkich mogą prak-
tycznie nie gromadzić środków na 
emerytury. W przyszłości okaże się 
bowiem, że inni będą musieli się na 
nich zrzucać, a oni przy urnach wy-
borczych będą wybierać szkodliwe po-
mysły typu trzynasta, czternasta, pięt-
nasta emerytura... albo w ogóle rów-
na dla wszystkich, co postulują osoby 
szczególnie z lewej strony sceny poli-
tycznej („Czy się stoi, czy się leży, dwa 
tysiące się należy”). 

Wbrew powszechnej opinii nie jest 

prawdą, że wszyscy pracownicy marzą 
o zmianie umowy na etat. W branży, 
w której pracuję, jest wręcz odwrot-
nie. Z tym, że jest to naginanie pra-
wa. Niestety, państwo przymyka oko 
na nieuczciwe praktyki pracodawców, 
którzy idą w tym kierunku (mało tego, 
wielu z tych pracodawców to spółki 
z udziałem skarbu państwa!). Mamy 
więc wielu pseudoprzedsiębiorców, 
którzy tak naprawdę wykonują pracę 
na etacie „od 9 do 17”.

Potrzebny jest nowy, uniwersal-
ny kontrakt na pracę, który zapewniał-

by pewne prawa pracownicze, byłby 
rozsądnie opodatkowany (więcej niż 
12 proc. ryczałtu – jak przy niektórych 
działalnościach, ale mniej niż ponad 
50 proc. – jak przy niektórych widełkach 
umowy o pracę) i gwarantowałby odpro-
wadzanie uzależnionych od zarobków 
składek na odpowiednie zabezpieczenie 
emerytalne. Taki kontrakt o pracę odpo-
wiadałby obecnym wyzwaniom rynku 
pracy – większość z nas już dawno nie 
pracuje w hutach czy kopalniach, a bez-
robocie wynosi kilka procent i praco-
dawcy nie czyhają, by zwolnić pracowni-
ka, tylko raczej starają się podkupić tych 
lepszych od konkurencji.

Drugi problem polskiego rynku pra-

cy to miliony ludzi zatrudnianych przez 

państwo. To właśnie ta grupa najwię-
cej traci na skutek uprawianego przez 
rząd rozdawnictwa na kredyt, które 
doprowadziło do rekordowej inflacji. 
Niestety, ich strata to także strata dla 
całego społeczeństwa, bo spada jakość 
usług publicznych, za które przecież 
płacimy podatki. 

Należy pamiętać, że ta grupa jest 
niejednorodna i składa się z wielu 
podgrup. Mamy w niej nauczycieli, 
którzy powinni być postrzegani jako 
najlepsza inwestycja – to przecież od 
nich w dużej mierze zależy, jak będą 
sobie radzić w przyszłości nasze dzie-
ci. Zamiast ściągać do tej pracy najlep-
szych, ludzi z powołaniem, państwo 
proponuje wynagrodzenie niewiele 
różniące się od płacy minimalnej.

Mamy też w tej grupie służbę zdro-
wia, gdzie występuje od wielu lat oszu-
stwo: państwo udaje, że leczy, i udaje, 
że robi to bezpłatnie. Obywatele wyda-
ją natomiast coraz więcej – i w podat-
kach, i lecząc się prywatnie, bo o jako-
ści publicznej służby zdrowia świad-
czy najlepiej drugi w UE najwyższy 
współczynnik nadmiarowych zgonów 
podczas pandemii. 

W grupie pracowników zatrudnio-
nych przez państwo jest też pół mi-
liona urzędników, z których znacz-
na część niszczy sobie życie zawodo-
we, wykonując czynności bezsensow-
ne i niepotrzebne. Jako obywatele na 
każdym kroku mamy do czynienia 
z bezsensowną biurokracją na szcze-
blu zarówno samorządowym, jak 
i rządowym. 

Czy zatem lider opozycji ma rację, pro-

ponując podwyżkę 20 proc. dla sfe-

ry budżetowej? Absolutnie nie! Pod-
wyżka powinna wynosić przynajmniej 
100 proc. (w szczególności dla nauczy-
cieli), wraz z jednoczesnym uproszcze-
niem przepisów i wysłaniem znacznej 
części urzędników do sektora prywat-
nego, gdzie mogliby się rozwinąć i do-
starczać wreszcie wartość dodaną.

Oczywiście nie wpisuje się to 
w proponowany przez prof. Musia-
łę model, gdzie wszyscy mają mieć po 
równo, a decydować o wszystkim ma 
rozbudowany aparat urzędniczy, ale 
przecież – jak śpiewała Maryla Rodo-
wicz – to już było i nie wróci więcej. 
Oby.+
Piotr Stefaniak
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Polemika z prof. Anną Musiałą

Lista płac i socjalizm. Ale to już było.  

I nie wróci więcej?
To naprawdę niesamowite, jaki pociąg czują niektórzy do systemu, który w naszym kraju sprawdzano 

empirycznie przez 45 lat. I jak powszechnie wiadomo – eksperyment ten nie wypadł pomyślnie

Według pani profesor nasza 

konstytucja gwarantuje godne 

zarobki. Następne w kolejce 

mogą być konstytucyjne 

gwarancje dobrej pogody 

i młodego wyglądu

• Protest nauczycieli akademickich Uniwersytetu Białostockiego, 20 grudnia 2021 r.

FOT. AGNIESZKA SADOWSKA / AGENCJA WYBORCZA.PL

Autor przez 
11 lat doradzał 
największym 
firmom i rzą-
dom w 16 kra-
jach, pracując 
w renomowa-
nych firmach 
doradztwa 
strategicznego. 
Od trzech lat 
zarządza pol-
skim oddziałem 
globalnej firmy 
IT. W artykule 
zostały przed-
stawione 
jego prywatne 
poglądy.
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Dziś premiera „Zostaw broń, weź cannoli”

ULUBIONY FILM MAFII
Richard Castellano 

mówi: „Zostaw broń”. 

Potem przypomina sobie, 

co sugerowała mu żona, 

i wypowiada słowa, które 

miały stać się sławne: „Weź 

cannoli”.

Marta Górna

M
ark Seal, amerykański 
dziennikarz i pisarz, 
stworzył biografię jed-
nego z najsłynniejszych 
filmów wszech czasów. 
„Zostaw broń, weź 
cannoli” czyta się jak 
powieść sensacyjną, bo 
nieustanne fabularne 
wywrotki i przeszkody, 
jakie twórcom „Ojca 
chrzestnego” rzucało 
Hollywood (i oni sami), 
godne są kina akcji. 
 

ROZMOWA Z
MARKIEM SEALEM

amerykańskim dziennikarzem i pisarzem

MARTA GÓRNA: W filmie „Ojciec chrzest-
ny” słowo „mafia” nie pada ani razu. A to 
przecież najsłynniejszy filmowy portret 
mafii. 
MARK SEAL*: W czasie jego realizacji 
w USA działała Liga Obrony Praw Amery-
kanów Włoskiego Pochodzenia. Została za-
łożona przez Joego Colombo, bossa pięciu 
„rodzin” Nowego Jorku. Liga nie chciała, 
żeby „Ojciec chrzestny” powstał, bo mógł 
szerzyć szkodliwe stereotypy na temat wło-
skich imigrantów. Ostatecznie producent 
filmu Al Ruddy spotkał się z Colombo i za-
proponował, żeby znaleźli jakieś porozu-
mienie. Udało się je osiągnąć, wykreślając 
kluczowe słowo. 

Po premierze filmu Al Ruddy i tak dostał 
po twarzy. 
– Otworzył drzwi, a na progu stał wielki fa-
cet, który bez zbędnych ceregieli po prostu 
mu przyłożył. 

Z pana książki wynika, że mafiosi zaczęli 
później używać zwrotów, których wcze-
śniej nie stosowali. 
– Kwestie: „Złożę mu ofertę nie do odrzuce-
nia”, „Twój wróg jest moim wrogiem”, a na-
wet samo określenie „ojciec chrzestny”, we-
szły do powszechnego użycia w gangster-
skich kręgach. „Oferta nie do odrzucenia” 
to zresztą powiedzonko matki Maria Puzo, 
autora „Ojca chrzestnego”. 

Czy to znaczy, że mafii podobał się filmo-
wy „Ojciec chrzestny”?
– Możemy tak założyć. Podobało im się 
ukazane na ekranie pojęcie gangsterskiego 
honoru, idea samego „ojca chrzestnego”, 
który nosi się po królewsku i otaczany jest 
szacunkiem. No i oczywiście język i rytu-
ały, np. całowanie pierścienia, które po pre-
mierze filmu zostały zaadaptowane nie tyl-
ko przez mafię, ale też przez popkulturę. 

Zabawne. Mario Puzo, autor książki, na 
podstawie której powstał film, nie miał 
przecież żadnych związków z mafią. Pan 
postanowił zrobić go jednym z głównych 
bohaterów.
– Zrobiłem to, bo był fascynującym czło-
wiekiem – wiecznie spłukanym pisarzem 
z paskudnym nałogiem hazardowym i ro-
dziną na utrzymaniu. Jego dwie wyda-
ne przed „Ojcem chrzestnym” powieści 
nie odniosły sukcesu komercyjnego, więc 
zszedł do swojej piwnicy i stworzył ród 
Corleone. Wymyślił cały jego świat, zdecy-
dowanie zasługuje zatem na miejsce w tej 
historii. Pisząc „Ojca...”, zrobił imponujący 
research. Był Włochem, regularnie widy-
wał gangsterów, twierdził jednak, że nigdy 
żadnego nie poznał. Pisząc, podpierał się 
m.in. zeznaniami prawdziwych mafiosów, 
które składali przed Kongresem. Poza tym 
użył swojej niesamowitej wyobraźni.

Pisze pan, że „Ojciec chrzestny” to przede 
wszystkim film o rodzinie. 
– Ten film jest dziś klasykiem z dwóch po-
wodów. Pierwszy to osadzenie akcji w la-
tach 40. XX w., tak jak w książce Puzo. To 
dało filmowi ponadczasowy sznyt. A dru-
gi? Zarówno Puzo, jak i Francis Ford Cop-
pola skupili się w książce i scenariuszu na 
rodzinie.

Kobiet jednak nie ma zbyt wiele. I niewie-
le mają też do powiedzenia. 
– Ale mężczyźni się na nich wspierają. Za-
cznijmy od mamy Corleone, fundamentu 
rodziny, otaczanej szacunkiem przez Son-
ny’ego i Vito. Grana przez Diane Keaton 
Kay, żona Michaela, może nie jest specjal-
nie silną postacią na samym początku, ale 
potem ewoluuje. Musi zaakceptować, że 
Michael nie zamierza się odciąć od rodzi-
ny. No i jest jeszcze Connie Corleone, któ-
ra też początkowo nie jest silna, ale potem 
sprzeciwia się swojemu mężowi.

Pisząc książkę, rozmawiał pan z ponad set-
ką osób. Do kogo zadzwonił pan najpierw?
– To był Robert Evans, szef wytwórni Para-
mount Pictures, która „Ojca chrzestnego” 
wyprodukowała. W książce piszę o tym, 
jak oglądaliśmy ten film w jego łóżku, bo 
spaliła mu się sala kinowa. A może jed-
nak Francis Ford Coppola? Albo Al Rud-
dy? Cieszyli się, że będę pisał książkę o „Oj-
cu chrzestnym”. Jedną z najwspanialszych 
cech tego filmu jest to, że wszyscy są z nie-
go bardzo dumni, a co za tym idzie – lubią 
o nim rozmawiać. 

Mimo że praca nad „Ojcem chrzestnym” 
była nieustanną bitwą na wielu fron-
tach? Coppola musiał walczyć o obsadę, 
poszczególne sceny, muzykę Nina Roty...
– Tę atmosferę udało mi się oddać dzię-
ki dziennikowi produkcji, który szczegóło-
wo opisywał pracę na planie dzień po dniu. 
Dzięki niemu opisałem transformację Mar-
lona Brando w dona Corleone. To dobrze 

znana opowieść o tym, jak nikt nie chciał 
Brando, bo był zdaniem Hollywood skoń-
czony, chimeryczny i po prostu trudny. Ale 
Puzo go chciał, a potem chciał go też Cop-
pola, który poszedł do jego domu z kame-
rą i nagrał niesamowitą przemianę Bran-
do w bossa mafii. Taśma zaginęła, nikt nie 
może jej odnaleźć. 

Czy to taki hollywoodzki Święty Graal?
– Jak listy Hemingwaya, które zgubił na 
dworcu kolejowym. Ta taśma to artefakt. 
Wspaniale byłoby zobaczyć, a nie tylko po-
znać dzięki opowieściom ludzi, którzy tam 
byli, jak Brando wychodzi w kimonie ze 
swojej sypialni. Włosy ma spięte w kucyk, 
nakłada na nie pastę do butów, potem ro-
bi sobie nią wąsa, wsuwa chusteczki za po-
liczki, żeby „wyglądać jak buldog”. I po pro-
stu staje się donem Corleone. 

Trudno dziś uwierzyć, że nikt nie chciał go 
w tym filmie, prawda? Podobnie zresztą 
jak Ala Pacino. 
– Al Pacino zdaniem Evansa był niski. Po-
za tym nikt nie widział go przed „Ojcem 
chrzestnym” na dużym ekranie. Był akto-
rem broadwayowskim. Ale Coppola za-
mykał oczy i widział w roli Michaela wła-
śnie jego. 

„Ojciec chrzestny” to wciąż jeden z naj-
większych hitów kasowych w historii 
kina. 
– Kolejki ciągnęły się przez kolejne prze-
cznice, a dzienniki takie jak „Los Ange-
les Times” pisały z nich reportaże. O tym, 
co można robić, czekając na seans „Ojca 
chrzestnego”. To było szaleństwo. Poza tym 
film Coppoli uratował wytwórnię Paramo-
unt, która cienko przędła. Co prawda nieco 
pomógł jej melodramat „Love Story”, ale to 
„Ojciec chrzestny” zarobił tyle pieniędzy, że 
ocalił studio przed bankructwem. +
• Mark Seal – dziennikarz, autor 15 książek. 
Jego reportaż „Król złodziei” został zekra-
nizowany jako film z Michaelem Caine’em, 
a kolejny tytuł – „The Man in the Rockefeller 
Suit” – ma zostać niebawem zekranizowany.

Mark Seal

Zostaw broń, weź  

cannoli. Kulisy po-

wstania filmu „Oj-

ciec chrzestny”

przeł. Robert Waliś,  
wyd. Albatros, 
premiera: 9 listopada

Kwestie: „Złożę mu ofertę nie do 

odrzucenia”, „Twój wróg jest 

moim wrogiem”, a nawet samo 

określenie „ojciec chrzestny”, 

weszły do powszechnego użycia 

w gangsterskich kręgach

MARK SEAL

• Marlon Brando i Francis Ford Coppola na planie „Ojca chrzestnego”  FOT.MPTVIMAGES.COM /MATERIAŁY PRASOWE WYDAWNICTWA ALBATROS
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Nowe wiersze Jacka Dehnela

Ostrzeżenie przed ślepotą i zaślepieniem
Przesilenie zimowe po łacinie 
zwane „bruma” za niecałe dwa 
miesiące. Do tego czasu nawet 
ci, którzy wierszami lubią de-
lektować się rozważnie i powo-
li, zdążą przeczytać tom poezji 
Jacka Dehnela „Bruma”.

Wojciech Szot

P
ięciokrotnie nominowany 
do Nagrody Literackiej 
„Nike” autor „Lali” i „Mat-
ki Makryny” jako poeta za-

debiutował w 2004 roku tomem 
„Żywoty równoległe”, który 
przyniósł mu Nagrodę Fundacji 
im. Kościelskich.

„Bruma” jest dziesiątym to-
mem poetyckim Dehnela, wli-
czając poemat „Serce Chopina”.

WIERSZ POMNIK 
NASZYCH CZASÓW

„Odpowiadając pani która na 
spotkaniu autorskim zadała py-
tanie jak wygląda praca poety” 
– to tytuł wiersza otwierające-
go „Brumę”. Czego dowiaduje-
my się z niego o poecie? Że ra-
no siada za biurkiem i „prze-
gląda wiadomości szeleszczą-

ce cudzymi życiami”, a następ-
nie „je sobie wyobraża” i „wcho-
dzi w nie jak w cudze ubrania”. 
A to ubranie bywa gryzące. Cza-
sem poeta musi się zastanowić, 
co znaczy fraza „ciało kobie-
ty o niesłowiańskim wyglądzie”, 
jak we wrześniu zeszłego roku 
brzmiał komunikat białoruskich 
pograniczników.

A jak opisane zostałoby cia-
ło poety? Jako słowiańskie czy 
niesłowiańskie? Zadaniem poety 
jest – przynajmniej według pod-
miotu lirycznego w wierszu De-
hnela – nadanie pozornie banal-
nym frazom znaczenia, tak by to 
„ciało kobiety” było w wyobraź-
ni czytelnika żywe, a jego dotyk 
był tym, „od którego się marz-
nie przy biurku”. „Odpowiada-
jąc pani…” to wiersz pomnik na-
szych czasów, w których poeta, 
podobnie jak każdy z nas, jest po 
prostu czytelnikiem wiadomo-
ści. Jednak na jego barkach spo-
czywa odpowiedzialność za opo-
wiedzenie tego świata tak, by-
śmy jeszcze raz przyjrzeli się po-
zornie oczywistej informacji 
prasowej. Bo czy to, że „przy cie-
le znajdowała się trójka dzieci 
w wieku od 7 do 15 lat”, jest fak-
tem pozornie oczywistym?

WARSZTATOWE 
DOPRACOWANIE
Wszystkie wiersze Dehnela tra-
dycyjnie już są oznaczone da-
tą i miejscem napisania. Miej-
sca przeważnie niepolskie. Ber-
lin, Wiedeń, Zug, Palermo. Choć 
autor twierdzi, że zawsze tak ro-
bił, to w „Brumie” miejsca zdają 
się zyskiwać nowe znaczenie, bo 
nagle zaczęliśmy żyć w czasach, 
gdy miejsce zamieszkania zyska-
ło nowe znaczenia. 

Dehnel od kilku lat razem 
z mężem Piotrem Tarczyńskim 
mieszka w Berlinie. Początkowo 
mieli wyjechać tylko na stypen-
dium, jednak zdecydowali o zo-
staniu w Niemczech. – Różne są 
typy emigracji i różne progi od-
porności na nienawiść – mó-
wił w wywiadzie, nawiązując do 
rządowej kampanii skierowanej 
przeciwko społeczności LGBT.

Czy dzisiaj emigracja wpły-
wa na to, co i jak pisze? – Piszę 
w głowie – mówi Dehnel „Wy-
borczej” i dodaje: – W obcej 
przestrzeni ma się bardziej wy-
czulone zmysły, więcej się widzi. 
Odpada rutyna postrzegania te-
go, co już dobrze znane. Ale to 
nie musi być inny kraj.

I tak z Polski można obserwo-
wać „mężczyzn w siwych mun-
durach stojących z karabinami 
na zielonym wzgórzu”, co wido-
kiem jeszcze nie tak dawno było 
absolutnie niepolskim. Dzisiaj to 
nasza rzeczywistość.

Książka ukazała się w serii Bi-
blioteka Poetycka Wydawnictwa 
a5 pod red. Ryszarda Krynickie-
go. Tom 119. +

Nowa płyta Agnieszki Chylińskiej

Opowieści o miłości, rozstaniach i powrotach
Choć tytuł albumu brzmi „Ne-
ver Ending Sorry”, Agnieszka 
Chylińska nie ma za co prze-
praszać. Wreszcie nagrała 
materiał na miarę swoich 
możliwości.

Jarek Szubrycht

P
rosiłam ciebie nieraz, nie 
oceniaj mnie” – śpiewa 
Agnieszka Chylińska 
w utworze otwierającym 

nowy album. – „Przestań ze mnie 
kpić”.

Biorę to do siebie, bo po pierw-
sze, taki mój recenzencki los, że 
muszę oceniać i o poczynaniach 
wokalistki też zdarzyło mi się pi-
sać. Nie bez złośliwości, szczegól-
nie przy okazji poprzedniego al-
bumu, nieudanego „Pink Punka” 
(2018). Po kilkukrotnym przesłu-
chaniu „Never Ending Sorry” mo-
gę obiecać tylko połowiczną po-
prawę – będę oceniał, ale nie za-
mierzam kpić. Tym razem po 
prostu nie ma z czego.

UDOWODNIĆ ZA 
WSZELKĄ CENĘ

Muzyczna kariera Agnieszki Chy-
lińskiej po rozpadzie O.N.A. to 
przedziwny rollercoaster. Zaczęło 
się od „Winnej” (2004), niby jesz-
cze nie albumu solowego, lecz je-
dynego wydawnictwa zespołu 
o nazwie Chylińska.

Brzmiał tak, jakby wokalistka 
za wszelką cenę chciała udowod-

nić byłym kolegom z O.N.A. (kon-
kretnie – Skawińskiemu i Tkaczy-
kowi, którzy wzięli się za Kom-
bii, bo Kraszewski i Horny poszli 
za nią), że nie potrzebuje ich to-
warzystwa, by srożyć się i pieklić. 
Jakby główny pomysł na tę płytę 
zawierał się w linijce z otwierają-
cego ją utworu: „Chcą dojebać mi, 
ja dojebię im”. Wyraziste to było, 
ale fani metalowych brzmień nie 
dali się przekonać, a dla radiosta-
cji było zbyt groźnie.

Kolejna płyta, czyli „Modern 
Rocking” (2009), była zwro-
tem akcji. Chylińska nawiąza-
ła współpracę z Bartkiem Kró-
likiem i Markiem Piotrowskim, 
czyli wywiedzionym z Sistars du-
etem producenckim Plan B. Mie-
li dla niej plan alternatywny wo-
bec ciężkiego łojenia i okazało się, 
że wokalistka nieźle odnajduje się 
na nowoczesnych, elektronicz-
nych podkładach.

Album „Forever Child” (2016) 
miał chyba iść za tym ciosem, był 
nawet hit („Królowa łez”), ale nie 
było już efektu zaskoczenia. Ten 
z kolei był atutem „Pink Punka” 
– za to zabrakło w studiu kogoś, 
kto powstrzymałby Chylińską i jej 
współpracowników przed brnię-
ciem w groteskę.

Mam zresztą wrażenie, że 
skłonność do przesady, do prze-
rysowania, przeginania, to jed-
na z głównych składowych arty-
stycznego emploi Chylińskiej.

Wyraża się to w jej wizerun-
ku, słychać w jej głosie – w każ-
dej chwili delikatny, dziewczę-

cy śpiew może się tu przeistoczyć 
w ryk bestii. Do niedawna myśla-
łem, że Agnieszka Chylińska taki 
właśnie ma na siebie pomysł, że 
bardziej zależy jej na wyrazistości 
niż na jakości. Że postawiła raczej 
na karierę barwnej osobowości 
telewizyjnej niż wokalistki funk-
cjonującej przede wszystkim na 
scenie muzycznej, więc to, co na-
grywa na płytach, jest mniej waż-
ne od tego, gdzie potem i w jakiej 
oprawie się pokaże.

WIĘC ZATAŃCZ 
ZE MNĄ

Album „Never Ending Sorry” 
wziął mnie więc z zaskoczenia. 
To moim zdaniem najlepsza so-
lowa płyta Agnieszki Chylińskiej 
i zarazem najbardziej zwyczajna. 
Może właśnie dlatego najlepsza. 
Nie sprawia wrażenia spójnego, 
na siłę realizowanego konceptu, 
jest po prostu zbiorem udanych 
piosenek.

Kompozytorskie i producenc-
kie stery przejął gitarzysta Maciej 
Mąka, od dawna współpracujący 
z Chylińską i chyba najlepiej wie-
dzący, czego jej potrzeba, ale i sa-
ma wokalistka zaangażowała się 
w tworzenie muzyki. Swoje trzy 
grosze dorzucili też klawiszowiec 
Rafał Stępień (nawrócony na pop 
pianista jazzowy, grywał m.in. 
z Marylą Rodowicz), perkusista 
Oskar Podolski (m.in. Katarzyna 
Nosowska, Pogodno) i basista Ra-
fał Chochorowski (Renata Prze-
myk, Chemia).

Z niejednego pieca chleb jedli, 
a na potrzeby tej płyty stworzy-
li zgraną, twórczą drużynę. Posta-
wili na efektywność, nie na efek-
ciarstwo – i wygrali.

Dominują średnie tempa i cie-
płe brzmienia. Czasem jest to 
stylowe retro („Drań”, „Jesien-
ny spleen”), czasem akustyczna, 
folkowa ballada, najczęściej pop 
rock, który trudno przypisać do 
konkretnej epoki, sceny czy szko-
ły. Ot, ładnie zaaranżowane, do-
brze brzmiące piosenki, zagrane 
w średnich tempach, za to opa-
trzone refrenami, które potrafią 
wkręcić się w ucho. Nobel za tek-
sty na razie Chylińskiej nie grozi, 
ale i wstydzić się nie ma czego.

„Never Ending Sorry” to 
głównie proste, lecz skutecz-
ne opowieści o trudnej miło-
ści, jeszcze trudniejszych roz-
staniach i obrzydliwie trudnych 
powrotach.

Jest o stracie, o zmarnowa-
nych szansach, trafił się nawet 

protest song w wersji soft („Jest 
nas więcej”), który środowiska 
LGBT mogą uznać za gest soli-
darności, choćby przez ten wąs 
w teledysku i słowa: „Nie mów mi 
kogo mam kochać / Z kim iść za 
rękę”.

„Więc zatańcz ze mną, choć 
nie umiem nic / Przez życie sa-
ma szłam, więc nie umiem żyć” 
– na papierze nic szczególnie im-
ponującego, ale sprawdza się ja-
ko szlag wort refrenu. Tym bar-
dziej że Agnieszka Chylińska pro-
ponuje tym razem całkiem prze-
konujące interpretacje, korzy-
stając z wielu swoich wokalnych 
możliwości.

Ktoś może powiedzieć, że ani 
treść, ani forma nawet nie stara-
ją się tu nadążyć za wielkim świa-
tem, że to wszystko już było i tak 
brzmi przeszłość. Owszem, ale 
konia z rzędem temu, co znajdzie 
aktualną muzykę popularną, któ-
rej nie zbudowano z klocków od-
lanych w trzech ostatnich deka-
dach XX wieku. Zresztą Chyliń-
ska nie tylko nie musi, ale nawet 
nie powinna na siłę wymyślać się 
na nowo.  +

Premierowe 
spotkanie

• „Gazeta Wy-
borcza”, maga-
zyn „Książki” 
i wydawnictwo 
a5 zapraszają 
dziś na war-
szawską pre-
mierę książki 
poetyckiej 
Jacka Dehnela 
„Bruma”. Spotkanie poprowadzi 
Eliza Kącka. Rozpocznie się o godz. 
18 w Centrum Premier „Gazety Wy-
borczej”, ul. Czerska 8/10. Wstęp 
wolny.

Album „Never Ending 

Sorry” wziął mnie 

z zaskoczenia. To moim 

zdaniem najlepsza 

solowa płyta Agnieszki 

Chylińskiej i zarazem 

najbardziej zwyczajna

Agnieszka Chylińska 

Never  

Ending Sorry 

Top Management 
Agencja Arty-
styczna
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Grobowiec Tutanchamona 

leżał nietknięty  

pod piaskami Egiptu 

przez ponad 3,2 tys. lat.

Mikołaj Marcysiak

M
oment, który brytyj-
skiemu archeologowi 
Howardowi Carterowi 
zapewnił sławę trwającą 
do dziś, najlepiej określa 
kilka słów wypowie-
dzianych przez niego 
w listopadzie 1922 r.  
Kiedy trzęsącymi się 
rękoma wykonał otwór 
w drzwiach, na których 
widniała pieczęć pogrze-
bowa faraona Tutancha-
mona, do wnętrza gro-
bowca wpadło światło. 
Carter spojrzał w głąb 

i długo milczał. Światło lampy powoli 
budziło z ciemności blask złota. 

„Czy pan coś widzi?” – zapytał jego to-
warzysz. „Tak jest – odpowiedział wzru-
szony Carter. Widzę cudowne rzeczy”.

Odkrycie sprzed 100 lat do dziś rozpala 
wyobraźnię.

Dla archeologii wydarzenie to stano-
wiło moment kulminacyjny. Odnalezie-
nie grobowca króla, który wstąpił na tron 
Egiptu jako chłopiec, wywołało też wstrząs 
w całym świecie. Chłopiec król z dnia na 
dzień stał się sławny, a jego wizerunek 
i związane z nim odkrycia ukierunkowa-
ły wyobrażenia cywilizacji starożytnego 
Egiptu.

– Zmarły młodo [faraon Tutanchamon], 
mało znany władca XVIII dynastii, które-
go miejsce wiecznego spoczynku było nie-
mal nienaruszone, stał się bohaterem kul-
tury popularnej, a „skarby” wypełniają-
ce grobowiec zawładnęły wyobraźnią pu-
bliczności – mówi „Wyborczej” dr Andrzej 
Ćwiek, archeolog z Uniwersytetu im. Ada-
ma Mickiewicza.

– Odmieniany przez wszystkie przypad-
ki przymiotnik „złoty” wyraża popularną 
wizję starożytnego Egiptu i celu archeolo-
gicznych poszukiwań – tłumaczy uczony.

Wykuty w skale grobowiec znajduje 
się w Dolinie Królów w pobliżu Luksoru 
w Egipcie. Jest to jedno z najbardziej zna-
nych stanowisk archeologicznych na świe-
cie. Przez 500 lat, w latach 1539-1075 p.n.e., 
było to miejsce pochówku, z kunsztownie 
zdobionymi grobowcami faraonów rzą-
dzących Egiptem. 

Howard Carter podjął próby odnalezie-
nia tam miejsca spoczynku Tutanchamo-
na. Zanim archeolog i finansujący jego wy-
kopaliska lord Carnarvon dokonali odkry-
cia, Dolinę Królów przeczesały w poszu-
kiwaniu królewskich szczątków dziesiąt-
ki ekspedycji archeologicznych. Większość 
środowiska egiptologicznego była przeko-
nana, że nekropolia nie kryje już żadnych 
tajemnic, a próba odnalezienia grobu Tu-
tanchamona jest daremna. 

ZAPOMNIANY GROBOWIEC 

By udowodnić, jak błędne było to przeko-
nanie, Carter i Carnarvon potrzebowali sze-
ściu lat. Przez cały ten czas jednak grobo-
wiec znajdował się dosłownie pod nosem 
odkrywców. W miejscu, w którym przerwa-
no eksplorację w pierwszym roku badań, 
pod pozostałościami robotniczych baraków 
znajdowały się kamienne schody prowadzą-
ce do wejścia. 

Wciąż zapieczętowane drzwi zwiasto-
wały coś wyjątkowego – niesplądrowany 
pochówek.

Wcześniej (a także później) w tej staro-
żytnej tebańskiej nekropolii archeolodzy 
odkrywali grobowce ograbione z kosztow-
ności, a nawet z ciał władców. 

Chwila rozstrzygnięcia nastąpiła, gdy ro-
botnicy uporali się z blokującym wejście 
gruzem, a w drzwiach wywiercono otwór 
pozwalający zajrzeć do środka.

„W miarę jak oczy przyzwyczajały się do 
blasku światła, wnętrze komnaty stopniowo 
wyłaniało się przed nami, ze swoim dziw-
nym i cudownym zestawem niezwykłych 
i pięknych przedmiotów ułożonych jeden 
na drugim” – napisał Carter w swoim dzien-
niku z wykopalisk. 

Sala wypełniona była wszelkiego rodza-
ju przedmiotami. Było ich tak wiele, że ich ka-
talogowanie zajęło naukowcom 10 lat. Łącz-
nie w czterech komorach grobowca znalezio-
no blisko pięć tysięcy darów, które miały to-
warzyszyć faraonowi po śmierci. Ściany po-
krywały kolorowe sceny opowiadające o ży-
ciu i śmierci faraona. Miejsce było prawdziwą 
kapsułą czasu. Na ziemi wciąż próchniało na-
ręcze kwiatów, które tysiące lat wcześniej za-
mykający kapłani złożyli w hołdzie zmarłe-
mu. Wśród tysięcy artefaktów znajdowały się 
przedmioty codziennego użytku i dzieła kul-
tury. Część z nich można obejrzeć wirtualnie 
w kolekcji Muzeum Egipskiego. 

„Naprzeciwko drzwi, po dalszej stronie, 
stał najpiękniejszy pomnik, jaki kiedykol-
wiek widziałem – tak uroczy, że sprawiał, 
iż człowiek zaczynał wzdychać z zachwytu 
i podziwu. Jego centralna część składała się 
z dużej kapliczki w kształcie skrzyni, całko-
wicie pokrytej złotem i zwieńczonej gzym-
sem ze świętych kobr. Wokół niej, wolnosto-
jące, znajdowały się posągi czterech bogiń 
zmarłych – łaskawe postacie z wyciągnię-
tymi ochronnymi ramionami, tak natural-
ne i realistyczne w swojej pozie, tak smut-
ne i współczujące w wyrazie swoich twarzy, 
że czuło się, iż patrzenie na nie jest niemal 
świętokradztwem” – napisał później Carter. 

Podziwiający wnętrze podziemnego gro-
bowca naukowcy widzieli w odkryciu wię-
cej niż tylko jego niesamowitą wartość ma-
terialną. Wszystko, co ich otaczało, ofero-

wało weryfikację dotychczasowej wiedzy 
o Egipcie i znaczne jej rozwinięcie. 

Najważniejsze – i to, czego szukali na-
ukowcy – znajdowało się w oddzielnej ko-
morze. Całkowicie wypełniały ją sarkofag 
i otaczające go ozdobne ołtarze. Wewnątrz 
w trzech kolejno umieszczonych w sobie 
trumnach znajdowało się ciało władcy. Nie-
sprofanowane przez żadnego intruza. 

ZŁOTY SARKOFAG 

W dwóch mumiopodobnych trumnach 
znajdowała się trzecia, wykonana w całości 
ze złota. Została ukształtowana tak, by przy-
pominała ciało śpiącego faraona, posiadają-
cego wszystkie niezbędne atrybuty władzy. 

Dwie zewnętrzne trumny wykonano ze 
złoconego drewna.

Na drugiej znaleziono nawet rozpadają-
ce się kwiaty lotosu, które mogła tam złożyć 
żegnająca Tutanchamona małżonka. 

Na zwłokach umieszczono złotą maskę 
pośmiertną. Jest to prawdopodobnie naj-
słynniejszy artefakt znaleziony w grobowcu. 

W nieskazitelnej złotej powierzchni egip-
scy artyści wyrzeźbili twarz młodego mo-
narchy. Tutanchamon przedstawiony jest 
z długą, zadartą na końcu brodą i nakry-
ciem głowy zwieńczonym podobiznami ko-
bry i sępa (bóstw opiekuńczych Dolnego 
i Górnego Egiptu – symbol władzy faraona).

Złoto było inkrustowane kamieniami 
półszlachetnymi, kwarcytem i kolorową pa-
stą szklaną. Wykonano ją z dużą dbałością 
o szczegóły.

Realizm, o który zadbali twórcy maski 
pośmiertnej, uwydatniają plamki czerwie-
ni w kącikach oczu i nieznacznie niesyme-
tryczne osadzenie uszu. 

Maska miała chronić głowę władcy 
przed rozkładem, ale także być jego obli-
czem w życiu pośmiertnym. Na jej odwro-
cie znajduje się zapisane hieroglifami zaklę-
cie z Księgi Umarłych, które gwarantowało, 
że maska funkcjonować będzie jako twarz 
zmarłego. Takie samo wyryto na trzeciej, 
najbardziej wewnętrznej trumnie, w której 
złożono ciało Tutanchamona. 

URNY KANOPSKIE 

Życie pozagrobowe było niezwykle ważne 
dla starożytnych Egipcjan. Wierzyli oni, że 
dzięki zachowaniu ciała dusza będzie żyła 
w zaświatach już zawsze.

Podczas mumifikacji usuwano orga-
ny wewnętrzne. W grobowcu znaleziono 
skrzynię, która mieściła cztery alabastro-
we słoje z wiekami ozdobionymi podobizną 
władcy. Jedno z naczyń wciąż zawierało wą-
trobę króla. Zawinięto ją w lniane bandaże 
i umieszczano w pojemnikach zwanych ur-
nami kanopskimi. 

W grobie znajdowała się wielka kolekcja 
obuwia, licząca co najmniej 80 par. Buty by-
ły wykonane ze złota, kory brzozy, włókien 
roślinnych, kamieni szlachetnych i skóry.

Niektóre z nich odnaleziono w zaskaku-
jąco dobrym stanie, przede wszystkim złote 
sandały, które założono na stopy mumii.

Wiele obrazów z artefaktów grobowych 
pokazuje Tutanchamona opartego na wyso-
kich laskach, których bogata kolekcja także 
znajdowała się w grobie. Tomografia kompu-
terowa ujawniła, że lewa stopa faraona była 
okaleczona martwicą kości, która sprawiała, 
że chodzenie było dla niego bolesne i trudne.

To pomaga nam zrozumieć, dlaczego ze 
wszystkich faraonów tylko on podczas an-

Mija 100 lat od odkrycia grobowca Tutanchamona

SKARBY FARAONA

Odnalezienie grobowca króla, który wstąpił na tron Egiptu jako 

chłopiec, wywołało też wstrząs w całym świecie.  

Chłopiec król z dnia na dzień stał się sławny, a jego wizerunek 

i związane z nim odkrycia ukierunkowały wyobrażenia 

cywilizacji starożytnego Egiptu

• Wiele przedmiotów z grobowca zostało 

przeniesionych do muzeów.  

Ale mumia Tutanchamona wciąż 

spoczywa w grobowcu w Dolinie Królów

FOT. MARCIN WOŁOSZCZAK / AGENCJA WYBORCZA.PL
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Odkryto czarną dziurę najbliższą Ziemi

Wierzchołek 
góry lodowej
Naukowcy z obserwatorium 
kosmicznego Gaia ogłosili 
w ostatni piątek odkrycie 
czarnej dziury. To pierwszy 
obiekt znaleziony z pomocą ob-
serwatorium przeznaczonego 
do intensywnych badań Drogi 
Mlecznej.

Kamil Deresz

O
biekt oznaczony BH-1 
to obecnie najbliższa 
nam czarna dziura. 
Położona jest zaledwie 

1560 lat świetlnych w kierunku 
konstelacji Wężownika. Jednak 
gdy wycelujemy tam instrumen-
ty, nie zauważymy przejawów 
jej obecności. Tę czarną dziurę 
odkryto, obserwując pozycje na 
niebie zwykłej gwiazdy, bardzo 
podobnej do naszego Słońca.

Gwiazda towarzysząca czar-
nej dziurze wykonuje nietypo-
wy ruch na niebie, który wska-
zuje na obecność niewidoczne-
go obiektu o masie około 10 ra-
zy większej niż Słońce. Autora-
mi odkrycia są naukowcy pod 
kierownictwem Kareema El-Bar-
dy'ego. Odkrycie już potwier-
dzono z użyciem innych metod 
badawczych.

Czarne dziury to kosmicz-
ne obiekty, z których nie może 
uciec nic – nawet światło. Gwiaz-
dowe czarne dziury powsta-
ją w końcowym etapie ewolucji 
zwykłych gwiazd.

Ich jądro zapada się pod wła-
snym ciężarem, gdy gwiazda już 
nie ma jak podtrzymać napiera-
jącej masy. Dzieje się to w wyni-
ku wybuchu nazywanej gwiazdą 
supernową.

Odkrycie najbliższej nam 
czarnej dziury skomentował 

prof. dr hab. Łukasz Wyrzykow-
ski, astronom z Obserwatorium 
Astronomicznego Uniwersytetu 
Warszawskiego: – Odkrycie czar-
nej dziury przez zespół El-Bar-
dy’ego pokazuje wielki potencjał, 
jaki mają dane zebrane przez te-
leskop Gaia. Dopiero teraz mogą 
być wykryte tak subtelne zmia-
ny. Odkrycie BH-1 to wierzchołek 
góry lodowej. Badania naszego 
polskiego zespołu wykorzystują 
ten sam potencjał misji Gaia. 

Zespół prowadzony przez 
prof. Wyrzykowskiego dąży 
do wykrycia samotnych czar-
nych dziur – bez towarzyszących 
gwiazd. Wymaga to rejestra-
cji zmiany w samej czasoprze-
strzeni. Objawia się ono również 
przez pojaśnienie lub przesu-
nięcie odległych gwiazd, położo-
nych daleko za czarną dziurą.

Te zjawiska wykrywa m.in. 
projekt OGLE z Uniwersytetu 
Warszawskiego metodą mikro-
soczewkowania grawitacyjnego.

Układ BH-1 złożony jest 
z dwóch składników – czar-
nej dziury o masie około 10 mas 
Słońca i rozmiarze 28 km oraz 
gwiazdy o rozmiarach i ma-
sie podobnej do naszego Słoń-
ca. Obiekty krążą wokół wspól-
nego środka masy z okresem 
185,59 dni. To, że gwiazda towa-
rzysząca czarnej dziurze jest po-
dobna do Słońca, zaskoczyło na-
ukowców i będzie przedmiotem 
dalszych badań.

Zespół El-Bardy’ego w swo-
jej pracy podkreśla, że musi bra-
kować jakiegoś istotnego szcze-
gółu dotyczącego ewolucji ta-
kich układów podwójnych. Ma-
my szansę rozwikłać tę zagadkę, 
gdy znajdziemy więcej układów 
tego typu. +

gażowania się w aktywności fizyczne (np. 
polowania) przedstawiany jest w pozycji 
siedzącej. 

Ciekawą partię przedmiotów grobowych 
stanowią ozdobne łoża. Wykonane z drew-
na i złocone ławy przedstawiają zwierzęce 
hybrydy. Łoża służyły ceremoniom pogrze-
bowym, nie korzystano z nich nigdy jako 
z miejsc do spania. Część na nogi charakte-
rystycznie zagina się ku górze. 

Istotnym elementem są magiczne stwo-
rzenia, nawiązujące do egipskich wierzeń. 
Każde z nich reprezentuje inne bóstwo ma-
jące chronić faraona w zaświatach. 

Jest więc bóstwo o głowie lwa, któ-
re miało przynieść faraonom szczęście 
w wojnie. Istota, której nadano cechy hi-
popotama, lwa i krokodyla – trzech nie-
bezpiecznych zwierząt zamieszkują-
cych Egipt – przedstawiała boginię Amut. 
Zgodnie z tym, co wiemy z egipskiej Księ-
gi Umarłych, miała pożreć serce osoby, 
której czyny nie były ocenione jako szla-
chetne i prawe, a dusza właściciela prze-
paść miała na wieki i nie zakosztować ży-
cia po śmierci.

I trzecia, Mehit-weret, bogini nieba 
w postaci krowy. Jej imię oznacza „wielką 
powódź”. Między długimi rogami umiesz-
czono tarczę słoneczną, a jej skóra ozdobio-
na jest cętkami leoparda odnoszącymi się 
do gwieździstego nieba. Jej zadaniem by-
ło zabranie odrodzonego boga słońca do 
nieba. 

MUMIA W OLEJU 

O dziwo jednym z rozczarowań odkryw-
ców okazała się sama mumia. W sercu wy-
pełnionego złotem po brzegi grobowca le-
żało ciało władcy znajdujące się w opłaka-
nym stanie. 

„Widok mumii faraona był zarazem 
wspaniały i straszny. Namaszczono go ta-
ką absurdalną ilością olejów, że skleiły się 
w jedną lepką, obecnie stwardniałą i sczer-
niałą masę” – pisze C.W. Ceram w książce 
„Bogowie, groby, uczeni”. 

Reakcja chemiczna, jaka zaszła wskutek 
obecności w olejach żywicy, wywołała coś 
w rodzaju samospalenia. Bandaże, a tak-
że tkanki ciała i kości były dosłownie zwę-
glone. Najlepiej z całego ciała zachowała się 
głowa i część piersi, które od olejów chroni-
ła złota maska pogrzebowa.

Wiele przedmiotów z grobowca zostało 
przeniesionych do muzeów. Ale mumia Tu-
tanchamona wciąż spoczywa w grobowcu 
w Dolinie Królów. 

Historia odkrycia grobu Tutanchamona 
jest wyjątkowa. W tej beczce miodu znajdu-
je się jednak łyżka dziegciu. W tym przypad-
ku jest to cień, który pada na samego od-
krywcę – Howarda Cartera. 

Jest on oskarżany o zawłaszczenie kilku-
dziesięciu artefaktów, które zabrał ze sobą 
do Anglii.

Zwyczaj przekazywania części znale-
ziska odkrywcy stosowano w przypadku 
archeologów prowadzących wczesne ba-
dania w Egipcie (tzw. Partage, czyli „po-
dział”). Taka umowa nie wiązała Cartera 
w przypadku skarbów Tutanchamona. Już 
po jego śmierci (zmarł w 1939 r.) w ofer-
cie jednego z londyńskich domów aukcyj-
nych pojawiło się 20 przedmiotów zidenty-
fikowanych jako część skarbu z grobowca 
Tutanchamona. 

Są to między innymi kołnierz, który zna-
leziono bezpośrednio na mumii. Jest wyko-
nany ze złota i niebieskiego szkła. A także 
złoty naszyjnik z paciorków, który w 1940 r. 
został zakupiony w jednym z angielskich 
domów aukcyjnych. 

Za rozporządzanie majątkiem Cartera 
odpowiedzialna była jego siostrzenica Phy-
llis Walker. W 1946 r. podarowała część ar-
tefaktów królowi Egiptu Faroukowi, który 
z kolei przekazał je Muzeum Kairskiemu. 
Pozostałe przedmioty z kolekcji Cartera zo-
stały jednak rozprzedane. 

Marc Gabolde, egiptolog z Uniwersyte-
tu Paul-Valéry Montpellier, który poszuki-
wał zaginionych przedmiotów, zdołał usta-
lić, że część z nich znajduje się w świato-
wych muzeach poza Egiptem. Reszta pozo-
staje w prywatnych kolekcjach. +

Cytaty Howarda 
Cartera z jego 
wspomnień 
pt. „Odkrycie 
grobowca 
Tutanchamona” 
w przekładzie 
Bogdana 
Żurawskiego. 
Wydawnictwo 
Amber, 2017 r.
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gnącego prosto na mnie wilka z nogą 
jelenia w pysku. Zatrzymał się jakieś 
pięć metrów ode mnie i wtedy do-
strzegłem, że to samica, która pew-
nie niosła pokarm młodym. Pobiegła 
dalej. To było tak niesamowite spo-
tkanie, że z wrażenia nachuchałem 
sobie na wizjer aparatu. Na szczę-
ście zdążyłem zrobić serię zdjęć. Ale 
pięć sekund później przybiegł drugi 
wilk, z drugą nogą w pysku. Niestety, 
nie byłem już w stanie złapać ostro-
ści przez ten zachuchany wizjer. Od 
tego czasu noszę ze sobą dwa apara-
ty – jeden z długim obiektywem, dru-
gi ze średnim.

Te wilki były świadome twojej 
obecności?
– W ogóle nie zwróciły na mnie uwa-
gi. Ja używam podczas fotografowa-
nia odzieży i kosmetyków wyprodu-
kowanych dla myśliwych. Te ostat-
nie po prostu zabijają ludzki zapach, 
czynią nas niewidzialnymi dla zwie-
rząt. To pokazuje, że oparty na zabi-
janiu przemysł łowiecki – od broni, 
przez maskowanie, aż po kosmety-
ki – nie daje już zwierzęciu żadnych 
szans. Że nawet tak ostrożne zwie-
rzę jak wilk nie jest w stanie wyłapać 
żadnego sygnału ostrzegawczego, 
gdy pięć metrów od niego siedzi od-

W pierwszym odruchu pomyślałem, że to dziki. Ale dotarło 

do mnie, że one nie ryją. A skoro nie ryją, ale są podobnej 

wielkości, co dziki i idą w grupie, to muszą być wilki! 

Błyskawicznie rozstawiłem statyw, osadziłem na nim 

aparat i dwa-trzy razy zawyłem, by je zaciekawić, a one 

ruszyły w moim kierunku ławą

Projekt: Wilki

To niezwykle interesujące, że te wszystkie 

groźne historie o wilczym zagrożeniu przy-

tra�ają się akurat myśliwym. Albo chodzimy 

do jakichś innych lasów, albo spotykamy jakieś 

inne wilki, albo ktoś tu konfabuluje.

ROZMOWA Z
ADAMEM WAJRAKIEM

fotografem przyrody, 
najpopularniejszym polskim 
dziennikarzem przyrodniczym

ROBERT JURSZO: Pamiętasz pierw-
sze zdjęcie wilków, które zrobiłeś?
ADAM WAJRAK:  Takie w naturze? 
To było w grudniu 2010 roku. Już zaczy-
nało się ściemniać, pojechałem na krót-
ki wypad na biegówki na czarny szlak 
w Puszczy Białowieskiej, który znajduje 
się na południe od naszego domu w Te-
remiskach. Rozmawiałem przez telefon 
z moim kolegą reżyserem Andrzejem 
Załęskim, gdy kątem oka dostrzegłem 
grupę zwierząt. W pierwszym odruchu 
pomyślałem, że to dziki. Ale dotarło do 
mnie, że one nie ryją. A skoro nie ryją, 
ale są podobnej wielkości, co dziki i idą 
w grupie, to muszą być wilki! Błyska-
wicznie rozstawiłem statyw, osadziłem 
na nim aparat i dwa-trzy razy zawyłem, 
by je zaciekawić, a one ruszyły w moim 
kierunku ławą. Podeszły bardzo blisko, 
po czym obeszły mnie lasem i poszły 
dalej. Udało mi się zrobić serię zdjęć. 
Jedno z nich trafiło potem na okładkę 
mojej książki „Wilki”.

Co wtedy czułeś?
– Niesamowite emocje, że spełnia się 
moje wielkie marzenie, by sfotografo-
wać wilki. No i zachwyt, bo zawsze za-
chwyca mnie sposób, w jaki się porusza-
ją. Tak nie chodzi żadne inne zwierzę. 
Dziś jestem w stanie rozpoznać je z dale-
ka tylko po chodzie, gdy nie widzę szcze-
gółów. To jest niezapomniane, wspania-
łe wrażenie, gdy idą na ciebie wilki.

Bałeś się?
– Nie. Byłem do tego spotkania dobrze 
psychologicznie przygotowany, ponie-
waż w latach 90. pomagałem przy pro-
gramie badania wilków realizowanym 
w Puszczy Białowieskiej przez Zakład 
– późniejszy Instytut – Biologii Ssaków 
PAN. Wtedy przestałem się ich bać.

Nie wkurza cię, że jedno ze zdjęć z tej 
serii bywa wykorzystywane przez 
środowiska skrajnie prawicowe? Na-
cjonaliści robią z nim jakieś kolaże 
z archiwalnymi zdjęciami tzw. żoł-
nierzy wyklętych.
– Na początku to mną strasznie trzę-
sło. Czasem, gdy zauważę taki ko-
laż gdzieś w mediach społecznościo-
wych, to złośliwie komentuję. Pytam, 
czy wiedzą, że to zdjęcie zrobił dzien-
nikarz „Wyborczej” o bardzo lewac-
kich poglądach, co zawsze wywołuje 
konsternację (śmiech). Ale, choć wyko-
rzystywanie cudzego zdjęcia bez zgo-
dy nie jest w porządku, to ta sytuacja 

pokazuje, że w różnych środowiskach 
– również skrajnie prawicowych – wil-
ki są symbolem wolności i walki. Więc 
jeśliby się kiedyś zdarzyło, że rząd PiS 
nie podniósłby ręki na wilki, bo bał-
by się reakcji narodowców, to w sumie 
czemu nie? Paryż wart jest mszy, jak 
mawiają.

Przed rozmową prosiłem cię, byś wy-
słał mi ważne dla ciebie zdjęcia wil-
ków, które zrobiłeś. Na jednym jest 
wilk patrzący w stronę Teremisek.
– Coraz częściej się mówi, że wilki są 
tuż obok nas. Ale to nie jest nic szoku-
jącego, bo tak było od dawna. Nuria 
mówiła mi, że jak w latach 90. jeździ-
ła rowerem po Puszczy Białowieskiej 
i w ramach badań namierzała wilki 
z obrożami telemetrycznymi, to mia-
ła odczyty wskazujące, że przechodziły 
przez Teremiski, w których dziś miesz-
kamy. To, że one są obok nas, wędru-
ją obok nas, patrzą, jak żyjemy, nie jest 
niczym groźnym. O tym jest to zdjęcie.

Pamiętasz okoliczności jego 
powstania?
– Bardzo dobrze. Pięćset metrów od 
naszego domu jest łąka, która do 
nas należy. Pewnego razu znaleźli-
śmy tam z Nurią wilczą kupę i jakiś 
pogryziony plastik, którymi tak bar-
dzo lubią bawić się młode wilki. To 
był jakoś koniec kwietnia 2019 ro-
ku, poszedłem tam któregoś dnia ra-
no, strasznie denerwowały się żura-
wie i żubry. I nagle z takiego niedoje-
dzonego przez żubry stogu siana wy-
skoczyły dwa wilki! Rozstawiłem so-
bie tam małą czatownię fotograficz-
ną, taki mały namiocik, i przez dwie 
godziny mogłem fotografować cią-
giem. Potem widywałem je tam wie-
le razy. To wszystko trwało dwa ty-
godnie. Nie było żadnej sytuacji kon-
fliktowej, we wsi nie zginął żaden 
pies. To pokazało, że ta bliskość wil-
ków nie stwarza dla nas żadnego 
niebezpieczeństwa.

Przysłałeś mi jeszcze jedno zdjęcie – 
wilka z nogą jelenia w pysku. Czuję, 
że musi się z nim wiązać jakaś moc-
na historia.
– Historia jest niesamowita. To było 
w Białowieskim Parku Narodowym, 
siedziałem całkowicie zamaskowa-
ny i czekałem na jelenie, bo to był 
czas rykowiska. Usłyszałem szybkie 
kroki na liściach, ta jesień była bar-
dzo sucha. Czasem cielaczki jeleni są 
przerażone zachowaniami samców 
i uciekają. Spodziewałem się więc, 
że najpierw zobaczę wystraszonego 
młodziaka, potem biegnącą za nim 
łanię i wreszcie napalonego na nią 
byka. Ale zamiast nich ujrzałem bie-

 ▲ Sfoto-

grafowany 

przez Adama 

Wajraka wilk 

patrzący  

na Teremiski 

FOT. ADAM WAJRAK

Adam Wajrak: Fotografowanie wilk
pozwala pozbyć się irracjonalneg
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– Nie jestem fotografem, który spe-
cjalnie chodzi za wilkami. Większość 
zdjęć, które im zrobiłem, to fotogra-
fie niezaplanowane, przypadkowe. 
Ale cały mój zestaw fotograficzny jest 
przygotowany na spotkanie z wilka-
mi. Bo przy spotkaniu z nimi najważ-
niejszą rzeczą jest szybkie zakamuflo-
wanie się – szczególnie twarzy, któ-
ra nawet z daleka jest jasna, i ruchli-
wych dłoni. Dlatego zawsze w kiesze-
ni mam maskę i rękawiczki.

Spragnionych fotografowania wil-
ków zachęcam do przyjazdu do Pusz-
czy Białowieskiej. Trzeba dużo cho-
dzić, ale tu można fotografować je 
w sposób najmniej dla nich szkodli-
wy. To nie łatwe, bo to nie jest zwie-
rzę, które się spotyka codziennie. Ale 
gdy już się je spotka, to czuje się smak 
przygody. Natomiast jestem przeciw-
nikiem tego, co dzieje się w Karpa-
tach, czyli nęcenia wilków.

No właśnie, w fotografii dużych dra-
pieżników łatwo ulec pewnej poku-
sie – pokusie wabienia na mięso czy 
inne zwierzęce odpady. W Polsce 
działają już komercyjne czatownie, 
które wabią nie tylko wilki, ale też 
niedźwiedzie.
– To jest złe na bardzo wielu pozio-
mach. Przyrodniczo, bo w Bieszcza-
dach mamy już całe rodziny wilków, 
które stołują się na podrzucanej im 
w czatowniach padlinie. Od eksper-
tów wiem, że widywano grupy, w któ-
rych rozmnażają się dwie samice, co 
jest absolutnym ewenementem. To 
jest dostarczanie argumentów tym, 
którzy chcą zdjąć ochronę z wilków, 
bo rzekomo jest ich za dużo. Ale ko-
rzystanie z takich czatowni jest też 
zaprzeczeniem fotografii przyrody.

Dlaczego?
– Bo ona powinna być przygodą, 
spotkaniem z czymś niespotykanym 
i unikalnym. A czatownie wytwarza-
ją zupełnie nienaturalne sytuacje. 
W ten sposób fotograf traci zainte-
resowanie zwierzętami w ich natu-
ralnym środowisku – takimi, jakie 
one są. To odcina go od przyrody, 
a właśnie kontakt z przyrodą w tym 
rodzaju fotografii jest najważniej-
szy. No i człowiek zamknięty w cza-
towni przestaje pełnić funkcję straż-
niczą. Ludzie włóczący się po lasach 
z aparatami fotograficznymi i lor-
netkami sprawiają, że ci, którzy ro-
bią w nich złe rzeczy, boją się, że zo-
staną nakryci. Myślę, że to jest po-
wód, dla którego w Puszczy Biało-
wieskiej kłusownictwo wilków jest 
na niższym poziomie niż, przykła-
dowo, w Bieszczadach. Bo tu wszę-
dzie są przyjezdni i lokalni miłośni-
cy przyrody.

Czy fotografowanie wilków mo-
że nam pomóc lepiej zrozumieć te 
zwierzęta?
– Oczywiście – przestajemy się ich 
bać. Ludzie, jak chcą kogoś wykoń-
czyć, to robią z niego potwora. Wła-
śnie to robiliśmy z wilkami od tysię-
cy lat – najpierw dlatego, że konku-
rowaliśmy z nimi o ofiary, a potem, 
bo zabijały nam owce i inne zwierzę-
ta gospodarskie. Nosimy w sobie ob-
raz wilka jako karykaturalnej bestii, 
przesiąknęliśmy nim, nie ma szans, 
by to się nie odkładało w naszych gło-
wach. Natomiast fotografowanie wil-
ków pozwala się pozbyć tego irracjo-
nalnego strachu. Nie ma na to innego 
sposobu jak spotkanie z wilkiem oko 
w oko. +

powiednio zamaskowany człowiek. 
To jest morał płynący z tej historii. 
Zwierzęta nie mają żadnych szans 
z naszą technologią. Żadnych.

Czułeś się kiedyś zagrożony podczas 
fotografowania wilków?
– Nie, nigdy. Nie miałem też nigdy sy-
tuacji, która by stwarzała dla mnie ja-
kiekolwiek niebezpieczeństwo. To sa-
mo słyszałem od innych fotografów 

przyrody i badaczy wilków. To niezwy-
kle interesujące, że te wszystkie groźne 
historie o wilczym zagrożeniu przytra-
fiają się akurat myśliwym. Albo cho-
dzimy do jakichś innych lasów, albo 
spotykamy jakieś inne wilki, albo ktoś 
tu konfabuluje (śmiech).

Wiele osób, które podziwiają twoje 
zdjęcia wilków, chciałoby robić po-
dobne. Co byś im doradził?

Projekt: Wilki

Ludzie, jak chcą kogoś wykończyć, to robią z niego potwora.  

Właśnie to robiliśmy z wilkami od tysięcy lat – najpierw dlatego,  

że konkurowaliśmy z nimi o o�ary, a potem, bo zabijały nam  

owce i inne zwierzęta gospodarskie.  

Nosimy w sobie obraz wilka jako karykaturalnej bestii,  

przesiąknęliśmy nim, nie ma szans,  

by to się nie odkładało w naszych głowach

ie wilków  
onalnego strachu przed nimi   

P A R T N E R  C Y K L U

WE WTOREK W „WYBORCZEJ”

KALENDARZ 
PRZYRODNICZY 2023
ze zdjęciami Adama Wajraka PARTNER:

O G Ł O S Z E N I E   W Ł A S N E   W Y D A W C Y 34211989
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Prezydent Miasta Gniezna 
ogłasza II przetarg ustny nieograniczony 

na sprzedaż nieruchomości niezabudowanej, 
położonej w Gnieźnie przy ul. Wrzesińskiej.

I. Dane dotyczące przedmiotu przetargu:

Przedmiotem przetargu jest nieruchomość niezabudowana, położona 
w Gnieźnie przy ul. Wrzesińskiej, stanowiąca własność Miasta Gniezna, 
oznaczona w ewidencji gruntów jako działka nr 2/21 na arkuszu 76 o powierzchni 
1.2176 ha, dla której Sąd Rejonowy w Gnieźnie prowadzi księgę wieczystą pod 
oznaczeniem PO1G/00059853/7.

Nieruchomość położona na obszarze miasta o istniejącym zagospodarowaniu 
mieszkaniowym wielorodzinnym. Nieruchomość usytuowana na skraju osiedla 
mieszkaniowego.

Przedmiotowa nieruchomość jest objęta opracowanym Studium uwarunkowań 
i kierunków zagospodarowania przestrzennego Miasta Gniezna, zatwierdzonym 
Uchwałą Nr XV/141/2000 Rady Miasta Gniezna z dnia 11.02.2000 r. oraz zmianami 
Studium zatwierdzonymi uchwałami: Nr LIV/588/2006 Rady Miasta Gniezna 
z dnia 19.10.2006 r., Nr XXVII/320/2008 Rady Miasta Gniezna z dnia 29.10.2008 r., 
Nr XXV/273/2012 Rady Miasta Gniezna z dnia 26.09.2012 r., Nr XLIX/594/2014 Rady 
Miasta Gniezna z dnia 29.10.2014 r. , Nr XXV/271/2016 Rady Miasta Gniezna z dnia 
31.08.2016 r., Nr V/70/2019 Rady Miasta Gniezna z dnia 27.02.2019 r.

Zgodnie z ustaleniami Studium oraz jego zmianami przedmiotowa działka leży 
w części w strefi e zabudowy usługowej na terenie o przewadze zieleni – symbol 
grafi czny „UZE” oraz w części w obszarze zabudowy mieszkaniowo – usługowej 
– symbol grafi czny „MU”. Dodatkowo działka oznaczona jest pod parking.

Dla przedmiotowej działki nr 2/21 Prezydent Miasta Gniezna w trybie art. 59 
i art. 60 ustawy z dnia 27 marca 2003 r. o planowaniu i zagospodarowaniu 
przestrzennym wydał decyzję Nr 83/2021 z dnia 27.01.2022 znak WA.6730.74.2021 
o warunkach zabudowy dla budowy 5 budynków mieszkalnych wielorodzinnych 
z halą garażową w podpiwniczeniu wraz z niezbędną infrastrukturą.

Dostępność komunikacyjna do drogi publicznej powiatowej ul. Wrzesińskiej 
poprzez istniejący zjazd.

Działka znajduje się w sąsiedztwie pełnego uzbrojenia sieci: energetycznej, 
wodociągowej, kanalizacyjnej i gazowej. Sieć wodociągowa i kanalizacji 
sanitarnej zlokalizowane są w pasie drogowym ulicy Wrzesińskiej. Niezbędną 
infrastrukturę techniczną nabywca wykona we własnym zakresie i na własny 
koszt, na warunkach określonych przez dysponentów poszczególnych sieci.

Nabywca przejmuje nieruchomość w stanie istniejącym.

Na terenie działki nr 2/21 znajduje się elektroenergetyczna podziemna linia 
kablowa niskiego napięcia nn 0,4 kV oraz wolnostojące złącze kablowo 
pomiarowe nn 0,4 kV.

W granicach działki zlokalizowane są dwie rury gazowe 150 mm i 200 mm.

W dziale III księgi wieczystej (obciążenia i ograniczenia) i w dziale IV (hipoteki) 
brak jest jakichkolwiek wpisów. Na przedmiotowej nieruchomości nie ciążą 
ograniczenia, służebności ani inne ograniczone prawa rzeczowe ustanowione 
na rzecz osób trzecich.

Teren niezabudowany i zagospodarowany na cele placu manewrowego i zieleni 
nieurządzonej. Obszar działki porośnięty trawą, gdzieniegdzie zadrzewiony 
samosiejkami brzozy i topoli. Działka jest ogólnodostępna, niezabezpieczona 
przed dostępem osób nieuprawnionych do przebywania na terenie.

II. Przetarg odbędzie się w dniu 24 stycznia 2023 roku o godz. 10:00 w budynku 
Urzędu Miejskiego w Gnieźnie, ul. Lecha 6, parter, sala nr 9.
Pierwszy przetarg odbył się w dniu 22.09.2022 r. i zakończył się wynikiem 
negatywnym.

III. Cena wywoławcza, wadium:

Cena wywoławcza równa wartości rynkowej nieruchomości wynosi 
4 055 000,00 zł.

Do ceny nieruchomości zostanie doliczony obowiązujący podatek VAT.

Wysokość wadium wynosi: 800 000,00 zł

Wadium należy wpłacić na rachunek bankowy Urzędu Miejskiego w Gnieźnie, 
nr: 07 9065 0006 0000 0000 6956 0009, w Banku Spółdzielczym w Gnieźnie z takim 
wyprzedzeniem, aby w dniu 19 stycznia 2023 roku środki znajdowały się na tym 
koncie. Na przelewie należy wpisać „Wadium – sprzedaż ul. Wrzesińska dz. 2/21”. 
Wadium wniesione przez uczestnika, który przetarg wygrał zalicza się na poczet 
ceny nabycia. Pozostałym uczestnikom zwraca się wadium na wskazany przez 
uczestnika rachunek bankowy nie później niż przed upływem 3 dni od dnia 
zamknięcia przetargu. Wadium ulega przepadkowi w razie uchylenia się 
uczestnika, który przetarg wygrał od zawarcia umowy notarialnej.

IV. Warunki przetargu:

W przetargu mogą brać udział osoby fi zyczne i prawne, które:

– w terminie wpłacą wadium w podanej wyżej wysokości;

– przedłożą komisji przetargowej przed otwarciem przetargu: dowód wniesienia 
wadium, w przypadku osób fi zycznych dowód tożsamości, w przypadku osób 
prawnych i jednostek organizacyjnych nie posiadających osobowości prawnej, 
a podlegających wpisowi do rejestrów aktualny wpis z właściwego rejestru, 
właściwe pełnomocnictwa, dowody tożsamości osób reprezentujących 
podmiot;

– oświadczą, że dokonały wizji lokalnej w terenie oraz zdobyły konieczne 
informacje o przedmiocie przetargu i zapoznały się z warunkami przetargu.

– Prezydent Miasta Gniezna może odwołać przetarg z ważnych powodów, 
niezwłocznie podając informacje o odwołaniu przetargu do publicznej 
wiadomości poprzez wywieszenie w siedzibie Urzędu Miejskiego w Gnieźnie, 
ogłoszenie w prasie, a także na stronie internetowej Urzędu Miejskiego, podając 
przyczynę odwołania przetargu.

V. Publikacja:

Ogłoszenie o przetargu podlega wywieszeniu na okres 2 miesięcy na tablicy 
ogłoszeń w siedzibie Urzędu Miejskiego w Gnieźnie oraz ukazuje się na stronie 
internetowej Biuletynu Informacji Publicznej Urzędu Miejskiego w Gnieźnie. 
Informację o ogłoszeniu przetargu podaje się do publicznej wiadomości przez 
zamieszczenie ogłoszenia w prasie codziennej ogólnokrajowej.

Szczegółowych informacji można zasięgnąć w Urzędzie Miejskim w Gnieźnie, 
Wydział Majątku Miasta, tel. 61 426 04 91.

34215980.n34215670.n

Sąd Rejonowy w Starachowicach za-
wiadamia, że w sprawie I Ns 591/21 

toczy się postępowanie z wniosku 
PROTEGAT 1 Niestandaryzowany Se-
kurytyzacyjny Fundusz Inwestycyjny 
Zamknięty z siedzibą w Krakowie 
o stwierdzenie nabycia spadku po 
Jadwidze Ewie Kłosowskiej, córce 
Tadeusza i Władysławy, zmarłej dnia 
18 maja 2021 roku w Kielcach, której 
miejscem ostatniego zwykłego pobytu 
były Starachowice. 

Sąd wzywa spadkobierców Jadwigi 
Ewy Kłosowskiej, aby w terminie 
trzech miesięcy od daty ukazania się 
ogłoszenia zgłosili się i udowodnili 
swoje prawa do spadku, gdyż w prze-
ciwnym razie mogą być pominięci 
w postanowieniu o stwierdzeniu naby-
cia spadku. 
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Wygodnie 
i zawsze pod ręką
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  OGŁOSZENIE

Sąd Rejonowy w Busku-Zdroju, I Wydział Cywilny, 
informuje, że w sprawie o sygnaturze akt I Ns 
221/22 toczy się sprawa z wniosku Eugeniusza 
Kwietnia o stwierdzenie zasiedzenia własności 
nieruchomości oznaczonej nr. ewidencyjnym 339, 
położonej w Podlesiu, w gminie Tuczępy, w po-
wiecie buskim, w województwie świętokrzyskim, 
o powierzchni 1,3800 ha, która nie ma założonej 
księgi wieczystej ani zbioru dokumentów, a której 
poprzednim posiadaczem samoistnym była Marian-
na Motyka.

Sąd wzywa wszystkich zainteresowanych i roszczą-
cych sobie prawa do przedmiotowej nieruchomości 
do zgłoszenia się do sprawy w charakterze uczest-
nika i udowodnienia swoich praw do ww. nierucho-
mości w terminie trzech miesięcy od daty ukazania 
się niniejszego ogłoszenia, gdyż w przeciwnym 
wypadku mogą być pominięci w postępowaniu 
o stwierdzenie zasiedzenia ww. nieruchomości.

34215154.n

 OGŁOSZENIE
Przed Sądem Rejonowym w Złotowie - Wydział 

I Cywilny (ul. Konopnickiej 15, 77-400 Złotów, 

woj. wielkopolskie, Polska), toczy się postępowanie 

(sygnatura akt I Ns 654/21) 

O STWIERDZENIE 

NABYCIA SPADKU 

po Antoninie Bronisławie Szuk  

c. Antoniego i Jadwigi, zmarłej 

28.10.2020 r. w Poznaniu, ostatnio 

stale zamieszkałej w Jastrowiu.

Wzywa się wszystkich ewentualnych spadkobierców, 

aby w terminie trzech miesięcy od ukazania się

 niniejszego ogłoszenia zgłosili się i udowodnili 

nabycie spadku, w przeciwnym bowiem razie 

mogą być pominięci w postanowieniu

 o stwierdzeniu nabycia spadku.

34178910

34215151

Agent Ubezpieczeniowy 

Katarzyna Lis unieważnia druk 

ścisłego zarachowania z TUW 

„TUW” o numerze AA 3298329. 

34215664.n

Sąd Rejonowy w Starachowicach 
zawiadamia, że w sprawie I Ns 426/22 
toczy się postępowanie z wniosku 
Jolanty Zębały o zasiedzenie nieru-
chomości położonej w Bodzentynie, 
oznaczonej numerami ewidencyjnymi 
działek 1685/2 o powierzchni 0,0969 
hektara i 1684/4 o powierzchni 0,0990 
hektara. Zgodnie z treścią wniosku 
samoistnym posiadaczem tej nieru-
chomości w okresie biegu terminu 
zasiedzenia była Jolanta Zębała. 

Sąd wzywa właścicieli tej nieruchomości, 
aby w terminie trzech miesięcy od 
daty ukazania się ogłoszenia zgło-
sili się i udowodnili swoje prawa, 
w przeciwnym wypadku sąd stwier-
dzi nabycie własności nieruchomości 
przez posiadacza samoistnego, jeżeli 
zostanie ono udowodnione.
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ogłasza II przetarg nieograniczony pisemny na najem lokalu 

z przeznaczeniem pod działalność gastronomiczną,

położonego w budynku L-2 przy ul. Na Grobli 13 we Wrocławiu

Przedmiotem przetargu jest najem lokalu o łącznej powierzchni 344 m2 zlokalizowanego 

w budynku L-2 (GEO-3EM) przy ul. Na Grobli 13 we Wrocławiu, na dz. ew. nr 8/7,9/4, AM-3, obręb 

Południe, z przeznaczeniem na działalność gastronomiczną, w szczególności na potrzeby 

studentów i pracowników Politechniki Wrocławskiej.

Lokal położony jest na parterze budynku i składa się z dwóch sal konsumpcyjnych (w tym jedna 

na antresoli, do której prowadzą schody wewnątrz lokalu). Obie sale są przeszklone od strony 

ulicy i kampusu na całej wysokości lokalu. Do lokalu prowadzą drzwi bezpośrednio z ulicy (para) 

i podwórka kampusu (2 pary). Lokal jest w pełni przygotowany do działalności gastronomicznej 

– zawiera profesjonalną kuchnię (bez wyposażenia), zaplecze, magazyny, odpowiednie ciągi 

komunikacyjne, klimatyzację, toalety niezależne od pozostałej części budynku bezpośrednio 

w lokalu, zarówno na parterze jak i na antresoli. Lokal nie był wcześniej użytkowany. Lokal nie 

jest wyposażony w sprzęt ani meble.

Budynek jest usytuowany w bliskim sąsiedztwie muzeum Hydropolis oraz stacji Kolejki Linowej 

Polinka. Odległość do wrocławskiego Rynku wynosi 2 km. Budynek jest umiejscowiony blisko 

węzła komunikacyjnego linii tramwajowych 3, 5, 16, 70 oraz linii autobusowej 920. W cichej 

i zielonej okolicy.

W lokalu stanowiącym przedmiot najmu powinna być prowadzona działalność stacjonarna 

w postaci stołówki/bufetu z posiłkami obiadowymi na gorąco, z możliwością samodzielnego 

komponowania zestawu przez klienta, śniadaniami, przekąskami na ciepło i na zimno, 

deserami oraz barem kawowym, z wyłączeniem sprzedaży produktów alkoholowych. 

Wynajmujący wymaga od oferenta, aby wynajmowany lokal czynny był codziennie (włącznie 

z sobotą i niedzielą), co najmniej w godzinach 9:00-17:00 w trakcie trwania roku akademickiego 

(tj. październik – lipiec).

Cena wywoławcza miesięcznej stawki czynszu wynosi 30,00 zł/m2 tj. 10 320,00 zł netto. 

Do oferowanej ceny doliczony będzie podatek VAT w wysokości 23%. Oprócz czynszu, najemca 

ponosić będzie koszty opłat eksploatacyjnych (m.in.: woda i kanalizacja, energia cieplna, energia 

elektryczna, wywóz nieczystości). Na najemcy spoczywa obowiązek o dbałość o wynajmowaną 

powierzchnię, a zatem utrzymanie na tym terenie porządku, dokonywanie przeglądów instalacji, 

przeprowadzanie napraw.

Proponowany okres najmu: czas nieokreślony z 12 miesięcznym okresem wypowiedzenia. 

Zabezpieczenie: kaucja pieniężna w wysokości 3-krotności miesięcznej stawki czynszu 

brutto, tj. 38 100 zł.

Przed przystąpieniem do przetargu należy zapoznać się z Regulaminem przetargu na najem 

lokalu oraz wzorem umowy najmu wraz z załącznikami udostępnionymi na stronie internetowej: 

http://pwr.edu.pl/uczelnia/nieruchomosci-najem-dzierzawa.

Ofertę pisemną w zaklejonej kopercie (opisaną numerem i tytułem przetargu oraz danymi 

kontaktowymi oferenta) należy złożyć w Sekretariacie Dyrektora Administracyjnego Politechniki 

Wrocławskiej, Wybrzeże Wyspiańskiego 27 we Wrocławiu, Gmach Główny (bud. A-1), pok. nr 138, 

w terminie do 6 grudnia 2022 do godziny 9.30.

Oferta winna zostać napisana w języku polskim, trwale i czytelnie. Dokumenty powinny zostać 

ułożone w kolejności określonej poniżej. Oferta powinna zawierać:

1) datę sporządzenia oferty,

2) imię, nazwisko i adres lub nazwę (firmę) i siedzibę, NIP, REGON, KRS (lub numer we właściwym 

rejestrze, do którego wpisany jest podmiot), dane kontaktowe: adres, telefon, e-mail oferenta 

oraz numer rachunku bankowego, na który ma być zwrócone wadium,

3) oferowaną cenę miesięcznej stawki czynszu netto za m2, nie niższą niż cena wywoławcza 

określona w ogłoszeniu,

4) deklarację, co do rodzaju działalności w danym lokalu,

5) aktualny dokument potwierdzający prowadzenie działalności i upoważnienie do reprezentacji 

dla osoby (osób) składających ofertę :

a) dla podmiotów, podlegających wpisowi do Krajowego Rejestru Sądowego wydruk 

z Krajowego Rejestru Sądowego,

b) dla osób fizycznych prowadzących działalność gospodarczą, wydruk z Centralnej 

Ewidencji i Informacji o Działalności Gospodarczej RP oraz w przypadku spółki cywilnej 

dodatkowo potwierdzoną za zgodność z oryginałem kopię umowy spółki,

c) inne dokumenty (zaświadczenia, upoważnienia, pełnomocnictwa, etc.),

6) dokumenty potwierdzające minimum 3–letnie doświadczenie w prowadzeniu działalności 

gastronomicznej oraz informację o jej zakresie,

7) oświadczenie o niezaleganiu z opłacaniem podatków, składek na ubezpieczenie zdrowotne 

i społeczne,

8) oświadczenie, że wobec przedsiębiorcy nie wszczęto postępowania egzekucyjnego, 

upadłościowego, układowego, ani nie ogłoszono likwidacji bądź upadłości,

9) oświadczenie o zapoznaniu się z warunkami przetargu i przyjęciu ich bez zastrzeżeń,

10) oświadczenie o zapoznaniu się z treścią projektu umowy najmu i jego akceptacji,

11) oświadczenie o akceptacji stanu technicznego i prawnego nieruchomości,

12) oświadczenie o wyrażeniu zgody na rejestrację audiowizualną przebiegu przetargu ustnego,

13) oświadczenie o wyrażeniu zgody na przetwarzanie danych osobowych zawartych w ofercie 

dla potrzeb przeprowadzenia przetargu,

14) dowód wpłacenia wadium.

Część jawna przetargu odbędzie się w Gmachu Głównym (bud. A-1) Politechniki 

Wrocławskiej, Wybrzeże Wyspiańskiego 27 we Wrocławiu, Sala Senatu, nr 241, w dniu 

6 grudnia 2022, o godzinie 10:00.

Wadium w wysokości 38 100 zł zaznaczeniem celu wpłaty – „Wadium – II przetarg na najem 

lokalu w bud. L-2”, należy wpłacić na konto PWr.: Santander Bank Polska S.A. nr 37 1090 2402 

0000 0006 1000 0434. Wadium wniesione przez oferenta zalicza się na poczet kaucji. Wadium 

przepada, jeżeli oferent, który wygrał przetarg nie przystąpi z przyczyn leżących po jego stronie 

do zawarcia umowy najmu w miejscu i terminie podanym w zawiadomieniach.

Informacji o przetargu i jego warunkach udziela Krzysztof Pawłowski (tel. 71/320 3660, e-mail: 

krzysztof.pawlowski@pwr.edu.pl zaś o możliwości obejrzenia nieruchomości Mariola Kasprzak, 

(tel. 71/320 25 66; 71/320 48 10; 695 350 436, e-mail: mariola.kasprzak@pwr.edu.pl).

Politechnika Wrocławska zastrzega sobie prawo do rejestracji audiowizualnej przebiegu 

przetargu ustnego oraz prawo odwołania, unieważnienia lub zakończenia przetargu bez 

wybrania którejkolwiek z ofert, na każdym etapie postępowania oraz odstąpienia od podpisania 

umowy najmu bez podania przyczyn i bez konsekwencji finansowych.

3421557434215147.n

W Sądzie Rejonowym dla Warszawy-
Żoliborza w Warszawie pod sygnaturą 
II Ns 167/21 toczy się sprawa 
z wniosku Wspólnoty Mieszkaniowej 
Nieruchomości przy ul. Wrzeciono 35 
w Warszawie o stwierdzenie nabycia 

spadku po  Sabinie Sobotka z domu 

Bryl, urodzonej 9.01.1934 r., zmarłej 
w dniu 15.07.2017 r. w Warszawie, córce 
Władysława i Wacławy, mającej ostatnie 
miejsce zwykłego pobytu w Warszawie 
przy ul. Wrzeciono 35/35. 

Sąd wzywa wszystkich spadkobierców 
wyżej wskazanej osoby, aby w terminie 
trzech miesięcy od dnia ukazania się 
niniejszego ogłoszenia zgłosili się 
do  tutejszego sądu i udowodnili swoje 
prawa do spadku, gdyż w przeciwnym razie 
mogą być pominięci w postanowieniu 
o stwierdzeniu nabycia spadku.
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Spółdzielnia Mieszkaniowa „Starówka” z siedzibą 

w Warszawie przy ul. Pańskiej 59 zawiadamia, 

że w  dniach 09.11.2022 r. do 14.11.2022r. 

prowadzi nabór spośród członków Spółdzielni 

i ich rodzin zainteresowanych finansowaniem 

kosztów budowy lokali mieszkalnych wraz 

z miejscami postojowymi w inwestycji przy 

ul. Ogrodowej w Warszawie.

W realizowanym budynku mieszkalnym znajdują 

się:

• 24 lokale mieszkalne w tym:

– 18 lokali do 37 mkw.

– 3 lokale o powierzchni ok. 57 mkw.

• 22 miejsca postojowe.

Orientacyjny koszt budowy:

• za 1 mkw. powierzchni lokalu mieszkalnego 

17.000,00 zł netto +VAT

• za 1 miejsce postojowe 45.000,00 zł. netto +VAT.

Podania do zawarcia umów realizacyjnych 

prosimy składać do sekretariatu Spółdzielni 

przy ul. Pańskiej 59, 00-830 Warszawa.

W podaniu prosimy określić metraż lokalu 

oraz podać dane kontaktowe.

34215605.n

34215720.n

W Sądzie Rejonowym dla Wrocławia-
-Krzyków we Wrocławiu II Wydział 
Cywilny pod sygnaturą II Ns 282/22 
toczy się postępowanie z wniosku 
Jana Burzyńskiego o stwierdzenie na-
bycia spadku po Annie Burzyńskiej, 
urodzonej dnia 27 listopada 1941r., 
zmarłej dnia 29 maja 2007r., ostatnio 
stale zamieszkałej we Wrocławiu przy 
ul. Powstańców Śląskich 122/49. 

Wzywa się wszystkich zainteresowa-
nych w sprawie, aby w terminie 3 mie-
sięcy od ukazania się niniejszego ogło-
szenia stawili się w Sądzie Rejonowym 
dla Wrocławia-Krzyków we Wrocławiu 
II Wydział Cywilny i udowodnili swoje 
prawa do spadku, gdyż w przeciwnym 
razie mogą zostać pominięci w postę-
powaniu o stwierdzenie jego nabycia.
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Przed Sądem Rejonowym w Tarnobrze-

gu, pod sygnaturą akt I Ns 725/21, 

toczy się postępowanie sprawy z 

wniosku Mieczysława Jeż i Anny Jeż 

z udziałem Gminy Grębów, Skarbu 

Państwa – Starosty Powiatu Tarno-

brzeskiego i Jana Bałaty o zasiedzenie 

nieruchomości: 

•  oznaczonej jako działka ewidencyjna 

nr 3237, położonej w Stalach, obręb 

Grębów, o pow. 0,3104 ha, stano-

wiącej grunty orne i łąki trwałe; 

•  oznaczonej jako działka ewidencyjna 

nr 3048/2, położonej w Stalach, 

obręb Grębów, o pow. 0,1692 ha, 

stanowiącej grunty orne; 

•  oznaczonej jako działka ewidencyjna 

nr 3261, położonej w Stalach, obręb 

Grębów, o pow. 0,40 ha, stanowiącej 

grunty pod rowami i łąki trwałe; 

•  oznaczonej jako działka ewidencyjna 

nr 3638, położonej w Stalach, obręb 

Grębów, o pow. 0,44 ha, stanowiącej 

łąki trwałe. 

Sąd wzywa wszystkich zainteresowa-

nych, by w terminie 3 miesięcy od daty 

ukazania się ogłoszenia zgłosili się 

i wykazali swe prawa do tych nieru-

chomości w Sądzie Rejonowym w Tar-

nobrzegu, w sekretariacie Wydziału 

I Cywilnego, pokój nr 413, gdyż w prze-

ciwnym razie mogą zostać pominięci 

w postępowaniu.
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Polki walczą do końca
Pierwsze zwycięstwo pol-

skich piłkarek ręcznych 

na mistrzostwach Europy. 

Finisz meczu z faworyzowany-

mi Hiszpankami był świetny. 

Polki wygrały 22:21 i zachowa-

ły szanse na awans do kolejnej 

fazy turnieju.

Piotr Rozpara

Hiszpanki przed mistrzostwami były typowa-
ne do wygrania nie tylko grupy D, ale całego 
turnieju. Tymczasem wicemistrzynie świa-
ta sprzed trzech lat na inaugurację przegra-
ły z gospodyniami imprezy Czarnogórą aż 
23:30. To jedna z największych dotychcza-
sowych niespodzianek turnieju. Mało tego, 
w tym spotkaniu Hiszpania straciła swo-
ją gwiazdę Silvię Navarro – 43-letnią bram-
karkę, wciąż jedną z najlepszych w Europie.

Z kolei Polki zagrały w sobotę dobry po-
jedynek z Niemkami, zwłaszcza w pierwszej 
połowie. Do ostatnich sekund walczyły bar-
dzo dzielnie, przegrały 23:25.

– Pokazaliśmy, że jesteśmy dobrze przy-
gotowani do mistrzostw. W obronie grali-
śmy twardo. Byłem pod wrażeniem posta-
wy dziewczyn w pierwszej połowie. Jestem 
z nich dumny, z ich ducha walki – stwier-
dził po tym spotkaniu norweski trener Po-
lek Arne Senstad.

Nie było w tym krzty przesady, bo w po-
niedziałkowy wieczór jego podopieczne znów 
zaprezentowały się ze świetnej strony. Mecz 
z Hiszpanią był pełen zwrotów akcji. Pierw-
sza połowa głównie należała do Hiszpanek, 
ale tuż przed przerwą Polki doprowadziły do 
wyrównania. Nadzieje na korzystny rezultat 
pryskały, jak się wydawało, w połowie dru-

giej odsłony. Hiszpanki zdobyły trzy bramki 
z rzędu i 12 minut przed końcem prowadzi-
ły już 19:15, a minutę później – 20:16.

I wtedy nastąpiło coś niesamowitego. Pol-
ki stanęły niezwykle twardo w obronie, a sa-
me były niesamowicie skuteczne. Kapitalnie 
spisywała się m.in. debiutująca w reprezen-
tacji Aleksandra Olek, która właśnie skoń-
czyła 22 lata. – Ola jest niemożliwa, jest ko-

zakiem – podkreślała rozgrywająca Karoli-
na Kochaniak-Sala.

Polki zdobyły sensacyjnie sześć bramek 
z rzędu, wyszły na prowadzenie 22:20 i już 
nie dały się dogonić. Wygrały 22:21.

Najlepszą zawodniczką meczu została 
Monika Kobylińska. – Jestem dumna z tego, 
jak walczyłyśmy. Zawsze w siebie wierzymy 
– skomentowała.

– Świętowaliśmy krótko – opowiadał wczo-
raj na spotkaniu z dziennikarzami trener Sen-
stad. – Kolacja i do pokoi, bo w środę czeka 
nas niezwykle ważny mecz.

Mowa o dzisiejszym pojedynku z Czarno-
górą (godz. 18, transmisja w Eurosporcie). Jeśli 
nasz zespół wygra, może nawet zająć pierw-
sze miejsce w grupie i wyjść do dalszych gier 
z „zaliczką” dwóch zwycięstw. Remis także 
zapewni awans. A porażka da go wtedy, je-
śli Niemki pokonają Hiszpanki (godz. 20.30) 

lub Hiszpania wygra z Niemcami różnicą co 
najmniej czterech bramek trafień. Jedno- 
i dwubramkowa wygrana Hiszpanek wy-
eliminuje Polki z turnieju, zaś w przypadku 
trzybramkowej – decydować będzie liczba 
zdobytych bramek. +

Hiszpania – Polska 21:22 (12:12)
Polska: Płaczek, Zima – Olek 2, Łabuda 4, 
Kobylińska 5, Balsam 2 (2 z rzutu karnego), 
Wiertelak 1, Matuszczyk 2, Rosiak, Nosek 1, 
Michalak, Kochaniak-Sala 4, Achruk 1.

Inny mecz 2. kolejki grupy D:  
Niemcy – Czarnogóra 25:29 (12:15).
1. Czarnogóra 2 4 59:48
2. Niemcy 2 2 50:52
3. Polska 2 2 45:46
4. Hiszpania 2 0 44:52
Do drugiej rundy awansują trzy zespoły

Pogromczyni Igi Świątek przegrała w �nale
Arynę Sabalenkę pokonała 
Francuzka Caroline Garcia, 
z którą Iga Świątek w fazie 
grupowej WTA Finals wygrała 
6:3, 6:2.

29-letnia Caroline Garcia zwycięży-
ła z Białorusinką Sabalenką 7:6 (7-
4), 6:4. Odniosła największy sukces 
w karierze – rozgrywki WTA Finals 
uchodzą często za te najbardziej 
prestiżowe po Wielkich Szlemach, 
zamykają tenisowy kalendarz, bie-
rze w nich udział osiem najlepszych 
tenisistek roku.

Francuzka zarobiła w Fort Worth 
w stanie Teksas ponad 1,5 mln dol. 
brutto, zdobyła czwarty tytuł w tym 

sezonie. W najnowszym rankingu 
WTA będzie czwarta.

24-letnia Sabalenka, która w pół-
finale turnieju pokonała Igę Świątek 
6:2, 2:6, 6:1, grała trzeci finał w tym 
roku i trzeci przegrała. Niemniej 

jej wyniki pod jednym względem 
są wyjątkowe – wystąpiła w fina-
łach, skończy rok na piątym miej-
scu w rankingu, mimo że popełnia 
zdumiewająco dużo podwójnych 
błędów serwisowych. Żadna teni-
sistka w tym roku nie zrobiła łącz-
nie 300 takich oprócz Sabalenki, 
która zatrzymała się na 428.

Sezon na pierwszym miejscu 
rankingu kończy oczywiście Iga 
Świątek. Jej przewaga nad rywal-
kami jest kolosalna – 21-letnia Pol-
ka ma ponad 11 tysięcy punktów, 
więcej niż łącznie zgromadziły za-
wodniczki z miejsc 2 (Ons Jabeur) 
i 3 (Jessica Pegula). +
Marek Deryło

Ola jest niemożliwa,  
jest kozakiem

KAROLINA KOCHANIAK-SALA 

o Aleksandrze Olek

Dolnośląska Fundacja Rozwoju Ochrony Zdrowia we Wrocławiu 

informuje, 

że na rachunku bankowym Fundacji funkcjonuje subkonto dla podopiecznego 

Grzegorza Bednarskiego pod hasłem „Kajtek”. Grzegorz od urodzenia choruje 

na mózgowe porażenie dziecięce, w 2003 roku wstawiono mu stymulator. 

Grzesiek wymaga stałej opieki, intensywnej rehabilitacji, specjalistycznego sprzętu 

do ćwiczeń i podnośnika transportowego. Grzesiem opiekuje się tylko mama, 

a ją nie stać na pokrycie tych kosztów. Dlatego zwracamy się do wszystkich 

z gorącą prośbą o wpłatę choćby nadobniejszej kwoty na subkonto Grzegorza.

Dolnośląska Fundacja Rozwoju Ochrony Zdrowia

79 1240 1994 1111 0010 1861 8795

z dopiskiem darowizna: na cele ochrony zdrowia „Kajtek”
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Przewaga Igi Świątek nad 
rywalkami jest kolosalna – 
w rankingu WTA 21-letnia 
Polka ma ponad 11 tysięcy 

punktów, więcej niż łącznie 
zgromadziły kolejne dwie 

tenisistki

• Polki podczas 

meczu z Hiszpanią 
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• Triumfująca Caroline Garcia FOT. RON JENKINS / AP
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